
amieszki w Teheranie trwają

Polaryzacja sił

rewolucji irańskiej
PARYŻ (PAP), Sytuacja w

Teheranie pogarsza się. Wtorek

był trzecim dniem demonstra­
cji i zajść ulicznych, które roz­
poczęły się w niedzielę na tle

wprowadzenia przez rząd nowe­
go prawa prasowego, którego
treścią jest próba złamania

opozycji laickiej.
Coraz wyraźniej stroną agre­

sywną są zbrojne ortodoksyjne
ugrupowania muzułmańskie. We
wtorek w godzinach rannych
ulice Teheranu były ponownie
widownią starć pomiędzy de­
monstrującymi zwolennikami

laickiego nurtu rewolucji irań­
skiej a grupami muzułmańskimi

spod znaku skrajnej linii Cho-
meiniego. Ci ostatni atakują
przy utyciu pałek, kamieni, no-

śy itp. przechodzące pochody.

Grupy te w niedzielę 1 ponie­
działek atakowały siedziby poli­
tycznych i studenckich organi­
zacji o nastawieniu laickim.

Radio teherańskie ogłosiło dziś
rano formalny zakaz wszelkich

demonstracji ulicznych, wyda­
jąc ostrzeżenia, że „gwardia
rewolucyjna” (siły porządkowe,
działające na polecenie rządu)
otrzymały rozkaz wstrzymania
wszelkich marszów, przy użyciu
wszelkich, dostępnych środków

pokojowych.
Agencje określają sytuację w

stolicy Iranu, jako chaotyczną.
Z doniesień wywnioskować moż­
na, że pogłębjg się rozdźwięk
pomiędzy dwoma nurtami re­
wolucji — świeckim i lewico­
wym a religijnym i konserwa­
tywnym. >

Jakość wyrobów rynkowych w ocenie handlu

Rośnie liczba braków
WARSZAWA (PAP). Oceny jakości dokonywa­

ne przez handel przy odbiorze towarów i przez
producentów są nadal bardzo rozbieżne. Sądzić
można, że służby kontroli jakości w zakładach
skłonne są nadal do zbyt dużej tolerancji w sto­
sunku do własnej produkcji. Trudno jednak nie

zauważyć, że wady ujawniane przez handel wy-

W II kwartale br. handlowcy
stwierdzili np. wady w 14,6 proc,
chłodziarek (2,2 proc, w analo­
gicznym okresie roku ubiegłe­
go), dysponując równocześnie

półrocznym zapasem tego sprzę­
tu. Do najczęściej stwierdzanych
usterek należały: niesprawność
agregatów, nieszczelność drzwi,
zła przyczepność lakieru, a tym
samym podatność na korozję.
Charakter wad wskazuje więc
nie tylko na bezpośredniego pro­
ducenta (w zakładach „Predom-
Polar” we Wrocławiu wskaźnik

wadliwości wzrósł a 1,6 proo.
do 15,6 proc.) ale również na

jego kooperantów. Warto rów­
nież zauważyć, że handlowcy
przywiązywali większą wagę do

szczegółów, wyłączając nie tylko
wadliwy sprzęt, ale również nie

przyjmując lodówek, których
karty gwarancyjne były niewła­
ściwie wypełnione.

Skutki tych działań sprawdzić
będzie można obserwując rekla­
macje klientów. Handel spodzie­
wa się ich smacznego spadku,
wychodząc z założenia, że obec-

stępuję znacznie ezęśclej w odniesieniu do tych
artykułów, które znajdują się na rynku w do­
statecznej a niekiedy nawet nadmiernej ilości.

Powstaje więc wrażenie, iż handel stosuje
ostrzejsze kryteria wówczas, gdy może sięgać
do własnych zapaeów.

ny eystem kontroli znacznie

zmniejsza prawdopodobieństwo
przekazania złej lodówki naby­
wcy.

Od ubiegłego roku zmieniono
również system kontroli usterek

sprzętu radiofonicznego i telewi­
zyjnego. Każdy egzemplarz
sprawdzany jest przed zakupeni
przez odpowiednio przeszkolony
personel sklepu. Wskaźnik wad
dliwości nie uległ jednak zasad*

niczym zmianom i nadal należy
(DOKOŃCZENIE NA STR. SJ

Zakończenie sesji
Komitetu RozbrojeniowegoV u

w Genewie
GENEWA (PAP). We wtorek

zakończyła się w Genewie le­
tnia sesja Komitetu Rozbroje­
niowego, która trwała od J2
czerwca br.

Komitet Rozbrojeniowy zaa­
probował sprawozdanie dla

Zgromadzenia Ogólnego NZ.
Działalność Komitetu koncen­
trowała się na problematyce o-

graniczenia wyścigu zbrojeń ją­
drowych i rozbrojenia atomowe­
go, gwarancji bezpieczeństwa
dla państw nie posiadających
broni nuklearnej, zakazu do­
świadczeń z bronią jądrową, li­
kwidacji broni chemicznej oraz

zakazu badań i produkcji no­
wych rodzajów i systemów bro­
ni masowej zagłady.
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! Inauguracja festiwalu

filmowego w Moskwie
MOSKWA (PAP). We wtorek

wieczorem w reprezentacyjnej
sali koncertowej hotelu „Rossi-
ja” w Moskwie nastąpiło uro­
czyste otwarcie XI Międzynaro­
dowego Festiwalu Filmowego.
W Festiwalu, będącym jedną z

największych tego typu imprez
w iwiecie i przebiegającym pod
hasłem „O humanizm sztuki

filmowej, o pokój i przyjaźń
między narodami”, biorą udział

kinematografie 104 krajów ze

wszystkich kontynentów.
Na otwarcie imprezy przybyli

przedstawiciele najwyższych
władz państwowych ZSRR oraz

ONZ i UNESCO, reprezentanci
krajów uczestniczących w festi­
walu, wybitni filmowcy 1 akto­
wy.

Uroczystego otwarcia imprezy
dokonał przewodniczący Pań­
stwowego Komitetu Kinematcw
grafiii ZSRR Filip Jermasz,
który odczytał pozdrowienia
przesłane przez Leonida Breż­
niewa uczestnikom i gościom
XI Międzynarodowego Festiwa­
lu Filmowego.

Po zakończeniu oficjalnej ce­
remonii otwarcia, nastąpiło u-

roczyste przekazanie rządowi
meksykańskiemu daru — kopii
radzieckiego filmu „Niech żyje
Meksyk” wyprodukowanego na

podstawie materiałów nakręco­
nych w Meksyku, na początku
lat trzydziestych, przez Sergiu­
sza Eisensteina i Eduarda Tis-
se’a.

Spływ Dunajcem cieszy się niesłabnącą frekwencją.
Fot. CAF — Momot

Liczba ofiar sięgnęła 25 tysięcy osób!

Morvi miastem umarłych
DELHI (PAP). Najnowsze informacje nieofi­

cjalnie mówią, że zapewne aż 25 tysięcy osób

zginęło 11 bm, w indyjskim mieście Morvi w

stanie Gudżarat i okolicznych wioskach, zatopio­
nych wskutek przerwania się zapory na poblis­
kiej rzece Maehhu. Setki zwłok

Okoliczne wsie były jeszcze 13
bm. pod trzymetrową warstwą
wody. Piloci helikopterów, któ­
rzy wykorzystując poprawę po­
gody zlustrowali okolice 13 bm.
(jo południu, widzieli tam ludzi

trzymających się wierzchołków
drzew.

Bezpośrednią przyczyną trage­
dii było przerwanie wielkiej za­
pory ziemnej na rzece Maehhu,
ok. 10 km od Morvi, przez wody
sztucznego jeziora, które wez­
brało wskutek niebywale obfi­
tych deszczów, największych w

tym stuleciu.

ludzkich leży

Ulewy nękały Gudżarat pra­
wie 2 tygodnie bez przerwy, zaś
w ciągu niespełna 24 godzin po­
przedzających katastrofę, w o-

kolicy Morvi spadło przeszło 60

centymetrów deszczu. Według
wtorkowej prasy delhijskiej, na-

pór wody na zaporze okazął się
dwa razy większy od maksimum

przewidzianego przez jej budo­
wniczych.

Woda przerwała zaporę w so­
botę po południu i ok, godz. 15
wlała się do Morvi fala o wyso­
kości 4—5 metrów. Miasto liczą­
ce przeszło 60 tysięcy mieszkań­

Zaostrzenie napięcia
w Irlandii Północnej
LONDYN (PAP). Dalszemu

zaostrzeniu uległo napięcie, pa­
nujące od kilku dni'w Irlandii

Północnej. Po serii demonstra­
cji, incydentów z użyciem bro­
ni palnej, podpaleń i blokowa­
nia ulic przez płonące samocho­
dy w Belfaście^ Londonderry i
kilku mniejszych miastach tej
prowincji, wystąpiło poważne
niebezpieczeństwo wznowienia
sekoiarskich aktów terroru

przez organizacje paramilitarne
protestantów. Największa z nich
— Ulster Defence Association

(Zrzeszenie Obrony Ulste.ru)
UDA zapowiedziała powrót do
działań zbrojnych, oskarżając
'wojska brytyjskie i siły bezpie­
czeństwa o bezradność wobec
działalności . „Skrzydła Tymcza­
sowych” Irlandzkiej Armii Re­
publikańskiej.

pod gruzami domów I warstwą mułu, dochodzą­
cego w niektórych miejscach do 2 metrów gru-
bośoi. Ekipy ratunkowe przeszukały na razie tyl­
ko małą ezęść miasta. Dostęp do większości dziel­
nie utrudniają sterty gruzu i zwały ziemi.

ców, słynne z wyrobu dachówek,
cegieł ogniotrwałych i zegarów
ściennych, zostało zatopione w

ciągu kilkunastu minut.

Większość tych, którzy zginęli,
nie zdążyła schronić się na da­
chy budynków,' albo utonęła,
gdy woda rozmyła co słabsze do­
mostwa.

Ok. 200 chorych, pielęgniarek
i lekarzy zginęło w szpitalu
miejskim w Morvi.

Jeden z' mieszkańców Morvi

opowiedział reporterom, jak
wraz z bratem wyrąbywał beto-

(DOF^NCZENIE NA STR. 2)

Mobilizacja sil bezpieczeństwa

Rzym boi się terrorystów
RZYM (PAP). W Rzymie za­

powiedziano podjęcie w najbliż­
szych dniach nadzwyczajnych
środków bezpieczeństwa w

związku z groźbą nowej, zakro­
jonej na szeroką skalę akcji
terrorystycznej w okresie obcho­
dzonego we Włoszech 15 sierp­
nia święta „Ferragosto”. De­
cyzję w sprawie mobilizacji sił

policyjnych podjęto w związku
z dokonaną 1 bm. w dwóch ga­
rażach rzymskich kradzieżą
ośmiu samochodów, podobnych
do tych, których ‘włoscy terro­
ryści używali w swych najpo­
ważniejszych akcjach, m. in.

przy porwaniu Aldo Moro i

przy zamachach na wyższych
urzędników sądowych. Stan go­
towości nadzwyczajnej ogłoszo­

„Muzyka w Starym Krakowie"

piękna, bogata, ciekawa
(lin. wł.) Dzisiaj • godz. S9.39

w kościele św. Piotra i Pawła

dyrektor Stanisław Gałoński

poprowadzi koncert wypełniony
muzyką gregoriańską — męskie­
go zespołu wokalnego „Capelli
Cracoviensis”. Jako soliści wy­
stąpią Eugeniusz Sąsiadek —

tenor, Władysław Dyląg — bas,
Krzysztof Latała — organy.
(Obszerniej o programie festi­
walu piszemy na stronie 3. ma­
gazynu „Od środy do środy”.

Festiwal „Muzyka w Starym.
Krakowie” jest wynikiem za­
interesowań artystycznych i

wielkiej pracy Stanisława Ga-

lońskiego. Jest on uczniem dy­
rygentów Witolda Krzemińskie­
go i Bogdana Wodiczki; studio­
wał w krakowskiej PWSM.
Prowadził w Polsce wiele chó­
rów, dyrygował w Operze kra­
kowskiej, stworzył, zespół „Ca-

ny dla rzymakich sił bezpie­
czeństwa jeat najpoważniejszym
tego rodzaju zarządzeniem od
czasu porwania byłego przy­
wódcy Demokracji Chrześcijań­
skiej.

Decyzja w tej sprawie podję­
ta została również w związku
z sygnalizowaną przez policję
RFN możliwością obecności we

Włoszech terrorystów zachod-
nioniemieekich. O napięciu pa­
nującym w Rzymie świadczy
incydent, który miał miejsce w

niedzielę: pewien- turysta za-

chodnioniemiecki, przejeżdża­
jący samochodem przez centrum

miasta został postrzelony przez
policjanta, któremu samochód

wydał się podejrzany.

pella Bydgosiensu^ Filharmonii

Pomorskiej, gdzięypo raz pierw­
szy w Polsce na estradą kon-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Studencka akcja Lato-79

AGH wróciła z dobrą cenzurką
(InL wł.) Kilka dni tomu s

kompleksowej akcji obozowej
■wrócili studenci Akademii Gór­
niczo-Hutniczej; 270 x nich było
w Tarnobrzegu, 280 w Sandomie­
rzu. Od 4 lipca br., obecni byli
praktycznie we wszystkich
większych zakładach pracy, in­
stytucjach wspomnianych miast.
A że spisali się na medal —

najlepszy dowód, iż prezydenci
Sandomierza i Tarnobrzegu
przeprowadzili między sobą...

Mein Kampf"
w antykwariatach RFN

BONN (PAP). Hitlerowska
NSDAP jest partią nielegalną w

Niemczech Zachodnich, * arty­
kuł 86. kodeksu karnego RFN
zabrania posiadania na składzie,
importu, sprzedaży czy też roz­
powszechniania materiałów po­
pierających bądź też gloryfiku­
jących hitleryzm. Te przestęp­
stwa są zagrożone karą do trzech
lat więzienia.

Tymczasem jednak Sąd Naj­
wyższy RFN w Karlsruhe wy­
dał w lipcu orzeczenie, iż sprze­
daż starych egzemplarzy „Mein
Kampf’ jest legalna, ponieważ
jest to książka napisana w o-

kresie przed wejściem w życie
konstytucji RFN. Według opinii
Sądu Najwyższego, książki „Mein
Kampf”, w której Hitler wyło­
żył swą zbrodniczą filozofię, nie
można uznać za wymierzoną w

konstytucję powojennej RFN.
Sąd Najwyższy uchylił wyrok

niższej instancji,, skazujący anty-
kwariusza z Norymbergii za wy­
stawienie do sprzedaży dwóch

egzemplarzy „Mein Kampf”. An-

tykwariusza skazano jedynie za

propagowanie symboli hitleryz­
mu.

licytację dotyoząoą przyjazdu
żaków w roku przyszłym. Wy­
nik? W Sandomierzu oczekiwa­
nych będzie 700 studentów, w

Tarnobrzegu — 500.
Nie uprzedzajmy jednak wy­

darzeń. Przyjrzyjmy się za to

temu, na co w tym roku tak

wysoko oceniono krakowskie
środowisko, któremu z ramie­
nia RU SZSP AGH przewodził
Tomasz Sprawa z II roku Wy-
dzału Elektrotechniki, Elektro­

Wczorajsza wizyta' zastępo- karni, w której powstaje „Ga-
wych NAL w redakcji przebie- ku. Najpierw zwiedzanie dru-

gała według ustalonego porząd- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Fet. Vf. Klag

niki i Automatyki. Otóż z«

sprawę nr 1 uznano wkład pra­
cy żaków działających w ko­
łach naukowych. Koło Elektro­
ników np. dla „Siarkopolu” w

Machowie zaprojektowało zegar
elektroniczny z jednoczesnym
odczytywaniem temperatury;
Koło Informatyków (BIT), rów­
nież w Machowie pracujące,
podjęło zadanie przeniesienia
pamięci mini-komputerów na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W
Warszawie byłem 2 sierpnia, . Szedłem
ulicami Powiśla, gdzie jeszcze ściany
'kamienic poznaczone są pociskami Po­
wstania i słuchałem relacji z dnia po­
przedniego. W rocznicę wybuchu zapło­
niły wieczorem znicze na 'Powązkach,

w upalny, duszny dzień snuły się nad mogiłami dymy
i dusił zapach stearyny ze świec. I tłum był w tę
35. rocznicę taki, jakiego nie było jeszcze nigdy.

Idąc ulicami miałem jeszcze w oczach sceny ze zna­
komitego filmu Wionczka, który wyświetliła telewi­
zja 1 sierpnia. Przejmujący dokument tragedii, jesz­
cze jednego zrywu powstańczego, utopionego we krwi.
Idą piękne panny ulicą, modnie uczesane, wielki lok
nad czołem, długie- pukle na ramionach. Buty na

korkach, krótkie spódntezki. Co one niosą? Torby ze

znakiem Czerwonego Krzyża. Sanitariuszki. Idą chłop­
cy, w szwabskich mundurach, hełmach — ale z biało-
czerwonymi opaskami. Każdy dźwiga jakiegoś gnata,
co strzela. Gra orkiestra powstańcza na ulicy: uś­
miechnięte twarze icokoło, bo gra Warszawiankę me­
lodię narodową, za którą groziła kuła w łeb. Dmucha­
ją w trąby ci, co grali niegdyś w tramwajowej orkle- '

strze i skrzypkowie z filharmonii pospołu a dyryguje
chudy intelektualista w okularach, może młody kom­
pozytor?

I potem już są samoloty, armaty, czołgi. I ściany
domów 'walące się w gruz, i trupami zasłane ulice
i place. I cmentarze w podwórkach, na skwerkach, na

placach. Ile krzyży wszędzie...
Ogląda się film Wionczka i nachodzą nas — nieza­

leżnie od komentarza, oszczędnego i dobrego — roz­
liczne refleksje. Że była to druga tragedia po Wrześ­
niu, zawiniona przez tych samych ludzi, przez tę sa­
mą grupę polityczną — z małymi zmianami — która
po śmierci Sikorskiego objęła władzę w .Londynie.
I ta sama niemal grupa polityczna spowodowała to

samo: osamotnienie Warszawy walczącej. Nie zapew­
niono powstaniu współdziałania. Armii Radzieckiej,
oni' pomocy dnglo-dnterykońskiej. Znów błąd polityki,
który zamienia stolicę w cmentarz,

JANUSZ ROŚZKO

Czy zatem nie należało walczyć? Należało. Zrozu­
mieli to wszyscy. Oddziały Armii Ludowej, siły
zbrojnej PPR przyłączyły się też do powstania war­
szawskiego, choć przecież miały inne przekonania po­
lityczne, niż oddziały AK. Ale każdy Polak -miał obo­
wiązek strzelania przeciwko okupantowi w tym mo­
mencie, gdy zdecydowano się na ten zryw. Zbyt dro­
go kosztowały Polaków te wahania i rozdarcia sto

lat wcześniej — a także w innych pozostaniach, aby
wreszcie zrozumieli konieczność jedności.

Sył sobie chłopiec z ulicy Chłodnej.' Miał 22 lata,
gdy wybuchło powstanie. Biegał zdezorientowa­
ny po swojej ulicy, niósł przypadkozoo nosze z

rannymi, jak mu ktoś kazał. Trzydzieści lat temu, na

jakimś młodzieżowym zjeździe w Warszawie jechałem
■na ciężaróicce, było cholernie zimno i wiał w oczy
ceglany pył. Pilotował nas w imieniu pewnej mło-

dzieżowej redakcji redaktor w okularach, z którym
rozmawiałem o powstaniu. On widział je na własne
oczy. Kuliliśmy się z zimna za szoferką, bo był gru­
dzień i jeszcze taki okropny wiatr mroźny. I pytałem
go: a w jakim pan był oddziale? Ale ten redaktor
mnie zagadał i się nie dowiedziałem wtedy, że nie

był w żadnym. Choć w słowniku pisarzy polskich
napisano: uczestnik powstania warszawskiego.

Chłopiec z Chłodnej i redaktor z ciężarówki — to

jedną i ta. sama osoba. . Miron Bialoszezcski, autor

głośnej książki pt, „Pamiętnik z powstania warszaw-

Chłopiec
z ulicy Chłodnej

skiego”. Ukazała się po raz pierwszy w 1970 roku,
zyskała sobie popularność i uznanie krytyki. I w rocz­
nicę powstania poniektóre gazety sięgnęły do frag­
mentów Białoszewskiego.

Uważam, że jest to książka szczera, w której autor

zechciał się odsłonić- przed nami całkowicie.

Należało na pewno uchronić Baczyńskiego. Był
żołnierzem, można było wydać mu rozkaz: udasz
się do Krakowa, do Włodawy, do Kłaja. Czekaj

na dalsze rozkazy. Ale Baczyński by protestoicał:
uważał, że obowiązkiem poety jest walka z karabi­
nem w dłoni. Tak samo kiedyś uważał Ksawery Pru-

szyński, który zamiast do sztabu generała Sikorskie­
go pojechał pod. Narvik, tak samo uważało wielu pol­
skich pisarzy którzy dali dowód, że najwyższym do­
brem jest dla nich Polska. Ginęli często. Traciliśmy
brylanty:

Może należy bronić Białoszetoskiego przed pochop­
nymi atakami tych żurnalistów, którzy zarzucają mu,
iż przesiedział powstanie za tapczanem. Miał instynkt
samozachowawczy, chciał żyć. Czy każdy musi swoich
dwadzieścia i parę lat wystawiać na próbę śmierci
od kuli9! Ocalał nam poeta, tym razem nikt nie strze­
lił brylantem w otchłań gruzów, w ciemność podwór­
kowych cmentarzyków. Czy ma się teraz tłumaczyć,
dlaczego dwudziestoletni nie poszedł ze stenem na ba­
rykadę? Może był chorowity, może- miał za słaby
wzrok, aby celować do wroga.

'Ale chodzi mi o rzecz inną; Białoszewski przyzna-
je, że nie walczył, odsłania się. Ma to coś z pokorne­
go przyznania się: nie miałem odwagi, nie byłem żoł­
nierzem. Widzi dużo, spisuje świetne spostrzeżenia z

Warszawy powstańczej. To przecież doskonała litera­
tura. w konwencji nieco infantylnej, stylizacji dzie­
cięcych trochę wrażeń, zapisywanych, ńerwowym,
rwanym zdaniem. Mamy pamiętnik z powstania war­
szawskiego. W którym nie ma słowa o tych, którzy
walczyli i ginęli.

Literatura jest sumieniem narodu. Jakie mamy to
sumienie?

Smutne i tragiczne theatrum narodoioego umierania
wśród walących się domów ma jeszcze jednego tra­
gicznego aktora, który zachował chłód nieco stylizo-
roany i notuje tylko jak walczą Polacy o swój los.
Chwalmy wreszcie tę rozsądną postawę, ten dystans,
krytykujmy absurd wiecznej polskiej nauki oddawa­
nia życia za ojczyznę! Lepiej dla ojczyzny żyć, niż
za nią polec? Pewnie. Ale są sytuacje, gdy nie można
inaczej, bo potem człowiek wstydzi się przez całe ży­
cie. Nie, nie odnoszę tego do Białoszewskiego. Spełnił
swój obowiązek, odrobił: opisał powstanie.

Już gdy czytałem tę książkę po raz pierwszy —

miałem dziwne odczucia. Te zdania, krótkie, nerwo-

ive, niby trzask karabinu. Ale też gdzieś teatral­
ność, gdzieś, podpełzająca ironia. Czytam raz jeszcze:
, .Całymi nocami. Barykady. Najpierw ludzie myśleli,
że ze wszystkiego, jak te z desek tartaku i loózków
na Ogrodowej. (Ogrodowa cała — bo wyjrzeliśmy na

nią — była w polskich flagach — dziwne święto!)
Zebrania i narady na podwórkach. Ustalanie kto, co,

Chyba gazetka już. Powstaniowa. W ogóle powstańcy..
Się pokazali”.

Polskie flagi — i dziwne święto?
„W ogóle powstańcy. Się pokazali”!!!.'???? Przecież

to ironia, szyderstwo. „Się pokazali”.
Czy ktoś chce teraz wychowywać młode pokolenie

na „Pamiętniku z powstania icarszaujshiego”? W ja­
kim duchu? A może jestem patriotycznie przewrażli­
wiony? Osądżciz sami.

Het

ICralcawa

Do dnia 10 sierpnia br. na

konto Zarządu Rewaloryzacji
Zespołów Zabytkowych Krako­
wa (przypominamy konto: NBP
VII O/M 35073-3221-189-85) wpły­
nęło 62.834.267 zł. W ostatnich
dniach saldo wzbogacili: Anna
i Krystyna Dudek z Dobra-
nowic (po 500 zł), Marta

Grzybowska z Jerzmanowic (l
tys. zł), Marek Tuleja z Marszo-
wic (1 tys. zł), Zygmunt Milej x

Katowic (1.200 zł), Spółdzielnia
Pracy „Metalosprzęt” z Rzeszo­
wa (3 tys. zł). Adam Grabowski
z Świerklaniec (3 tys. zł), Re­
jon Dróg Publicznych z Lima­
nowej (3.419 zł). Rada Zakłado­
wa Kostrzyńskieh Zakładów Pa­
pierniczych — Koło Emerytów
(1.026 zł). Związek Zawodowy
Hutników w Polsce — Rada
Zakładowa Huty im. Gen. K .

Świerczewskiego (10 tys. zł),
Muzeum Archeologiczne (902 zł).

(tb)
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Rozmowy wietnamsko-chińskie

odbiór
pier-w -

nowo-

zielonek

Suszarnia zielonek

w Zdyni
Pomyślnie wyszedł

linii technologicznej
szej w województwie
sądeckim suszarni
zbudowanej w Zdyni dla
siadniny koili Siary — gos­
podarstwo Gładyszów'.
Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Rolniczego Jasło potrze­
bowało 12 miesięcy na ukoń­
czenie tej inwestycji o war­
tości 13 min zł. W czasie roz­
ruchu uzyskano 40 t suszu

ną wykonanie, którego zuży­
to 200 t zielonek. Suszarnia
pracować będzie na potrzeby
siadniny koni przez 5 mie­
sięcy w roku, . w przerwach
świadczone będą usługi dla

okolicznych gospodarstw.
(k-b)

PEKIN (PAP). 14 bm. odbyła
się w Pekinie dziesiąta seeja
rokowań wietnamsko-ch-ińsk-ich
w sprawie uregulowania spor­
nych problemów w stosunkach
dwustronnych. Szef delegacji
SRW, wiceminister spraw

granicznych, Dinh
podkreślił w swym
ni.u. że praktyczne
strony chińskiej , nie
dzają jej twierdzeń o

wen-ł-nym prowadzeniu polityki
pokojowej” i „przestrzeganiu
pięciu zasad pokojowego współ­
istnienia”. Stwierdził on, że wy­
suwane przez
chińskich groźby
kolejnej nauczki
oraz powtarzające się nieustan­
nie zbrojne prowokacje na gra­
nicy SRW sprawiają, iż osiąg-

za-

Nho Liem,
wystąpię-

' działania
po-twier-
„konsek-

przywódców
„^dzielenia

Wietnamowi”

nięcie porozumienia w sprawie
przerwania akcji militarnych
na granicy staje się sprawą
bardzo pilną. Dinh Nho Liem
poddał krytyce politykę Chin,
wskazując na ingerencję w

wewnętrzne sprawy innych
państw, dywersyjną działalność
przeciwko SRW oraz próby roz­
bicia ruchu niezaangażowanych.

Wiceminister spraw zagrani­
cznych ChRL, Ben Nien-lung,
powtórzył natomiast wszystkie
argumenty strony chińskiej na

temat rzekomej winy Wietna­
mu za istniejące napięcie w re­
jonie Azji południowo-wschod­
niej. Dinh Nho Liem zauważył,
że taka postawa strony chiń­
skiej nie świadczy o jej dąże­
niu do osiągnięcia postępu w

rokowaniach.

Czy USA przyłączą Grenlandię?

Rośnie liczba braków SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

zasadowym, kwaśnym ;
zasiarczonym — uzy- ;

i opatentowali specja- j
z krakowskiej AGH. ;
to niskowęglowe stali-. !

Staliwo, które

nie boi się korozji
Nowy materiał konstruk­

cyjny służący do budowy ą-
paratury chemicznej, ma­
szyn stosowanych w prze­
myśle spożywczym, czy u-

rz.ądzeń pracujących w śro­
dowisku korodującym — sil­
nie
lub
skali
liści
Jest
wo. W porównaniu ze ątali-
ivem stosowanym dotychczas
do podobnych celów odzna­
cza się ono lepszymi właś­
ciwościami odlewniczymi, w

związku z czym można z

niego wytwarzać — odporne
również na wysokie tempe­
ratury — .części; o skompli­
kowanych kształtach.

Z dalekopisu
AUTONOMIA

(tor) Komisja konstytucyj­
na hiszpańskiej Izby Depu­
towanych zatwierdziła statut

autonomiczny dla Katalonii;
Warunki zwiększania niezą-
lcżnośoi tego regionu uzgod­
nione zostały ostatnio mię­
dzy rządem a parlamenta­
rzystami katalońskimi.
dobnie jak było to w

padku autonomii dla
Basków, zatwierdzony
poddany
wąnie w

WASZYNGTON (PAP). W

tym tygodniu „New York Ti­
mes" opublikował zdumiewają­
cy w swojej wymowie artykuł
profesora uniwersytetu stanu
Północna Karolina J. Weavera

zatytułowany „Grenlandia czę­
ścią Stanów Zjednoczonych”.

Autor artykułu rozwija na­
stępującą tezę: „Unia Grenlan­
dii z Danią jest sztuczna i przy­
nosi 'obu stronom same kłopo­
ty. Chociaż Dania 2 proc, swe­
go dochodu narodowego inwe­
rtuje w Grenlandię nie ma z

tego żadnej korzyści, a miesz­
kańcy wyspy nie czują się
związani z Europą. Grenland-

czycy są wyraźnie niezadowole­
ni' z władzy duńskiej, która
czyni z nich obywateli .drugiej
kategorii”. Zdaniem autora ist­
nieje tylko jedno wyjście z tej
niekorzystnej dla obu stron sy­

tuacji, a miąnówicie — zerwa­
nie unii duńsko-grenlandzkiej i
utworzenie w jej miejsce unii
grenlandzko-amerykańskjej.

A oto „argumenty” przedsta­
wiane przez prof. Weavera na

łamach jednego z najbardziej
wpływowych dzienników ame­
rykańskich:

„Biorąc pod uwagę potrzeby
finansowe wyspy, jej olbrzy-

mie znaczenie strategiczne, a

wreszcie brak lokalnego nacjo­
nalizmu, nietrudno wyoborazić
sobie proces zjednoczenia Gren­
landii
mi, w

przez
krą.fu.
nuuje ___

Zjednoczone rozciągnęłyby kon­
trolę nad wyspą o powierzchni
845.900 mil kwadratowych, jak
również nad gigantycznym ob­
szarem morskim zasobnym w

łowiska i kryjącym — zdaniem

geologów — poważne zasoby
ropy naftowej”.

’

Zdaniem Weavera „unia ame-

rykańsko-grenlandzka byłaby o

wiele korzystniejsza, niż obec­
ne rozwiązanie i o wiele bar­
dziej „uzasadniona”, niż utwo­

rzenie niepodległej lecz

spodarczo
Grenlandii”.

Oczywiście
argumentacja
logiczna z punktu
Pentagonu i wielkiego biznesu

amerykańskiego. Należy jednak
poważnie powątpiewać,
słuszność mogą uznać
kańcy Grenlandii, nie
już o Duńczykach.

ze Stanami Zjednoozony-
zamian za sfinansowanie
USA modernizacji tego
W ten sposób — konty-
prof. Weaver — Stany

„uzasadniona”,
niepodległej lecz go-

nięsamodzielnej

cała ta powyższa
jest niewątpliwie

widzenia

czy jej
miesz-

mówiąc

AGH wróciła z dobrą cenzurką
w

zostanie pod
referendum.

Po-

przy-
Kraju
statut

gloso-

oce-

skall
Gór-

„wv-

po-
Koło

SUKCES
sukces odniosła
sztuka Sławomira

wWielki

Meksyku
Mrożka „Emigranci”, 12 hm.
w stołecznym teatrze Milan

odbyło się jej 150. jubileuszo­
we przedstawienie, na któ­
rym obecny był autor.
Przedstawienie otrzymało
cztery pierwsze nagrody: ja­
ko najlepsza sztuka roku
1978, za najlepszą grę aktor­
ską, za najlepszą scenogra­
fię oraz nagrodę krytyki.

s

STABILIZACJA

Demokratyczny rząd Od­
budowy Narodowej Nika­
ragui pomyślnie realizuje
plan, odbudowy gospodarki.
Jak. oświadczył członek ra­
dy kierowniczej M. Hassan,
narodowy instytut do spraw
reformy rolnej dokonał już
wywłaszczenia około 250 ty­
sięcy hektarów urodzajnych
ziem, należących dotychczas
do rodziny Somozy i jego
współpracowników. W ma­
jątkach tych powstaną pań­
stwowe kompleksy rolniczo-

przemysłowe.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

maszyny M 7000 (tę pracę
niono jako unikalną w

kraju!); Koło Mechaników
trików opracowało temat:
miana kół jezdnych w

jazdach gąsienicowych”;
„Skalnik” (Wydział Górniczy) w

jeziórku zajmowało się bada­
niem przestojów szybów.

Cóż, można rzec śmiało, żę i

drugi rok pobytu studentów
AGH w Tarnobrzegu zapisał się
dobrze. Podobnie zresztą jak w

Sandomierzu. Tamtejsze władze
miejskie wyraziły zresztą za­
dowolenie z dużej aktywności
młodzieży w dziele odnowy za­
bytków pięknego grodu. W tym
miejscu trzeba jednak dodać —

pomocni w rewaloryzacji oka­
zali się także studenci z ASP,
którzy wspólnie ze swymi kole­
gami z uczelni technicznej za­
projektowali dekoracje pod­
ziemnych piwnic (udostępnia­
nych do zwiedzania) Sandomie­
rza. W Hucie Szkła zaś młodzi

ludzie podjęli się przebadania
procesu technologicznego i spo­
wodowania wyeliminowania
tzw. braków produkcyjnych.

Obok' badań naukowych, pra­
cy w ramach SPR-ów w tamtej­
szych zakładach pracy, odby­
wania praktyk programowych
studenci w Tarnobrzegu i San­
domierzu również pokazali się z

innej strony — dla mieszkań­
ców, turystów, 1 urlopowiczów
przygotowali ogromny blok pro­
gramów artystycznych. Wśród
zespołów prezentowały się i
takie jak: „Wały Jagiellońskie”,
kabaret „Ssak”, oraz „Baba”.
Grupa „Pod Budą”, ,,Extra-
ball”... Zaznaczyli swą obec­
ność i plastycy, i fotograficy, i

filmowcy (OMAK przygotował
nawet film-reklamówkę o San­
domierzu).

Nie brakło młodzieży i w czy­
nach społecznych na rzecz

miast. Place zabaw, zagospo­
darowanie ośrodka wypoczyn­
kowego na Nadole — to tylko
niektóre, (tb)

o

s

Nasi goście
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

NARKOMANIA

Rzecznik zachodnionle-
mieckiego Ministerstwa d/s
Rodziny na konferencji pra­
sowej w Bonn zwrócił uwa­
gę na zastraszający wzrost

liczby śmiertelnych ofiar
narkomanii w RFN. W wie­
lu miastach w pierwszych 7
miesiącach hr. zanotowano

tyle zgonów wskutek zaży­
wania środków

cych, co w całym
biegłym. Według
nych danych, w

roku przeszło 400 osób zmar­
ła po wstrzyknięciu zbyt
dużej dawki narkotyku.

ndurzają-
roku u-

cficjal-
ubiegłym

POGODA
BIURO

INFOR-

53

zeta”, później wspólne zdjęcie,
spotkanie przy' skromnym po­
częstunku, połączone z wręcze­
niem nagród. Stanowiło* je 6 ra­
kietek do kometki dla każdego
zastępu. A oto nazwiska na­
szych miłych gości, przedstawi­
cieli zastępów, którym w wy­
niku losowania przypadły na­
grody za zadanie „Najważniej­
szy dzień”: Lidka Lofko („Ka­
czory Donaldy” — Kozierów),
Wiesiek Tondos („Nietoperze” —

Dodów), Lucynka Warzecha
(„Słoneczka” — Polekarcice),
Ania Stachowiak („Biedronki”
—• Buków), Bożenka Michalik

(„Czarownice” — Grybów), Do­
rotka Marks („Słoneczka” —

Rabka), Ela Citak („Sądeczan-
ki” — Barcice), Danka Siedlarz
(„Płomienie” — Mszalnica), Da­
rek Zielonka („Niewidzialni” —

Mędrzechów), Zbyszek Solak

(„Sowy" — Bochnia), Ela Pio­
trowska („Krasnoludki” —

Łazy), Lucynka Fiołek („Nieza­
pominajki" — Wrzępia). Zastę­
powym towarzyszyli rówieśni­
cy, rodzice bądź dorośli opieku­
nowie. Już po spotkaniu zgłosi­
ła się po nagrodę Małgosia
Jurczak z mamą („Niezapomi­
najki” — Jadowniki Mokre),
które miały kłopoty z termino­
wym dotarciem do redakcji, (zg)

Morvi miastem umartych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
uznać go za zbyt wysoki. W II

półroczu nie sprzedano z powo­
du wad i usterek 8 proc, odbior­
ników radiowych,. 14 proc, od­
biorników telewizji czarno-bia­
łej, 8—9 proc, magnetofonów 1
gramofonów.

Najczęściej notowane braki
miały raczej charakter drobnych
mankamentów takich np. jak:
niedostrojenie, brak synchroni­
zacji itp. Nadal najlepszą jakość
reprezentują magnetofony z

„Kasprzaka” oraz telewizory
5023—20, 6101, 6102—20.

Niestety, nie poprawiła się ró­
wnież jakość sprzętu gospodar­
stwa domowego: odkurzaczy,
robotów, mikserów itp. Wskaź­

nik wadliwości tych wyrobów
wzrósł z 2 proc, w II kwartale
1978 r. do 7,2 proc, w *11 kwar­
tale br. wobec jednak dobrego
na ogół nasycenia rynku handel
i tu dysponuje znacznymi mo­
żliwościami obronienia konsu­
mentów przpd ryzykiem nabycia
wadliwego sprzętu.'

Trudniej natomiast rezygno­
wać z partii pralek automatycz­
nych. Wprawdzie liczba odrzuco­
nych pralek stanowi obecnie 2,4
proc. przebadanych (1,8. w II
kwartale ub. r.) jednak najwięk­
sza część usterek ujawnia się w

trakcie eksploatacji. Liczba re­
klamacji klientów wskazuje na

pogarszającą się jakość automa­
tów pralniczych. Najczęstsze u-

sterki dotyczą programatorów i

pompek wodnych, co również
tylko pośrednio obciąża bezpo­
średniego producenta.

Przykład pralek wskazuje ró­
wnież na ograniczone możliwości
kontroli ze strony handlu. W tej
sytuacji nadal najważniejszą ro­
lę ma do spełnienia kontrola ja­
kości u producentów nie tylko
tych bezpośrednich, ale wszyst­
kich przyczyniających się do po­
wstania wyrobu. Wchodząca w

życie ustawa o jakości nakłada
na nich w tej dziedzinie szcze­
gólne zobowiązania i dużą odpo­
wiedzialność. Można mieć na­
dzieję, że znajdzie to swój bez­
pośredni wyraz w poprawie ja­
kości wyrobów rynkowych.

Władze federalne oskarżają burmistrza i wydział policji

Policyjny terror w Filadelfii
WASZYNGTON (PAP). W

Stanach Zjednoczonych doszło
do bezprecedensowego wydarze­
nia. Władze federalne repre­
zentowane przez ministerstwo
sprawiedliwości USA wystąpi­
ły z formalnym oskarżeniem są­
dowym przeciwko burmistrzowi
i wydziałowi policji miasta Fi­
ladelfia w związku z policyj­
nym terrorem i bezprawiem
panującym w tym mieście.

Filadelfia jest czwartym co

do wielkości miastem, a właści­
wie zespołem miejskim Stanów
Zjednoczonych, liczącym około

5 min mieszkańców i jednym z

największych centrów przemy­
słowych i kulturalnych wscho­
dniego wybrzeża.

Oskarżenie wysunięte przez
ministerstwo sprawiedliwości u-

jawnia niebywałe wręcz sto­
sunki, jakie panowały w tym
mieście od 8 lat, tzn. od czasu,
kiedy burmistrzem Filadelfii

wybrany został Frank Rizzo,
zawodowy policjant, który roz­
poczynając w 1943 r. służbę w

stopniu szeregowca, doszedł w

1967 r. do stanowiska szefa po­
licji miejskiej. Wybory na bur­
mistrza Rizzo wygrał w 1972 r..

występując ze znanym progra­
mem reakcyjnej prawicy ame­
rykańskiej opierającym się na

haśle „spokój i porządek”.
Pod rządami Rizza wydział

policji filadelfijskiej stał się
czołową instytucją miasta. O
tym, jak wyglądały rządy tego
wydziału świadczy najlepiej
zdumiewająca, a jednocześnie
oburzająca statystyka, ujawnio­
na przez ministerstwo sprawie­
dliwości. Każdego roku policjan­
ci mordowali tam przeciętnie 75
osób, a na ich brutalność wpły­
wało 1100. skarg rocznie, wno­
szonych przez osoby bestialsko

pobite przez podwładnych Rizza.
Ofiarami policyjnej brutalno­

ści sankcjonowanej, popieranej

i krytej przez burmistrza pada­
li niemal wyłącznie Murzyni
i Latynosi, czyli ludzie biedni.

Prasa amerykańska pisze o

wyrafinowanej technice tortu­
rowania jaką wypracow— de1

partament policji miejskiej w

Filadelfii. Np. na głowę skute­
go kajdankami przesłuchiwane­
go kładziono grubą książkę te­
lefoniczną i walono w nią młot­
kiem. Takie bicie choć bardzo
bolesne, nie pozostawiało śla­
dów. Lista metod, jakimi posłu­
giwali się policjanci burmistrza
Rizzo jest długa i niezwykle
drastyczna.

Sprawa, o której mowa, na­
brała w USA olbrzymiego roz­
głosu głównie z uwagi na fakt,
że amerykańska policja od
dawna słynie z brutalności, a u-

jawnione metody policji filadel­
fijskiej wcale nie są w Stanach
Zjednoczonych zjawiskiem wy-'
jątkowym.

Peciak z szansami na medal
Drugą konkurencją odbywają­

cych się w Budapeszcie MS w

pięcioboju nowoczesnym była
szermierka. Turniej szpadowy
zakończył się dopiero o godz.
2 , w nocy czasu warszawskiego.

Peciak za 42 zwycięstwa uzy­
skał 932 pkt. (9 miejsce), Palcelt
wygrał 38 walk — 864 pkt. (20
miejsce), a Olesiński 33 — 779
pkt. (34 pozycja) Tylko dwóch
zawodników osiągnęło ponad
1000 pkt. Czechosłowak Adam —

1034 pkt. (za 48 zwyc.) i Nieman
(USA) za 47 wygranych walk.
Peciak był po 2 konkurencjach
drugi za Niemanem 2057 pkt.
(wspólnie, z Węgrami Maracsko
i Horvathem) — wszyscy po
20.32 pkt.

Wczoraj rozegrano trzecią
konkurencję — strzelanie. Pe­
ciak wystrzelał 193 pkt., za któ­
re otrzymał 978 punktów pię-
ciobojowych. Po 3x konkuren­

cjach Peciak jest na 7 pozycji,
ale jego straty nie są wielkie.

Najlepszymi strzelcami konku­
rencji okazali się reprezentant
ZSRR Bułgakow i Grek Xena-

kis—obajpo199pkt.i . po
1110 pkt. wielobojowych. Tylko
o 1 punkt w strzelaniu ustąpił
im Nieman (USA),

Klasyfikacja indywidualna po
trzech konkurencjach: 1. Nie­
man (USA) — 3125; 2. Bułga­
kow (ZSRR) — 3112; 3. Horyath
(Węgry) — 3054; 4. Maracsko

(Węgry) — 3031; 5. Starnovsky
(CSRS) — 3025; 6. Hulkkonen
(Finlandia) — 3019; 7. Peciak
(Polska) — 3010; 8. Masala (Wło­
chy) 3003.

Drużynowo po trzech konku­
rencjach: 1. Węgry — 9049; 2.
RFN—89073.USA—8848;4.
ZSRR — 8781; 12. Polska —

8161.

Wisła — Legia i Cracovia — Tychy

Cztery godziny emocji?
Dziś znowu grają I- i Ii-ligowe zespoły piłkarskie. Kibice za­

dają sobie pytanie — czy po środowej kolejce znowu nastąpi
zmiana na pozycji lidera. Wszystko wskazuje, że tak, prowadzą­
ce w tabeli Zagłębie czeka bowiem ciężki mecz wyjazdowy do
Widzewa (ten jednak gra nadal bdz Bonka), natomiast wicelider
Lech ma teoretycznie łatwiejsze zadanie — podejmuje na swoim
stadionie Odrę. Mający również 6 punktów Śląsk jedzie do Za­
brza. Górnik spisuje się jak na razie zupełnie dobrze i ma tylko
o jeden punkt mniej od wrocławian.

KRAKOWSKIE
FROGNOZ. IMG W
MUJE: Polska jest w obsza­
rze podwyższonego ciśnienia.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie małe, rano za­
mglenia. Temperatura w dzień
od 21 do 25 stopni, w nocy od
12 do 15 stopni. Wysoko w Ta­
trach w dzień 12, w nocy 10
stopni. Wiatry słabe, zmien­
ne przechodzące w umiarko­
wane południowo-wschodnie,
ne, przechodzące w

Wane i dość silne
wo-za chodnic.

ORIENTACYJNA
NOŻA POGODY NA

STĘPNĄ DOBĘ: Zachmurzę-
nie umiarkowane przejścio­
wa duże z przelotnymi opa­
dami deszczu, możliwe bu­
rze, nadal ciepła.

WCZORAJ NA TERMG-
A1ETRZE .0 GODZ. 14-TEJ:
Świnoujście 23, Szczecin 23,
Koszalin 21, Gdańsk 16, Ol­
sztyn 17, Białystok 21, War­
szawa 17, Bydgoszcz 19, Fo-

j-ą-ań 21, Zielono Góra, 32,
Wrocław 21, Opolg- 31, Łódź
19, Lublin 22, Rzeszów 16.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nowy sufit, aby otworzyć wej­
ście na dach i uratować swoją
10-osobową rodzinę, uwięzioną
przez wodę w jednym pokoju.
Sześciu członków rodziny zdąży­
ło wejść na dach, ale cztery po­
zostałe osoby zginęły.

Woda opadła w sobotę wie­
czorem, ale wskutek przerwania

łączności telefonicznej 1 odcię­
cia dróg pierwsza wiadomość o

katastrofie dotarła do dalej po­
łożonych miast dopiero w nie­
dzielę w południe.

W akcji ratowniczej
czy policja i wojsko.
Gudżąratu rozpoczęły
pieniędzy i odzieży dla ofiar
powodzi.

uczestni-
Władze
zbiórką

Ostrożnie z grzybami!

3,4,5.S

umiarko-
południo-

PROG-
. NA-

WARSZAWA (PAP). Blisko
200 osób uległo już w br. cięż­
kiemu zatruciu grzybami, mimo
że jeszcze na dobre nie rozpo­
czął się sezon grzybobrania. W
14 wypadkach zatrucia okazały
się śmiertelne. Wśród ofiar po­
łowę stanowią dzieci i młodzież
szkolna.

'

Najgroźniejsze są obecnie mu­
chomor sromotnikowy oraz ol­
szówka. Ten pierwszy bardzo-
często mylony -jest z zielonymi
gołąbkami, które obficie poja­
wiły się w lasach. Tymczasem
już 50-g; dawka tego grzyba
jest śmiertelna dla człowieka.
Muchomor sromotnikoWy za­
wiera zespół trucizn, m. in. sną-
nicyny i felloidyny. Objawy za­
trucia występują dopiero po
12 — 24 godz. Są to bóle głowy
i podbrzusza, uporczywe wy­
mioty i biegunką. Objawy te po
kilku godzinach zanikają, ale
jeśli osoba zatruta nie zostanie
poddana leczeniu szpitalnemu,
gTOZi jej śmierć.

Fanuje niesłuszne przekona­
nie, że olszówka jest grzybem
jadalnym. Tymczasem w br. już
ponad 70 osób uległo ciężkiemu
zatruciu tym grzybem. Nawet
kilkakrotne gotowanie, nie jest
w stanie skutecznie usunąć zeń
trucizny. Lepiej więc omijać
ten grzyb z daleka.

Po lipcowych zabiegach che­
micznych nadal nie nadaje się
do spożycia runo leśne z pół­
nocnych rejonów kraju, a szcze­
gólnie z południowych rejonów
woj. szczecińskiego, koszaliń­
skiego, gdańskiego i elbląskie­
go, północnej części woj. byd­
goskiego, pilskiego, gorzow­
skiego i toruńskiego, oraz z ca­
łego obszaru woj. olsztyńskiego
i suwalskiego. Lasy w tych wo­
jewództwach są odpowiednio
oznakowane i pilnowane przez
służby sanitarne, tym niemniej
są osoby, które zbierają w nich
grzyby i jagody, narażając się
ną ciężkie zatrucie.

Kongres
politologów
w Moskwie

MOSKWA (PAP). We wtorek
uczestnicy obradującego w Mos­
kwie XI Światowego Kongresu
Międzynarodowego Stowarzysze­
nia Nauk Politycznych konty­
nuowali dyskusję wokół węzło­
wych problemów pokoju i po­
stępu społecznego. Naukowcy
pracowali w 52 sekcjach i ko­
mitetach problemowych. Liczna
grupa politologów zajmowała
się problemami umocnienia bez­
pieczeństwa międzynarodowego,
przyspieszenia rozwoju społecz­
no - gospodarczego młodych
państw Trzeciego Świata, rolą
nauk politycznych w podejmo­
waniu decyzji państwowych I

innymi aktualnymi zagadnienia­
mi polityki międzynarodowej.

Również w drugim dniu ob­
rad aktywnie uczestniczyli w

pracach kongresu polscy nau­
kowcy. Wzięli oni bezpośredni
udział w pracach 14 sekcji i ko­
mitetów badawczych.

Niedźwiedzica napadła
na stado bydła

KROSNO (PAP). W gospodar­
stwie fermowym w Woli Wyż­
nej, należącym do PGR w Mo-
szczańcu (woj. krośnieńskie)
niedźwiedzica wraz z małym
misiem zerwała nocą ogrodze­
nie elektrycznego pastucha i
rzuciła się między liczące 800
sztuk stado krów. Zanim zdo­
łano przepędzić brunatnego na­
pastnika padło 6 zwierząt.

Wybuch wulkanu
DELHI (PAP). Ze zboczy wul­

kanu Merapi, położonego na Ja­
wie, uciekły w popłochu dzikie
zwierzęta, z czego wyciąga się
wniosek, że wkrótce może ńastą-
pić jego wybućj. Z krateru wy­
dobywają się "chmury dymu i

pyłów. Już od kilku dni obser­
wuje się chmury gazów i dy­
mów wydobywające się z wierz­
chołka Merapi, ale do tej pory
uważano to za zjawisko nor­
malne.

DANUCIE
PASTERNAK

Sekretarzowi Komitetu

Dzielnicowego PZPR Śród­
mieście w Krakowie, skła­
damy wyrazy głębokiego
współczucia z powodu

śmierci MĘŻA.
Egzekutywa i pracow­
nicy Komitetu Dziel­
nicowego PZPR,Śród­
mieście w Krakowie

Koledze mgr
ADAMOWI

SZEWCZYKOWI

Kierownikowi Działu

Spraw Pracowniczych 1

Organizacji naszego Wy­
dawnictwa — składamy
serdeczne wy razy najgłęb­
szego współczucia po

śmierci MATKI.

Dyrekcja, Rąda Za­
kładową i POP PZPR

Krakowskiego Wy­
dawnictwa Prasowego
RSW „Prasa-Książką-

Rueh”
koleżanki i koledzy

„Muzyka w Starym Krakowie"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
certową wprowadził stare in­
strumenty i założył pierwszy w

kraju zespół madrygalistów.
Działalność tego zespołu stała
się fundamentem Festiwalu
Muzyki Starodawnej Europy
Wschodniej w Bydgoszczy.

Przed dziewięciu laty Gałoń-
ski zakłada w Krakowie „Ca-
pellę Cracoviensis”, nawiązując
do wiekowych tradycji muzy­
kowania krakowskich kapel
królewskich, później miejskich
na Wawelu. To Gałoński rów­
nież stworzył swym zapałem- i

umiejętnościami dyrygenckimi
Starosądecki Festiwal Muzyki
Dawnej. Ze swoim zespołem
krakowskim występował wielo­
krotnie w Austrii, Czechosło­
wacji, Belgii, Francji, NRD,
RFN, Portugalii, Rumunii, Wło­
szech, ZSRR. Kilkadziesiąt na­
grań płytowych i archiwalnych
„Capelli Crącoyiensis”, chlubne

recenzje — mówią z prawdzi­
wym entuzjazmem i za pomocą
oczywistych . dowodów muzycz­
nych o tym świetnym artyście,
znawcy, organizatorze.

(Olg. Jędrz.)

W Krakowie o godz. 19 zoba­
czymy mecz WISŁA — LEGIA.
Krakowianie grają; na razie w

„kratkę”, wygrali oba mecze u

siebie, przegrali jednak dwa
pojedynki wyjazdowe. Pisaliś­
my już o kłopotach trenera
Franczaka z zestawieniem obro­
ny. Jeśli na mecz nie zostanie

zwolniony ze zgrupowania Skro-
bowski, to w obronie zobaczy­
my być może Krupińskiego
lub... Kapkę. Na szczęście wzno­
wił już treningi Nawałka i chy­
ba wzmocni drużynę.

Legia ma tyle samo punktów
co Wisła — cztery. W ostatniej
kolejce legioniści zawiedli na

całej linii, przegrywając u sie­
bie z GKS 0:1; gospodarze mie­
li olbrzymią przewagę, moc

wybornych sytuacji, ale strzela­
li panu Bogu w okno (nie wy­
korzystali karnego!). Nie radził­
bym jednak nikomu lekceważyć
swoich szeregach wielu dobrych

graczy (w tym kadrowiczówf
Janasa, Sobczyńskiego, Topol­
skiego, Adamczyka i zawsze!

groźnego Kustę). Słabiej prezen­
towała się ostatnio II linia tego
zespołu, po odejściu Deyny i
Cmikiewicza (przewlekła kon­
tuzja) brak w niej zawodników
potrafiących pokierować poczy­
naniami kolegów. Wisła ma teo­
retycznie przewagę w tej for­
macji i kto wie, czy nie będzie
to czynnik decydujący w tym
meczu?

Pozostałe pojedynki; GKS Ka­
towice — Stal. Zawisza — Szom­
bierki, Polonia — Arka, Ruch
— ŁKS (pierwsze zwycięstwo
mistrza Polski?).

Dziś w Krakowie (o godz. 17)
zobaczymy w akcji także Craco-
vię, która gra z zawsze groźny­
mi Tychami. Hutnik gra nato­
miast na wyjeżdzie z drugim
beniaminkiem — GKS Jastrzę­
bie. (ANS)

Co nowego u „pasiaków'1?

Rekiny
u wybrzeży Sycylii

RZYM (PAP). Na .Sycylii o-

strzeżono ludność 1 turystów
przed groźnymi rekinami, jakie
pojawiły się w wodach przy­
brzeżnych w pobliżu Messyny.
Kapitanat portu podał do wia­
domości, iż na północ od Cieśni­
ny Messyńskiej zaobserwowano

ostatnio dużą ilość niebezpiecz­
nych rekinów. Zaobserwowane
u północnych brzegów wyspy
drapieżniki należą do tej samej
rodziny co osławiony rekin błę­
kitny. Dochodzą one do 3—4 me­
trów długości i charakteryzują
Się wielką żarłocznością i a-

gresywnością. Nie wahają się
atakować człowieka. Obecność
żarłaczy u wybrzeży Messyny
jest związana z pojawieniem się
lawie tuńczyków i mieczników.

Prawomocny wyrok w sprawie
sprawców wypadku w Jawczycach
(Inf. wł.) Swego czasu na ła­

mach „Gazety” . pisaliśmy ob­
szernie o tym tragicznym wy­
padku. Przypomnijmy więc dzi­
siaj, że 7 września ub. r. na

szosie łączącej Kraków z Gdo­
wem, w miejscowości Jawczyće,
poniósł śmierć idący poboczem
drogi 17-letni Krzysztof Palonek.
Potrącił go samochód „syrena”
będący własnością Jerzego Bure-
kowśkiego, a prowadzony przez
Andrzeja Białkę.

Jak ustaliło to śledztwo, przed
spowodowaniem wypadku pano­
wie raczyli się obficie alkoholem
najpierw' w' krakowskich restau­
racjach, a biesiady dokończyli w

Gdowie w restauracji „Słonecz­
na”. Wieczorem mimo że wszy­
scy uczestnicy biesiady byli nie­
trzeźwi zdecydowano się na jaz­
dę „syreną” do Krakowa. Samo­
chód — dodajmy — był niespra­
wny, o czym wiedział jego wła­
ściciel, Jerzy Burekowski. Ten
ostatni zaproponował- prowadze­
nie pojazdu Andrzejowi Białce.

Pijacka jazda zakończyła się
tragicznie w Jawczycach. Po po­
trąceniu przechodnia (poniósł
śmierć na miejscu) Andrzej
Białka zbiegł. Został po kilku
godzinach zatrzymany w Krako­
wie, Do aresztu trafił także Je­
rzy, Burekowski. Temu ostatnie­
mu prokurator w akcie oskarże­

nia zarzucił powierzenie nie­
sprawnego samochodu nietrzeź­
wemu i tym samym przyczynie­
nie się do śmierci pieszego.

Sprawę rozpatrywał Sąd Rejo­
nowy dla Dzielnicy Kraków-
Podgórze. Po wielomiesięcznym
przewodzie i licznych eksperty­
zach biegłych skład sędziowski,
któremu przewodniczył sędzia
Józef Michaldo uznał winę
oskarżonych za udowodnioną i
skazał: Andrzeja Białkę na 6 lat

pozbawienia wolności orzekając
także w stosunku do niego zakaz
prowadzenia pojazdów mechani­
cznych na lat 10, a Jerzego Bu-

rekowskiego na 2 lata pozbawie­
nia wolności.

Wyrok Sądu I instancji został

zaskarżony. Prokurator w swojej
rewizji twierdził m. in., że
oskarżeni otrzymali zbyt niskie

kary, natomiast obrońcy Bialki
i Burekowskiego stali na stano­
wisku, iż kary te są za wysokie.
W tej sytuacji sprawą wypadku
w Jawczycach trafiła na wokan­
dę Sądu Wojewódzkiego w Kra­
kowie.

Sąd II instancji nie dopatrzył
się żadnych uchybień w pracy
Sądu Rejonowego, a także po­
dzielił jego pogląd cc do zasad­
ności kar wymierzonych oskar­
żonym. Wyrok wiec został utrzy­
many w mocy. Jest on prawo­
mocny. (liań)

Cracovia to nie tylko piłka
nożna. Właśnie — co słychać w

innych sekcjach. Zacznijmy od
„jedynaczki” w I lidze piłkarek
ręcznych. Drużyna, którą pro­
wadzi nadal trener Bogdan Ku­
lig — przebywa właśnie na

zgrupowaniu w Mielcu, gdzie
rozgrywa sparringowe mecze

m.in.z ...juniorami miejscowej
Stali. W drużynie. nie zaszły
prawie żadne zmiany personal­
ne, po przerwie macierzyńskiej
ćwiczy już z zespołem Węgrzyn-
Tomaszewska.

Krakowianki do 19 bm. prze­
bywać będą w Mielcu, potem
wyjeżdżają do RFN na bardzo
silnie obsadzony międzynarodo­
wy turniej m. in. z udziałem

świetnej drużyny radzieckiej
2algiris Kowno. Powrót do kra­
ju i już 1 września czeka Craco-
vię pierwszy mecz ligowy z

Unią w Tarnowie.
Przed paroma dniami na

zgrupowanie do Nowego Targu
wyjechali hokeiści. Przedtem
mieli obóz ogólnorozwojowy w

Kamieniu na Mazurach, teraz

już ćwiczą na lodzie. Trener
Montean ma w programie me­
cze kontrolne m. in. z zespoła­

mi Podhala (seniorami 1 junio­
rami). W drużynie zajdą nie­
wielkie zmiany, ze starszych
zawodników zamierza zakończyć
karierę Stożek, o zwolnienie

poprosił Sikora; trener Montean
włączył do kadry V zespołu kil­
ku juniorów. Obóz potrwa do 9
września, potem przewidziane
są już treningi na lodzie w

Krakowie. Oby tylko tafla lo­
dowiska była zamrożona na

czas, stąd nasz apel do kierow­
nictwa „Krakowianki”, aby nie
zaniedbało tej sprawy.'

W tym roku II liga rusza 13

października, pierwsze mecze

gra Cracovia na wyjeżdzie w

Oświęcimiu z Unią, potem u

siebie z beniaminkiem GKS Ja­
strzębie. II liga gra w składzie
10 drużyn, każdy zespół rozegra
z rywalem po 4 pojedynki, czy­
li w sezonie 36 spotkań.

I na koniec krótka wiadomość
z sekcji lekkoatletycznej, gdzie
funkcję trenera koordynatora
objął były reprezentant Polski,
znany 400-metrowiec J. Bala-
chowski. Zespół przebywa na

obozie w Tomaszowie szykując
się do decydującej walki o II

ligę. (ANS)

Wygrana żużlowców

Unii Tarnów

Bardzo dobrze spisała się wI ostatniej kolejce II ligi żużlo­
wej drużyna Unii Tarnów, którą
wygrała wyjazdowy mecz z

Gwardią w Łodzi 63:48. Punkty
dla tarnowian zdobyli: Wardzała
15 (warto dodać, że zawodnik
ten już w I wyścigu ustanowiłI nowy rekord toru czasem 76,0.
sek.), Kępowicz 14, Gawełczyk
11, Kajmowicz 10, Wilim 7,
Karwat 6.

Lens (z Maculewiczem)
bez sukcesów

Jak wiadomo od nowego se­
zonu Henryk Macułewicz wy­
stępuję w I-ligowym francuskim
zespole Lens. Jak na razie nie
wiedzie się nowej drużynie Ma-
culewicza, przegrała ona dwa
kolejne pojedynki, a w ostatnią
niedzielę zremisowała z Lyon 1:1.

Lepiej spisuje się klub Kas-

perczaka — Metz, który wy-
grałjw niedzielę.jz Nancy 2:1 i
ma na swoim kbncie 4 pkt. W
tabeli prowadzą Lille, . Nantes,
St. Etienne (rywal Widzewa wI Pucharze UEFA, wygrał w nie­
dzielę na wyjeżdzie z Marsylią
5:3), Monaco po 5 pkt.

I
W kilku wierszach

® W I rundzie gry międzyna­
rodowych tenisowych mistrzostw
Kanady Fibak pokonał Austra­
lijczyka Marksa 6 3, 3:6, 6 3.

© Na mistrzostwach Finlan­
dii 26-letni Utrainen uzyskał w
oszczepie 90,94 m.

© W wysokiej formie utrzy­
muje się Włoch Menea — w
Pascara pokonał Amerykanów
Edwardsa iRiddicka,osiągając
20,31 sek.Simeoni skoczyła 195.

® Polskie siatkarki rozegrały
na turnieju w Palermo mecz z
Francją, wygrywając 3:0 (15:4,
16:14,15:9).

A. Czopkówna
w reprezentacji Europy!

Duże wyróżnienie spotkało
Agnieszkę Czopkówmę (zawodni­
czkę MKS Jordan Kraków),

która powołana została wraz z

Leszkiem Górskim do pływac­
kiej reprezentacji Europy-, któ­
ra w dniach 1—3 września br.
startować będzie w Pucharze
Świata rozgrywanym w Tokio.

Istotny wpływ na ustalenie’

reprezentacji Europy miały za­
kończone w . niedzielę zawody o

Puchar Europy, Nasze pływacz­
ki startowały w gr. słabszej
(„B”), Czopkówna spisała się
jednak świetnie ustanawiając 2

rekordy Polski na 100 m met.
— 1:05,44 min. i na 400 m st.
zm. — 4:54,12 min.. Właśnie w

tej ostatniej konkurencji Czop­
kówna wystartuje w Tokio.

Komunikat ZW TKKF

Półfinaliści dzielnicowych tur­
niejów Grand I-’rix „Studio
2” otwartych turniejów te­
nisowych organizowanych przez
ZW TKKF proszeni są o zgło­
szenie się w biurze ZW ul. Ma­
nifestu Lipcowego 27 (tel.
263-82) w związku z finałem
wojewódzkim, który odbędzie
się 18—19 bm. na kortach ogni­

ska „Alka” przy ul. Koniewa.

LAJKONIK

KGL „Lajkonik” z gry 1155
losowanej dnia 12. VIII. 1979 r.

za wygrane płaci:
duży LAJKONIK: Za 4 tra­

fienia po zł 29.024, za 3 trafie­
nia po zł 129, za 2 trafienia po
zł 9. Za końc. band.: (29476) 5
cyfr, po zł 3.000, 4 cyfr, po zł
1.500, 3 cyfr, po zł 200;

MAŁY LAJKONIK: Za 5 tra­
fień po zł 3.658, za 4 trafienia

po zł 100. Za końc. band.:
(02939) 5 cyfr, po zł 1.500, 4 cyfr,
po zł 800, 3 cyfr, po zł 100.
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@ Niektórym ludziom demokracja zdaje się
być składową częścią długofalowych, perspekty­
wicznych celów naszego ustroju, ale na co dzień,
na krótką metę, jawi się jako uciążliwa- niepra­
ktyczna i kolidująca z bieżącymi zadaniami.

(Jacek Maziarski — NOWE DROGI)

© Mistrzowie gospodarności rekrutują się głó­
wnie z dwóch rejo-hów. Z Wielkopolski i z połu­
dnia, od Nowosądecczyzny, aż po Beskidy, dokąd
wszędzie jeszcze promieniuje Kraków.

(Daniel Passent — POLITYKA)

Wiadomość, którą 3 sierpnia
przyniosły krakowskie dzien­
niki była krótka, acz wstrzą­

sająca Oto w Milicyjnej Izbie Dzie­
cka w Zakopanem zamordowana zo­
stała pełniąca dyżur starszy sier­
żant sztabowy Helena Milan Infor­
macja kończyła się zdaniem o uję­
ciu dwóch młodocianych zabójców:
16-le'tniego Mirosława K i jego ró­
wieśnika. także 16-letniego Jana J.
Dziś, po kilku dniach jakie upłynęły
od tamtej tragedii można już zre­
konstruować zdarzenia, które miały
miejsce w nocy z 1 na 2 sierpnia.

Mirek i Janek nie znali się wcze­
śniej Ten pierwszy przyjechał w gó­
ry z podwarszawskiego Raszyna —

ten drugi ze Sosnowca Spotkali się
w Milicyjnej Izbie Dziecka oczeku­
jąc na wyjaśnienie swoich zawiłych
spraw Mirosław K został tutaj
przekazany przez żołnierzy Wojsk
Ochrony Pogranicza, Jan J. nato­
miast został zatrzymany w związku
z gwałtem popełnionym na starszej
kobiecie Kiedy się już poznali po­
stanowili odzyskać wolność. Za każ­
dą cenę.

Mirosław K. ma 16 lat, skończył
pierwszą- klasę szkoły zawodowej.
Była to już druga „zawodówka”, do
której uczęszcza! Z pierwszej mu-

siał odejść, gdyż otrzymywał same

oceny niedostateczne W tej drugiej
szkole szło już mu podobno lepiej.
Mimo tego postanowił „pójść w Pol­
skę”.

Właściwie to podróżnicze ciągoty
zdradza) już wcześniej. Jeszcze w

szkole podstawowej. Dwukrotnie u-

ciekał z domu.
— Nie mogłem z rodzicami wy­

trzymać — twierdzi teraz.

Pierwszym razem uciekł do wuja
mieszkającego na wsi. Został ode­
brany przez matkę. Ucieczka druga
bvła już bardziej samodzielna. Bez
biletu bez pieniędzy wędrował po-,
ciągiem po kraju Zawitał do Sando­
mierza. Krakowa, w końcu znalazł
się w Toruniu. W tym mieście zain­
teresowała się młodym podróżnikiem
milicja Trafił do Izby Dziecka. I
stad odebrała go matka.

Jakoś nie mógł sobie ułożyć sto­
sunków z rodzicami. Wprawdzie
matce pracującej jako . pomoc ku­
chenna w jednej z warszawskich
szkół i ojcu zatrudnionemu w cha­
rakterze palacza na lotnisku Okęcie
nic specjalnego nie mógł zarzucić,
twierdził jednak, że w rodzinnym
domu nie czul się najlepiej. Toteż
gdy 30 lipca stwierdził, że wyjeżdża
..w Polskę”, aby poszukać sobie pra­
cy, nikt tej decyzji specjalnie się nie
zdziwił, ani też przeciwko niej nie
zaprotestował Poszedł więc na war­
szawski Dworzec Centralny i zaku­
pił bilet na nocny pociąg do Zako­
panego. Pod Tatrami zjawił się w

godzinach przedpołudniowych 31 li­
pca.

Prosto z zakopiańskiego dworca
wybrał się na wycieczkę do Morskie­
go Oka. Połaził trochę wokół jezio­
ra, wędrówka przedłużyła się w cza­
sie i Mirosław K. nie zdążył na au­
tobus odjeżdżający do Zakopanego o

godz. 18.35. Wtedy postanowił pójść
w góry. Wybrał szlak biało-niebie-
ski. Nie wiadomo, czym zakończyła­
by się ta wędrówka w zapadającym
zmierzchu, gdyby nie to, że chłopak
w pewnym momencie z wyprawy
zrezygnował i znalazł się na szosie
łączącej Morskie Oko z Łysą Pola­
ną.

Był już późny wieczór, szosa bie­
gnie tuż obok granicy, nic więc dzi­
wnego, że zapóźnionym przechod­
niem zainteresował się patrol WOP.
Gdy żołnierze stwierdzili, że chło­
piec jest w smarkatym wieku zawia­
domili Komendę Miejską MO w Za­
kopanem. Na Łysej Polanie zjawi! się
radiowóz, który przetransportował
chłopca do Milicyjnej Izby Dziecka.
Mirosław K. zawite! tutaj wczesnym
rankiem 1 sierpnia...

Jan J. dopiero w październiku br.
skończy 17 lat. Na stosowne pytania

zadawane mu przez prokuratora
Prokuratury Rejonowej w Zakopa­
nem mgr Krystynę Werner twier­
dzi, że jest narodowości cygańskiej
i że zdoła! do tej pory ukończyć za­
ledwie pięć klas szkoły podstawowej.
Mieszka z ojcem, który pracuje w

Sosnowcu jako górnik.
Mówi spokojnie, jakby nawet s

dunią w głosie Jakby to co się stało
było czymś zwykłym, nie wartym
specjalnej uwagi.

— Zaraz po śniadaniu — maszy­
na do pisania notuje wypowiedź
chłopca — wyszedłem z propozycją
do Mirka, aby zorganizować ucfecz-

,kę. Sam opracowałem cały plan,
który przedstawiłem Mirkowi. On
się na niego zgodził. Byliśmy na

wszystko przygotowani, gdyż ja zna­
jąc karate mogłem spokojnie nawet

dorosłego mężczyznę obezwładnić.
Przypuszczałem, że dyżur będzie mia­
ła ta milicjantka, ale nawet gdyby
był milicjant, to też próbowalibyśmy
uciec...

n
Plan opracowany naprędce przez

Jana J, wykonali z całą bezwzględ­
nością. W nocy . Mirosław K. miał
symulować ból zęba i prosić o po­
moc dyżurującą. Pierwszą część pla­
nu Mirek wykonał bezbłędnie. Kie­
dy Helena Milan zjawiła się w sy­
pialni, aby udzielić chłopcu pomocy,
miał ją siłą obezwładnić Nie zrobił
tego jednak gdyż — jak mówi teraz

— ze strachu nie mógł podnieść rąk.
Janek J. nazwał go więc gównia­
rzem i był wściekły. Nie zrezygno­
wał jednak z planu odzyskania wol­
ności.

Obudził Mirosława K.. gdy wsta­
wał świt. Uzgodnili wszystkie szcze­
góły. Teraz wypadki potoczyły się
błyskawicznie, już bez żadnych nie­
spodzianek.

Mirosław K. puka do drzwi sy­
pialni. Gdy zjawia się Helena Milan
chłopiec twierdzi, że musi skorzy­
stać z ubikacji. Zostaje oczywiście
wypuszczony. Po dwóch minutach
pojawia się na korytarzu. Niczego
niespodziewająca się kobieta zostaje
zaskoczona nagłym i mocnym chwy­
tem chłopca. Nagle znajduje się w

sypialni. Teraz atakuje także Jan J.
Powalają milicjańtkę. na łóżko i du­
szą ją poduszką...

Pedantycznie wyliczają, który z

nich uderzył bezbronną kobietę w

kark, który „w puls na skroni”. Nie
omieszkają dodać, że Mirosław za-

, ciskał szyję kobiety z lewej strony,
Jan natomiast z prawej. Przypomi­
nają sobie, że kobieta prosiła aby
ją puścili, a w zamian za to otrzy­
mają klucze od wejścia. Nie zwolni­
li jednak uścisku.

— Trzymaliśmy ją tak długo —

mówią — aż przestała się ruszać. W
końcu ona spadła z łóżka.
■Teraz nie interesują się już kobie­
tą. Nie spieszą się także. Jan J. idzie
do depozytu po ubrania, zdążył je­
szcze przeszukać torebkę milicjant-
ki, z której zabiorą gotówkę w kwo­
cie 5 tys. zł., zdążą zabrać z półki
teczki zawierające ich akta. Potem
wyjdą przez okno r przeskoczą par­
kan okalający Milicyjną Izbę Dziec­
ka. Nad Zakopanem tymczasem
wstaje sierpniowy świt...

u
Postanowili przede wszystkim „za­

cierać” ślady. Dlatego gdy przesko­
czyli już ten parkan, gdy znaleźli
się wśród bloków pobliskiego osie­
dla mieszkaniowego pierwsze co zro­
bili, to spalili tekturowe teczki za­
wierające dokumenty dotyczące ich
przeszłości. Potem spokojnie poszli
na Gubałówkę. Dotarli w końcu do
Kościeliska. Na przystanku PKS
wsiedli do autobusu jadącego do
Czarnego Dunajca. Jak na kumpli
przystało postanowili się odpowied­
ni „wystroić”. Mają przecież pienią­

dze skradzione w Izbie Dziecka, chcą
się pozbyć swoich starych ciuchów.

Wstępują do sklepu odzieżowego.
Każdy z nich kupuje spodnie grana­
towe i białą kurtkę. Przebierają się,
a rzeczy, w które do tej pory byli
ubrani wyrzucają.

Zatrzymali przejeżdżający samo­
chód. „Okazją” dostają się do Po-
biednika. Stąd już niedaleko do Ja­
błonki. W tej wsi mieszkają dziad­
kowie Jana J. Chłopcy postanawia­
ją u nich szukać schronienia. Odle­
głość dzielącą P'-=p~«imk od Jabłon­
ki postanawiają odbyć piechotą...

W zakopiańskiej Izbie Dziecka do­
konano już makabrycznego odkry­
cia. Na wieść o tragicznej śmierci
milicjantki zarządzono alarm. Do
akcji włączają się żołnierze WOP-u,
członkowie ÓRMO, swoją pomoc
deklarują mieszkańcy Zakopanego.

Funkcjonariusze MO, wchodzący
w skład ekipy mającej ująć spraw­
ców zabójstwa Heleny Milan, docie­
rają do Jabłonki. Do dziadków Jan­
ka J. Nie zastają jednak tutaj ani
krewniaka małżeństwa P„ ani jego
kumpla, Mirosława K Nikt jeszcze
wówczas nie wie, że chłopcy w tym
czasie wędrują z Pc4--—dnika do Ja­
błonki.

Do dziadków Jana J. udało się
chłopcom dotrzeć niepostrzeżenie.
Myliłby się jednak ten. kto by sądził,
że Maria P. i jej mąż postarają się
dociec przyczyn, które sprawiły, że
nastolatków poszukuje milicja. Do­
ciec i zająć jedynie słuszne stanowi­
sko. Nic takięgo się nie stało. Dla
małżeństwa P. najważniejsze było
to, że chłopcy są zagrożeni, bo
pytają o nich' funkcjonariusze MO.
Należy więc ich ostrzec i poradzić
sprytną, a przede wszystkim udaną
dalszą ucieczkę.

Rzeczywiście, Jan J. i Mirosław K.
zostają ostrzeżeni. Niewiele myśląc
chłopcy postanawiają zmylić pogo­
nie. Wydostają się przez ogrodzenie
i biegną w kierunku lasu. Zostają je­
dnak dostrzeżeni przez jednego z mi­
licjantów. Nie reagują na krzyk
„stój”. Biegną przez rzekę i kryją
się w krzakach. Szanse uciekinierów
są już żadne. Zaszyci w krzakach
otoczeni zostają przez milicyjny pa­
trol. Zostają doprowadzeni do Ko­
misariatu MO w Jabłonce, a stam­

tąd przewiezieni do Komendy MO w

Zakopanem. W końcu-siadają przed
prokuratorem.. _*

..

Obecnie Jan J. i Mirosław K.
przebywają w Schroniskach dla Nie­
letnich w dwóch różnych miastach.
O dalszym losie chłopców zadecydu­
je wkrótce Sąd Rodzinny. Akta za­
wierające protokoły przesłuchań, a-

kta odzwierciedlające przyznane
przez Jana J. i Mirosława K. fakty
związane z zabójstwem Heleny Mi­
lan są już zamknięte. Uzupełnione
zostaną jeszcze opiniami biegłych
lekarzy psychiatrów i psychologów,
wywiadami środowiskowymi. W koń­
cu trafią na sądową wokandę.

Siedzę w gabinecie prokurator
Krystyny Werner. Ma ona za sobą
ponad 30 lat pracy w prokuraturze.
Ponad 30 lat stykania się z brudami
ludzkiego życia, z czynami sprzecz­
nymi z prawem. Wydawać by się
mogło, że prokuratora o takim stażu
nic już nie jest w stanie naskoczyć,
nic zbulwersować. A- przecież mgr
Werner nie może oprzeć się emo­
cjom, gdy przychodzi jej wracać do
rozmów, jakie przeprowadziła z Ja­
nem J. i Mirosławem K. Ci młodzi
chłopcy ani raz nie zdobyli się na

refleksję dotyczącą czynu, którego
się dopuścili, ani raz w ich głosie
nie pojawiła się nuta skruchy czy ża­
lu. Skąd bierze się w ledwo co pod­
rosłych młokosach brak najogólniej
pojętej wrażliwości, poszanowania
dla największej wartości jaką jest
ludzkie życie?

To pytanie musi pozostać jeszcze
dzisiaj bez odpowiedzi., Z drugiej
strony, dużym uproszczeniem było­
by całą winę za dramat, który wy­
darzył, się w zakopiańskiej Milicyj­
nejIzbie Dziecka, obarczać jedynie
tych dwóch nastolatków. W końcu i
Mirosław K. i Jan J. mieli rodziców,
żyli w określonym środowisku. Tru­
dno w tym kontekście pominąć fakt
potwornych zaniedbań opiekuńczych
które spowodowały wynaturzenia
młodych charakterów. Ale obojętnie
jak rozłożylibyśmy akcenty winy,
jedno w tej sprawie jest najokrut­
niejsze: to mianowicie, że nic nie
wróci zamordowanej kobiecie życia,
że nic nie przekreśli tragedii, która
stała się udziałem jej najbliższych...

JANUSZ HAŃDEREK

I

W. matni, zwanej też niewodem, albo jazgarni-
kiem gromadzą się ryby i właściwie jedną mają
tylko szansę wydostania się stamtąd. Mogą mia­
nowicie przecisnąć się sprytnie i spłynąć w kie­
runku lodzi rybaka Ale jest to wyłącznie możli­
wość teoretyczna, bo nawet największe ryby nie

potrafią się z matni wydostać.

Opowiadanie pana Kazia

Okoń chwyta przynętę łapczywie, jak każdy
drapieżnik. Inaczej leszcze. Weźmie delikatnie

najpierw lekko oodrzuci spławik do góry, nastę­
pnie przygnie na ukos odpłynie na chwilę, zno­
wu wróci. Płotkę należy zacinać zaraz przy pier­
wszym zanurzeniu. Jeden moment — i ryba ścią­
ga. co jest na haczyku.

No a z linem to jest dopiero! Ostrożnie pod­
płynie do robaka, weźmie do pyska, ale delikat­
nie. posmakuje tylko. T tak kilka razy wystawia
nasze nerwy na próbę Trudno, trzeba wyczekać
spokojnie te 10 minut, albo nawet dłużej. Ja za­
palam wtedy oapierosa i powtarzam w myślach:
będziesz ty mój, no musisz rybeńko trafić do
mnie. T czekam na ten jeden zdecydowany ruch.
Dopiero wtedy zacinam.

Tak sobie rozmawiam z panem Kaziem, mon­
terem telefonów, i jest to ciekawa rozmowa, po­
nieważ pan Kazio zna dobrze rybie obyczaje. Ło­
wi od dwudziestu paru lat i chociażby z tego po­
wodu ma ambicję, aby trafiały do jego siatki
największe sztuki. Nad Jezioro Drwęckie przy­
wiózł dwadzieścia parę kilogramów pęcaku i gro­
chu. Teraz idzie r każdym o zakład, że zanęci
tym każdą rybę, jeśli zechce.

Miał' niedawno taką przygodę, raczej zabawną,
bardzo chętnie nam opowie. A więc w jednym
miejscu nad Wigrami zanęcone wcześniej ryby
szły ślicznie, można było w ciemno siadać z węd­
ka. Jeden po drugim kilogramowe leszcze. Pod­
patrzył pana Kazia miejscowy wędkarz, i jedne­
go dnia idzie pan Kazio w to swoje miejsce, a on

już tam siedzi. I ciągnie te leszcze, jakby mu się
należały.

— A to,jeszcze zobaczymy! — powiedział pan
Kazio sam do siebie i poszedł gotować pęcak oraz

groch Wieczorem podrzucił w miejsce obok za

krzakami Tam też była jama, gdzie lubią stać
większe ryby. Na drugi dzień znowu zanęcił. póź­
niej dzień przerwy — i przychodzi z samego ra­
na na brzeg:

— Biorą coś? — pyta tak sobie od niechcenia
tamtego, chociaż dobrze wie. że nie ma prawa,
aby spławik wędkarza-intruza nawet drgnął.

— Coś dzisiaj nie najlepiej idzie — powiedział
wędkarz. ....

— Och ta pogoda! Ryby nie lubią, jak się za­
nosi na zmianę. ... ,

Tak powiedział pan Kazio i wyjął wędkę. Sz.y
ślicznie. Cztery kilogramowe leszcze, dwa spore
karpie i płocie. Tak jest, należy mieć w życiu
swoje sposoby.

Choćby taka sprawa: forsa. W życiu pana Ka­
zia liczą się ryby i forsa, oczywiście.

— Ogólnie biorąc — uzupełnia ten wywód pan
Kazio, aby nie zagłębiać się w sprawy drobniej­
sze.

Weźmy takie telefony sekretarsko-dyrektor-
skie. Jeśli jakieś biuro, albo - urząd chcą sobie,
zamontować taki telefon należy napisać podanie
i czekać na swoją kolejkę. Czasami to trwa i'rok
czasu. No, a jeśli komuś się spieszy powinien po­
gadać z panem Kaziem osobiście. I wtedy termin
jest krótszy, najdalej do dwóch tygodni. Umowa
o dzieło, dwa i pół tysiąca, roboty na dwie go­
dziny.

Między sposobem na ryby, a sposobem na for­
sę zachodzi istotny związek, Z pieniędzy zarobio-

— A wiersze Bacewiczówny państwo zna­
cie? — pyta Róża, i odkłada skrzypce.

Róża ma dwadzieścia trzy lata, za dwa lata do­
piero zda maturę. Średnią szkołę muzyczną koń­
czy zaocznie, Kiedy to nastąpi być może pójdzie
na studia muzyczne, wprost kocha te skrzypce.
Jeśli się uda.

— Na pewno się uda — mówimy do Róży.
— A wiecie phństwo: z trumną to mi się udało.
Dziwnie to zabrzmiało, więc patrzę na Różę

ęała zdumiona. Ona zaczyna wyjaśniać w ten

sposób: trumna była malutka, biała, wewnątrz
poduszeczka w falbanki. Rzadko które dziecko
urodzone w ósmym miesiącu ciąży przeżyje. Do­
kładnie mówiąc, to wtedy ojciec był jak zwykle
pijany i zabrał się do bicia. Matka zaczęła ucie­
kać. Weszła na drabinę, już była jedną nogą na

wę, jeśli ten życiorys taki niezwykły, jak mówi­
my. Otóż po szkole podstawowej poszła do za­
wodówki, potem do pracy, aby sobie odłożyć pie­
niądze na naukę muzyki. I dopiero wtedy mogła
iść do liceum (wieczorowego) i do szkoły muzy­
cznej. Pokochała tę muzykę na przekór. A cze­
mu?

Pierwsze skrzypce ojciec porąbał siekierą. Dru­
gie skrzypce ukradli jej w pociągu. Ale nie trze­
ba się zrażać.

Dzień powszedni Róży. Wstaje o piątej trzy­
dzieści, o szóstej już siedzi w pociągu, na siódmą
piętnaście jest w Bydgoszczy. Przychodzi do
szkoły jako pierwsza i może dzięki temu zająć
klasę do ćwiczeń. Bo każdy z uczniów chce grać
jak najdłużej, więc klas brakuje. O szesnastej
idzie do ogólniaka na lekcje, o dwudziestej pi er-
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nych na tych grzecznościowych instalacjach pan
Kazio odkłada sobie na groch i na kaszę. Pensję
oddaje z paskiem, taki układ w domu.

— Każdy jakoś źyje.
I w tym momencie pan Kazio zmienia temat.

O wiec państwo sobie wyobraźcie tylko, że jeden
kolega z Olsztyna, też monter nie ma takich zle­
ceń. jak ja, i na rękę co miesiąc trzy osięmset.
Ani grosza ponadto!

— Z tym, że na prowincji są mniejsze roydatki^
oraz do jeziora blisko — rozważa sytuację pan
Kazio z Warązawy. — A zresztą takie przysłowie
to na pewno państwo znacie:. u nas tylko ryba
nie bierze!

I na tym kończy się opowiadanie pana Kazia
z prostego powodu: my sobie płyniemy dalej, a

pan Kazio tu zostaje. Ryby są zanęcone, jeśli cho­
dzi tutaj o ryby to nie można* powiedzieć, też

biorą.

Opowiadanie Róży

Różę spotykamy ze skrzypcami. Stoi nad wodą
i gra rondo La Campanella z koncertu h-moll.
Bardzo lubi Paganiniego, ze współczesnych mu­
zyków Wandę Bacewicz.

strychu, chciała opuścić klapę. W tym momencie
spadła na dół. Urodziła się Róża.

Imię takie rzadkie?

Specjalnie wybierane, aby na nagrobku ładnie
składało się z nazwiskiem. Babcia wymyśliła.
Poza tym zaraz wzięła noworodka na ręce, o-

chrzciła i obmyła w zimnej wodzie. Niech tam

przed boże oblicze nie idzie brudne, albo co gor­
sze z grzechem pierworodnym. Ojciec kupił tru­
mnę i postawił w szopie. Mamą płakała. A dzia­
dek ubrał ciepły kożuch (był styczeń) i poszedł
do lasu szukać ziół. Powiedział:

— Dajcie dziecko mnie, jak jeszcze żyje, to

może i wyżyje.
Trumna stała w szopie przez wiele lat. I tym

sposobem Róża miała niezbędny rekwizyt, do za­
bawy we własny pogrzeb. Bardzo lubiła tek na

niby umierać. Wyobrażała sobie: ona leży na po­
duszce z falbankami, naokoło stoją rodzice
i dziadkowie, wszyscy płaczą.

Och nie, do żadnej z sześciu sióstr nie jest po­
dobna. Ona ma metr sześćdziesiąt trzy wzrostu,
a waży tylko 41 kilo. Siostry to dziewczyny ra­
czej w sobie, bracia też.

Dobrze (ona z tego bardzo się cieszy), że ojciec
wyprowadził się do innej kobiety. Dalej pije, na­
wet wodę brzozową i perfumy. Ale to tak na

marginesie, raczej chciałaby poruszyć inną spra­

wczej wraca do domu. W zimie, najdłużej przez
dwa miesiące, wynajmuje pokój na miejscu.

— Ciężko jest? — pytamy Różę.
— Och. nie!

Ten włoski romantyzm ją pociąga, trudno wy­
razić prostymi słowami, ale to jest wielkie prze­
życie. A poza tym jeśli coś w życiu nie przycho­
dzi łatwo, to dopiero jest radość jak wyjdzie! I
staccato z lewej ręki zabrzmi czysto. I starczy
pieniędzy na bilet kolejowy, i na"obiady. Szkoda,
że studia może robić tylko zaocznie, tio trudno.

— | więc może jeszcze coś z Paganiniego? —

pyta Róża.
I bierze skrzypce.

Opowiadanie Franka i Józka

Róża została ze skrzypcami na polanie, Fran­
ka i Józka poznaliśmy gdzie ipdziej. nad Wicttą-
gami. Franek ma dwadzieścia osiem lat, mieszka
w Katowicach, trzy lata temu odszedł z kopalni
i kupił sobie „ładę”. Franek/ jest teraz taksów­
karzem. Te piętnaście kawałków w miesiącu wy-,
ciągnie lekko, a czasami coś więcej. Tak opowia­
da o sobie Franek i nagle, całkiem nieoczekiwa­
nie, zmienia temat:

— Od hanysów nas przezywają. Ale niech
tam! Halbeczkę napoczniemy?

Zaczyna padać deszcz. Do namiotu zagląda
Józek,, szwagier Franka, sztygar w kopalni.

— My z Krakowa, znaczy się — centusle.
— No słyszałem — mówi Franek.

I siedzimy sobie w czwórkę. Ich żony zostały
z dziećmi, zresztą nie wypada przeszkadzać męż­
czyznom. Chłop jest chłop, baba jest baba.

— Zaraz będzie wieczerza — mówi Józek.

Śliczne stare słowo „wieczerza” zachowało się
w użyciu .chyba tylko na terenach, które prze­
żyły długie i bezpardonowe wynaradawianie.
Mówię o tym i wtedy Franek wraca do tematu.
Mianowicie: jest tym hanysem, niech będzie, ale
czemu cholernym? To już obraza. No prawda,
mówi po Śląsku. Ale chciałby powiedzieć, że je­
go dziadek umiał po polsku tylko „Wierzę w Bo­
ga”, a zginał za Polskę pod Górą św. Anny. Jego
nazwisko jest wymienione w kilku książkach o

powstaniach śląskich, można sprawdzić w każ­
dej chwili.

— A daj spokój Franciszku! — mówi Józek.

I rozmawiamy już o czymś zupełnie innym,
o sympatiach regionalnych, a potem o sytua­
cjach trudnych, jakich w życiu nie brakuje.

Taka sprawa, mówi Franek, części do „lady”.
Szybciej nawet dostanę ja, niż kolega, który
jeździ krajowym „fiatem”. Trzeba pojechać do
Warszawy, do centrali handlowej, wpłacić dewi­
zy — i po kłopocie.

Cement na budowę domu załatwiłem z takim
jednym dyrektorem. W ten sposób: przedsiębior­
stwo sprzedało cement jakiemuś swojemu pra­
cownikowi, ale płaciłem za to ja. No, proste.

Cielęcinę dla dzieci mamy w domu co trzy dni,
Martin nawet grymasi i nie chce jeść. Drożej
płacimy? Ależ nie! Za to raz w miesiącu pani
Helga, kierowniczka sklepu, wsiada z mężem do
mojej taksówki i jadą w odwiedziny do wujo­
stwa w Zabrzu. Nie wypada przecież, aby jecha­
li czym innym, co by wujek sobie pomyślał!

— Ty mnie, ja tobie. Każdy gdzieś robi, ma

do czegoś dostęp bliższy. Taki handel wymien­
ny — śmieje się Józek.

I zaraz, niestety, stajemy się mało atrakcyjny­
mi znajomymi, bo okazuje się, że do niczego nie
mamy dostępu. Franek właśnie szuka dojścia,
aby załatwić boazerię z modrzewia. A Józek szu­
ka dojścia, aby załatwić szybko talon na „ma­

lucha”.
— Na kopalni robię, dzieci troje — mówi Jó­

zek.

.Deszcz pada coraz większy, chyba dziś nic
z pływania nie będzie.
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Spośród licznych polskich zrywów zbrojnych, wolnościowych, każdy kończył się
wysoką wygraną w sferze moralnej, choć prawie wszystkie zakończyły się klęską
militarną. Prawie — gdyż upadli konfederaci, upadlo powstanie pod wodzą Kościu­
szki. listopadowe, krakowskie, poznańskie w 1848 r., styczniowe, warszawskie —

ale jakże często nie pamiętamy, że w dużej mierze dzięki zwycięskiemu powstaniu
wielkopolskiemu w 1806 r. utworzone zostało Księstwo Warszawskie, że Powstanie
Wielkopolskie w 1918—1919 r. w niemałym stopniu przyczyniło się do tego, że pra­
stare dziedzictwo piastowskie nad Wartą powróciło do Polski, że wreszcie dzięki trzem

powstaniom śląskim część ziem Piastów Śląskich powróciła do macierzy.
Wprawdzie pierwsze powstanie śląskie, którego 60. rocznicę akurat w tych

dniach obchodzimy, również zakończyło się klęską, i to już po jedenastu dniach
walk, jednak w rok później nastąpiło drugie powstanie, a gdy i ono nie przyniosło
rozstrzygnięcia korzystnego dla Ślązaków — nastąpiło w 1921 r. trzecie, ostateczne,
zwycięskie.

Oba ówczesne wolnościowe zrywy, poznański i śląski, mają wiele punktów zbież­
nych. Wybuchły w tym samym czasie i w tym samym państwie zaborczym, miały
charakter wybitnie ludowy i były zwycięskie, ujawniły liczne talenty organizacyjne
i dowódcze tysięcy prostych ludzi. Oba powstania miały też wspólną organizację po­
lityczną — Naczelną Radę Ludową — która działała' w Poznaniu, a swoje ekspozy­
tury terenowe posiadała w całym zaborze, w tym i na Górnym Śląsku

NRL była 80-osobową reprezentacją całego zaboru pruskiego, w której irmeniu
itr-aiaJał 6-osobowy Komisariat. Wojciech Korfanty był czołową osobistością Komi­
sariatu. Na Górny Śląsk polecenia z poznańskiej centrali docierały za pośredmctwem
Podkomisariatu NRL w Bytomiu, kierowanego przez mecenasa Kazimierza Czaplę.
Delegatem wojskowym Podkomisariatu NRL był porucznik Zygmunt Psarski, ste­
rowany do Sosnowca jako oficer łącznikowy między Dowództwem Głównym Wojsk
Wielkopolskich, a POW Górnego Śląska.

W kilkanaście dni po wybuchu Powstania Wielkopolskiego wahający się Korfanty,
wierzący dotąd w rozmowy i przetargi dyplomatyczne, wydał polecenie w sprawie
tworzenia na Górnym Śląsku Polskiej Organizacji Wojskowej. Mandat założyciela
i komendanta POW otrzymał urzędnik Banku Ludowego w Bytomiu Józef Grze­
gorzek. ale istniały tu już przedtem samorzutne organizacje zbrojne takie jak np.
utworzona w pow. rybnickim przez braci Józefa i Mikołaja Witczaków Polska
Obrona Górnego Śląska, jak grupa Jana Przybyłka i Rudolfa Kornkego w Piekarach
i Szarleju, Jana Zajera w pow. tarnogórskim, Ludwika Koniecznego w Rydułtowach,

' braci Jana i Józefa Bulów w pow. kozielskim, Jana Szuły w Przełęczy, Maksymiliana
Basisty w Rybniku.

Na bazie tych organizacji oraz ..Sokoła” powstała regularna sieć 13 okręgowych
organizacji POW. Każdy okręg miał wystawić formację odpowiadającą pułkowi.

Historycy zgodnie podkreślają rodzimość oraz ludowy charakter organizacji woj­
skowej Górnoślązaków. Kierownicze kadry wywodziły się głównie z inteligencji
i świadomego narodowo drobnomieszczaństwa, szeregowymi zaś członkami oddzia­
łów byli robotnicy i chłopi.

Gay POW liczyła już 10 tys. członków delegacja w składzie Grzegorzek, Rumpfeld,
Zgrzebniok i Całka udała się do Poznania i poinformowała NRL o decyzji rozpoczęcia
powstania w drugim dniu świąt Wielkanocnych, tj. 22 kwietnia 1919 r. Zostali jednak
przekonani, że jest to termin przedwczesny. Również gdy wyznaczono nowy termin
powstania — noc z 21 a 22 czerwca — z Poznania do Sosnowca samolotem przyleciał
Korfanty i skłonił Ślązaków do odwołania wydanych już rozkazów.

Z decyzji tej wielu było niezadowolonych, rozgorzała walka o władzę, a o wpływy
w POw" walczyły teraz NRL, Naczelne Dowództwo Wojsk Wielkopolskich oraz by­
tomski Główny komitet Wykonawczy kierowany przez Grzegorzka, który nie pod­
porządkował się nowemu Dowództwu Głównemu POW Górnego Śląska, utworzonemu

przez przybyłego z Poznania ks. Jana Brandysa. Za karę Grzegorzek został pozba­
wiony dotacji finansowych, ale nie przeszkodziło to skutecznie konkurować z nowym
Dowództwem Głównym.

Niezależnie od tych tarć wewnętrznych następował bardzo szybki rozwój POVr,
W sierpniu organizacja liczyła już przeszło 23 tys. osób, posiadała 3788 karabinów,
2504 pistolety, 34 karabiny maszynowe, 3685 granatów, 37 fuzji. I gdy w sierpniu
wybuchła fala strajków robotniczych, gdy delegaci związków, zawodowych .postano­
wił, szukać oparcia w POW — Grzegorzek zwołał do Bytomia naradę powiatowych
komendantów i został wybrany komendantem całej organizacji. W ten . sposób
POW miała wreszcie jednolite kierownictwo, ale niestety nie na długo, gdyż Grze­
gorzek został aresztowany. Powstanie jedak wybuchło w kilku powiatach, gdyż
caty Górny Śląsk był już beczką prochu.

Na jego czele stanął nowy komendant POW Górnego S’ąska Alfons Zgrzebnm.c,
wybitny współorganizator POW. W 1919 r. aresztowany został przez Grenzschutz,
a/e uciekł z wiezienia i stanął na cze’e pierwszego powstania jako jeden z . jego
dowódców. Powstanie objęło prawie cały okręg przemysłowy i powiaty południowe,
ale zostało krwawo stłumione przez przygotowanych do walki Niemców. W obliczu
przewagi wroga powstańcy zeszli do podziemia, by przygotować się do kolejnej
insurekcji, którą również dowodził A. Zgrzebniok. A gdy i ona nie. doprowadziła do
zwycięstwa, zawzięci Ślązacy zerwali się po raz trzeci, wystawiając 60-tysieczną
armię, która przez’dwa miesiące toczyła ciężkie, zażarte walki, w wyniku których
Polsce przypadły najbardziej uprzemysłowione powiaty: katowicki, królewsko-huckt,
lubliniecki, tarnogórski, świętochło^ńcki, pszczyński i rybnicki.

Warto tu zwrócić uwagę, że powstanie śląskie, obok narodowego, miały również
■charakter wybitnie klasowy. Nie tylko występowano przeciw zaborcom, ale i prze­
ciwko zaborcom-posiadaczorn, przeciwko Niemcom zajmującym wszelkie uprzywi-
lejowane ekonomiczne i społeczne stanowiska w politycznym i gospodarczym orga­
nizmie górnośląskiej ziemi. W strajkach, które z reguły poprzedzały wybuch, kolej­
nych powstań,, robotnicy polscy popierani byli nawet przez robotników niemieckich,
ulegających wpłvwom partii komunistycznej i niezależnych socjaldemokratom.

Augustyn Świder, poeta śląski, który w pierwszym powstaniu wziął udział w kom­
panii lipińskiej, dowodzonej przez socjalistę 'Antoniego Czajora, napisał po jego
klęsce piękny wiersz pt. „Dzięki wam, bracia”, a w nim takie oto znalazły się słowa:
„Brynicy sine wody niech wielbią zmartwychwstanie...’’. Zmartwychwstanie — nie
po raz pierwszy w historii poeta znalazł najlepsze, najpełniej wyrażające słowo, d.a
oddania teeo, co nastąpiło w niezapomnianych dniach pierwszego powstania siakiego,
kiedy to, jak napisał wspomniany tu poeta, „precz Piasta wnuk ciemięzcę gonił .

KONRAD STRZELEWICZ

W ostatnich latach, zwłaszcza z

chwilą uruchomienia Walcow­
ni Blach Transformatorowych

— Bochnia zwróciła się twarzą do
swego najmłodszego dziecka — no­
woczesnej huty. Ona daje zatrud­
nienie, imponuje wspaniałą techni­
ką, jej miasto zawdzięcza nowe o-

siedla, rozwój i nowe znaczenie na

przemysłowej mapie kraju. Nato­
miast do Kopalni Soli bochniacy
czują sentyment rodzinny, history­
czny. Wszystko tu bowiem od soli
się zaczynało i przez całe wieki na

soli kończyło. Widomym znakiem
700-letniej tradycji górniczej jest
herb miasta i bodaj jedyny w kra­
ju pomnik Kazimierza Wielkiego —■
bocheńskiego i górniczego dobro­
czyńcy, posadowiony na centralnym
miejscu rynku. Jakie będą losy bo­
cheńskiej kopalni? Czy zapowiada
się zmierzch popularnego przez
wieki zawodu górnika żup sohiych
i jakie miejsce zajmie kopalnia w

rozwijającej się Bochni?

PRZYSZŁOŚĆ —

TO SOLANKA

Potrzebuje jej przemysł chemicz­
ny i będzie potrzebował coraz wię­
cej. Już dziś bocheńska kopalnia li­
czy się w dostawach solanki do
przetwórstwa w Wieliczce, dostar­
czając tam 60 proc, swego wydo­
bycia. Wprawdzie pokłady w sa­
mej Bochni starczą tylko na kilka
lat, lecz nie brakuje ich w najbliż­
szej okolicy miasta: na zachód od
szybów Campi i Trinitatis. W nie­
dalekim Siedlcu powstanie nowa

kopalnia soli budowana przez
Przedsiębiorstwo Robót Górniczych
w Mysłowicach. Rurociągiem po­
płynie stamtąd solanka do „Sol-
vayu”, Zakładów Chemicznych w

Oświęcimiu i do Wieliczki.

Soli mamy za mało, a przemysł
pożera jej ogromne ilości. Kto wie,
czy nie staną się też realne pla­
ny budowy kolejnej kopalni w

kierunku której ciągną się po­
kłady soli na głębokości 600—
1.400 metrów. Technicznie czysta so­
lanka popłynęłaby wówczas rurocią­
giem do tarnowskich Zakładów A-

zotowych. Najbliższe lata rozwiążą
z pewnością ten problem.

CAŁY MENDELEJEW

SIEDZI W TEJ SOLI

Tak pochlebne opinie słyszę od
samych górników, a profesor Alek­
sandrowicz nazywa ją „solą życia”.
Mowa oczywiście o soli szarej, któ­
ra zawiera masę potrzebnych orga­
nizmowi składników, mikroelemen­
tów. 10 lat temu zlikwidowano młyn
do jej mielenia, choć ongiś Bochnia
dostarczała jej 200—250 ton dzien­
nie w różnych odmianach: inną dla
górali, inną dla mieszkańców cen­
tralnej Polski — uwzględniając za­
potrzebowanie organizmów na za­
wartość niektórych składników. Po­
woli jednak sól biała zaczęła wy­
pierać swą bogatą siostrę, zmniej­
szały się zamówienia.

SILNIEJSZA OD ŚMIERCI

r~7Pa artykuł Ewy Owsiany „Silniejsza od śmierci’’

serdecznie dziękuję. Jestem ostatnim żyjącym
bratem prof. Stanisława Dunin-Borkowskiego, o

którym była wzmianka w artykule. Mój brat, zako­
chany w górach, zorganizował w Rabce pierwszy od­
dział Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego. Było to

przed pięćdziesięciu laty. Razem z ks. Justynem Bu­
landą, jego kolegą z ławy szkolnej z gimnazjum w

Nowym Sączu podjęli inicjatywę stworzenia w starym
kościele drewnianym Muzeum Etnograficznego im.

Władysława Orkana, którego brat znał osobiście.
O śmierci brata Stanisława dowiedziałem się z listu

mego drugiego brata prof. Henryka Dunin-Borkow-

skiego. List ten dostałem w grudniu 1939 r., przeby­
wając jako jeniec wojenny po kapitulacji obrony War­
szawy. Byłem wtedy oficerem V Pułku Lwowskiej
Artylerii Lekkiej i walczyłem w obronie Warszawy.
Chciałbym jeszcze dodać, że prof. Stanisław Dunin-

Borkowski wraz z mgr. Trybowskim zaprojektowali
i zorganizowali na szczycie Lubonia schronisko, które

zostało wybudowane w stylu podhalańskim. Istnieje do

dziś, a na 50-lecie tej budowy komitet PTTK wmuro­
wał tam tablicę pamiątkową t> treści: „Schronisko im.

prof. Stanisława Dunin-Borkówskiego”.

Mieczysław Dunln-Borkowski, Kraków

HUTA

Fot. Archiwum

Wierni swej soli zostali 'tylko sa­
mi górnicy. W kopalni nikt nie u-

żywa tej warzonej, mimo deputa­
tów. Liczy się tu tylko „sól spod
świdra’”, jak ją nazywają i żaden

górnik nic innego do ust nie weźmie.

Wydobywa się ją wprawdzie na skalę
przemysłową, aie w formie sporych
brył, czyli tzw. lizawki dla zwierząt.
Codziennie opuszcza kopalnię jeden
wagon lizawki zamawianej coraz

chętniej przez rolników. Może więc
sól szara znów powróci do łask? W

kopalni twierdzą, iż w ciągu pół
roku daliby radę uruchomić jej
przemysłową produkcję, a również

tworzyć przeróżne komponenty p
dowolnej zawartości np. jodu czy
bromu. Pierwszy krok zrobiono

przed pięcioma laty. Wówczas po­
wstała

BOCHEŃSKA
SÓL LECZNICZA.

Z początku zupełnie nie miała
zbytu. Na sanatoryjnym rynku kró­
lowała niepodzielnie sól iwonicka.
Jeszcze przed trzema laty pisałem
o soli jodowobromowej rodem z

Bochni, zachęcając do jej kupna.
Dziś walorów bocheńskiego leku
nikt nie kwestionuje, a nawet za­
czyna on dystansować „specyfik”
iwonicki. Prawie 1 tys. ton dostar­
cza się rocznie do sanatoriów i ap­
tek. Kąpiele z bocheńskiej soli sto­
suje’ się (cytuję za firmową ulotką):
w niektórych chorobach reumatycz­
nych, stanach pourazowych narzą­
dów ruchu, chorobach skóry, w

chorobach wieku dziecięcego (krzy­
wica, stany po chorobie Heinego-
Medina), w chorobach układu krą­
żenia, łagodnych postaciach zwęża­
jących się zmian naczyniowych w

kończynach, inhalacje zcś w cho­
robach. dróg oddechowych, przędą

wszystkim w nieżytach alergicznych
nosa, gardła, krtani i tchawicy oraz

przewlekłych nieżytach oskrzeli, py­
licy i dychawicy oskrzelowej.

Soli jodowobromowej jest dużo.

Starczy dla kilku pokoleń. Naj­
większym jednak bogactwem zdają
się być odkryte jeszcze kilka lat
temu ciepłe solanki w Łapczycy nie­
daleko Bochni. Solanki hydrosiarcz-
kowe o temperaturze... 40 stopni
Celsjusza na razie są nie wykorzy­
stane. Stwarzają one możliwość u-

czynienia z Bochni dużego uzdrowi­
ska. I chyba wszystko przemawia
za tą funkcją miasta. Nieopodal
szybu „Sutoris” prowadzi się obec­
nie remont kapitalny kompleksu
budynków kopalnianych, miesz­
czących dotychczas dom kultury.
Planuje się urządzić tam zakład

balneologiczny. W połączeniu z cie­
płymi solankami stanowić może

konkurencję dla znanych i tłocznych
kurortów. A niedaleki, malowniczy
Nowy Wiśnicz, bogate w lasy oko­
lice — czyż nie są argumentem dla

tej sprawy? W Bochni słyszę, że

kompleks zakładów leczniczych wi­
nien powstać dla hutników. Tych
bocheńskich, tych z Nowej Huty i

Śląska. Specyfika solanek bocheń­
skich sprzyja leczeniu chorób tej
grupy zawodowej. Bochnia czekjj na

oferty i propozycje.

„STARE GÓRY”...

...czyli najstarsza część kopalni o-

wiana jest tajemnicą. Niewielu by­
ło takich, co przeszli krętymi i wą­
skimi korytarzami starych szybów..
Ukształtowanie terenu, i charakter
złoża sprawiają, że dawne wyrobi­
ska zasklepiają się, ściskają. Ci, co

tam byli — snują fantastyczne wi­
zje, są zachwyceni. Nikt jednak na

dobrą sprawę nie zna szczegółów.
Odsłonią je specjaliści z branżowe­
go ośrodka badawczo-rozwojowego
prowadzący inwentaryzację „Sta­
rych Gór”.

Naturalnie Bochnia nie może i nie
chce konkurować z Muzeum Kopal­
ni Soli w Wieliczce. Stare części
kopalni mają tu zupełnie odmien­
ny charakter. Nie ma wielkich ko­
mór z bogatym wystrojem. Są jed­
nak naturalne warunki w jakich
kiedyś górnicy pracowali, niektóre
odcinki starych szybów wyglądają
tak, jakby przed chwilą przerwano

pracę. I właśnie o te elementy Bo­
chnia mogłaby uzupełniać Wielicz­
kę. Może i o tym należałoby po­
myśleć, bo i chwila po temu.

JERZY SĄDECKI

Fot. J. Stanisławski

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)
— Bardzo źle żyć bez dojść, bez zaprzyjaźnio­

nych sprzedawczyń... _

To mówię ja i bardzo nie chcę, aby zabrzmia-
ło jak wyrzut. Skądże! Ale widzę, że Józek, do­
tąd milczący — przerywa mi.

_ „.nie wiem dlaczego wszystko ma skupie
sie na sprzedawczyni! . ,.,

I zaczyna się wywód Józka o odpowiedzialno­
ści Jako sztygar ma własne spostrzeżenia. Wzią­
wszy kopalnię. On jest odpowiedzialny przed
kierownikiem, kierownik przed dyrektorem, dy­
rektor znowu przed zjednoczeniem i tak do sa­
mej góry. Im wyżej odpowiedzialność wzrasta.
A jak przyjdzie co do czego odpowiedzialność
skupia się na ogniwie stojącym najniżej w tej
całej hierarchii, czyli w wypadku sklepu wędli­
niarskiego — na tej ekspedientce. Albo też cza­
sami na taksówkarzu. Albo na kierowcy auto­
busu.

Wsiada do wozu pasażer i tak: albo awantu­
ruje się, że taksówkarz nie jedzie najbliższą dro­
gą (a właśnie wczoraj przejazd tamtędy został

zamknięty) albo narzeka, że eksoedientka w ste­
pie się nie uśmiecha. Wtedy Franciszek, jego
szwagier, zadaje takie pytanie:

— Az czego to ona ma się śmiać?
I tego już pasażer nie umie powiedzieć.

Opowiadanie o łodzi

Łódź jest pomalowana na zielono. Na obu bur­
tach nieregularne,' srebrzyste plamy. O czwartej

nad ranem wsiada do łodzi pan Polkowski, la­
kiernik samochodowy i płynie w kierunku za­
toki. Zza trzcin wcale nie widać stąd Ostródy,
tylko naprzeciw, nad lasem, sterczy komin no­
woczesnej przetwórni mięsnej w Morlinach.
Przetwórnię zbudowali dwa lata temu Amery­
kanie. Pan Polkowski pracuje w Olsztynie i co­
dziennie dojeżdża do pracy. Szczególnie zimą nie
ma czego zazdrościć.

— Och, to może pan pomyśli o przeprowadz­
ce?

Wydaje mi się, że to jest rada trafna. Ale pan
Polkowski kiwa przecząco głową. Miał propozy­
cję, niejedną. Tylko jak stąd odejść, skoro on na

tym samym miejscu, w zatoczce, łowi od 20 lat?
Tę łódź kupił dwa lata temu.

— Ktoś tu robi takie łodzie?
— Nie.
Łódź nowiutka kosztuje pięć, sześć tysięcy,

używana najmniej trzy tysiące złotych, a on za

tę swoją zapłacił dwa. Kupił od Morabuta, eme­
ryta rybaka. Cała historia z tą łodzią, jeśli nas

interesuje — to proszę posłuchać.
(Morabut przyjechał do Ostródy w czterdzies­

tym piątym, ze Lwowa, ojciec Polkowskiego tak­
że. Najpierw mieszkali w jednym domu, potem
Morabut wyprowadził się do takiego małego
domku. w którym wcześniej mieszkał rybak-Nie-
miec. Wziął po nim całe obejście, wziął też za­
wód. I później wciąż powtarzał, że czeka tej eme­
rytury z utęsknieniem, bo wtedy kuni łódź, sieci
zamieni na wędki, będzie iniał z.. tego przyje­
mność. Można tak sobie planować na przyszłość,

ale co się spełni nigdy nie wiadomo. Morabuto-
wi spełniło się sporo. Kiedy odchodził na emery­
turę rada zakładowa zakupiła mu w prezencie
tę łódź. Ładną łódź, eleganckie siedzenia z opar­
ciem, proszę zauważyć. I przez dwa lata od ra­
na do zmierzchu można było zobaczyć Morabuta,
który siedział na wodzie. Dwie wędki moczyły
się'za burtą, on potrafił tak tkwić nieporuszenie.
Ale zachorował. Razu jednego przyszła do nas

pani Adela, żona Morabuta.
— Panie Polkowski, mąż pyta, czy nie kupiłby

pan łodzi? On chce, aby w dobre ręce poszła'...
Nie było się nad czym zastanawiać. Przysze­

dłem do nich, stary rybak leżał w łóżku.
— Trzeba odmalować każdego roku, trzeba de­

likatnie z nią się obchodzić, bo to dobra łódź,
i ryby są do niej nawykłe...

NIEWÓD
Tak powiedział i nawet nie chciał spojrzeć, jak

ładuję łódź na samochód. Cenę podał niewysoką.
W taki sposób łódź trafiła do mnie.

— A co robi teraz stary rybak?
■— Od dwóch lat nikt go nie widział nad brze­

giem Jeziora Drwęckiego. Jakby ryby nie istnia­
ły...

Opowiadanie rybaka-brygadzisty
Jeziorak to jest najdłuższe w Polsce jezioro,

trzydzieści dwa kilometry, wąska, polodowcowa
rynna. Na czterdziestu jeden kilometrach kwa­
dratowych powierzchni żyją tu sandacze, węgo­
rze, szczupaki, właściwie cała rybia arystokra­
cja. Wśród wędkarzy Jeziorak cieszy się zasłu­
żoną sławą, ale właściwie, aby dobrze przyjrzeć
się najpiękniejszym okazom, trzeba popłynąć
z rybakami na połów. Oni znają takie miejsca
z rybami, skąd ciągnie się nawet dztesięciokilo-
gramowe sztuki. Albo znowu zaczyna się wycią­
ganie sieci, a tu opór no, straszliwy, potem szar­
pnięcie i w sieci pozostaje Wielka dziura. Co to

było? Wielka ryba-cwaniara!
Brygadzista-rybak, który zaprosił nas na po­

łów jest związany z zawodem od czterdziestu
lat. Dawniej, jeszcze przed dziesięciu laty, nie
tak znowu dawno temu, do zawodu nie brako­
wało chętnych. Ale teraz — skądże! Przyjdzie
chłopak po szkole zawodowej, nawet po techni­
kum rybackim — i zaraz ucieka gdzie indziej.

— Trzeba mieć serce do ryb.
Tak mówi brygadzista i bardzo teraz chcemy

się dowiedzieć, co to znaczy, że ktoś ma serce do
ryb. a ktoś nie. No. co to oznacza?

Widocznie nie można odpowiedzieć tak no pro­
stu. jednym zdaniem i dlatego brygadzista pró­
buje tłumaczyć bardziej wnikliwie. Pomagają mu

w tym czterej rybacy, którzy siedzą w dwóch in­
nych łodziach.

O rybakach dalekomorskich — o, ó nich to jest
głośno! Piszą w gazetach ile to oni dostarczają
dewiz, ile to świata opłyną, jacy dzielni! A pro­
szę powiedzieć, co mówi się o rybakach słodko­
wodnych? Nic się nie mówi!

My podlegamy resortowo pod ministerstwo rol­
nictwa. Czasami ktoś z nas jedzie do Warszawy,
bo resort zaprosił na szkolenie. A na tym szko­
leniu mówią o prawidłowym nawożeniu ziemi
pod truskawki! Proszę się nie śmiać, naprawdę.

Jesteśmy na prowizji. Ile złowimy, tyle zaro­
bimy. I tylko nas teraz ten węgorz trochę ratu­
je. Przez tyle lat był kurs, aby ciągnąć z wody
ile się da, bo w wodzie jest. Ale żeby tak coś do
wody wrzucić, zarybić — to nikt nie myślał. Na

razie starczało. Aż przestało starczać. Tyle, że

przed dziesięciu laty zaczęto tu zarybiać węgo­
rzem. Tyle tylko.

Jezioro się, starzeje. Zakwitają glony, rybom
brakuje tlenu, ryby się duszą. Z pól spływają do
wody nawozy i stąd te częste zakwity. Młodzi,
co dopiero zaczynają tu łowić, na pewno docze­
kają takiej chwili, kiedy z Jezioraka ryby odej­
dą...

Tak sobie rozmawiamy, ale trzeba przerwać,
bo czas najwyższy wyciągać sieci. Ciężka robo­
ta — narzeka jeden rybak.

— Lina ma 150 metrów — uzupełnia drugi ry­
bak.

Obaj pod pięćdziesiątkę, obyci z rybami. Dwaj
pozostali, młodsi, nie zabierają głosu. Dochodzi
druga w nocy. O tej porze roku za pół godziny
najdalej, zacznie się rozjaśniać.

— Takie pytanie mi przyszło do głowy —

zwracam się do brygadzisty, który płynie swoją
łodzią pośrodku i uderza wiosłem o wodę, aby
ryby zapędzić do matni. — Łatwiej znaleźć miej­
sca z rybami, czy z ludźmi?

Brygadzista najpierw patrzy na mnie zdumio­
ny, bo rzeczywiście pytanie nie zostało postawio­
ne zbyt jasno. A potem mówi z pozoru nie na

temat: g
■— W 1954 roky. zachorowała moja żona. Urlop

wybrałem wcześniej, poszedłem więc do biura
i proszę: dajcie mi dziesięć dni bezpłatnych. Na
to słyszę taką odpowiedź:

Chcecie iść na wolne? Co będzie z planem? Nie

należy spraw osobistych przekładać nad. sprawy
wagi państwowej. Poczytajcie w gazetach, jak
to junacy, którzy budują. Nową Hutę, pracują po
dwanaście godzin bez przerwy.

Na tym urywa brygadzista, ale my jesteśmy
bardzo ciekawi końca tej historii, więc pytamy.

— Żonę wtedy zabrali do szpitala — mówi bry­
gadzista. — Miejsc z rybami szukam codziennie,
to mój zawód. Ludzi szukam czasami.

Coraz bliżej matni. Rybacy ciągną teraz bar­
dzo powoli, sieć jest ciężka. Bardzo denerwujący
moment. Zaraz okaże się, co zostało w sieci i czy
warto było w tym miejscu zarzucać.

— Ej, chyba warto.

— Nie mów, nie wolno. Jeszcze ryba odpły­
nie...

Dochodzi trzecia. I robi się szaro. J
— Czy ryby lubią taki przełom dnia i nocy?
Rybak nie odpowiada zaraz, trzyma niewód

tuż przy łodzi, podnosi do góry. O tej porze
wszystkie ryby mają jeden kolor, są szare. Za­
równo te duże, nakrapiane szczupaki, trochę do
nich podobne sandacze, grube, płaskie leszcze,
i wojownicze okonie. Mniejsze ryby, przeważnie
płotki i krasnopóry w chwili, gdy rybak podnosi
sieć korzystają z okazji i uciekają do wody.

— Pani tak pyta i pyta, to może pani jest z

prasy?
— A gdyby tak?

Nieoczekiwanie znika cała przyjazna atmosfe­
ra, w jakiej sobie gawędziliśmy. I co gorsza nie
umiem tego sobie w żaden sposób wytłumaczyć.

— Bo my z prasą nie możemy rozmawiać.
Wyszło takie zarządzenie, że z prasą ma rozma­
wiać prezes, albo ktoś z kierownictwa spółdziel­
ni.

— Kto wydał takie zarządzenie? — pytam ry­
baka. — Prezes?

— Gdzie tam! Ze zjednoczenia, albo i jeszcze
skądeś wyżej to do nas przyszło. Widocznie trze­
ba wiedzieć, o czym prasę informować. A nie
każdy wie.

— Jak pan myśli, o czym w takim razie trze­
ba mówić?

— Ja wiem... O planach, o zyskach, o zarybia­
niu, o tym, że z roku na rok jesteśmy coraz lepsi
w wynikach...

W milczeniu rybacy kończą wyciąganie sieci,
milcząc wyrzucają do łodzi brygadzisty te ol­
brzymy — szczupaki i leszcze, to milczenie po­
twierdza, że powiedziano mi to, o czym ja — nie
wiem dlaczego — nie powinnam wiedzieć. Tylko
zupełnie nie rozumiem, co to miałoby być. Ale
w końcu nie jest istotne, czy ja rozumiem sens

tego zarządzenia, i czy rozumieją po rybacy. Ta­
kie zarządzenie zostało wydane. Naprawdę nie­
przyjemna sytuacja.

— Czego życzy się na pożegnanie rybakom? —

pytam, bo to milczenie stało się bardzo przykre,
więc już chcę odpłynąć do brzegu.

— Dużej ryby! — mówi brygadzista.
Zupełnie przejaśniało i zrobiło się bardzo zi­

mno.

ELŻBIETA DZIWISZ



Na temat niedostatków życia kulturalnego w Nowej
Hucie napisano już wiele. Starannie też odnotowywuje
się wszelkie inicjatywy kulturalne nowohuckiego środo­
wiska twórczego, władz dzielnicy, a także zakładów

pracy. Dziś na temat kultury w środowisku krakowskich
Lutników chciaibym porozmawiać z JÓZEFEM ZDRA-
DZISZEM, przewodniczącym Społecznej Rady Kultury w

Hucie im. Lenina.

♦ Zacznijmy od wyjaśnienia: Co to jest Społeczna Ra­
da Kultury?

— Rada to zespół ludzi odpowiedzialnych za koordyna­
cję podstawowych działań w zakresie upowszechniania
kultury w środowisku hutników. Ale nie tylko, gdyż hut­
nicze placówki kulturalne „świadczą usługi” także dla
rodzin hutników i mieszkańców Nowej Huty SRK jest
ciałem bardzo kompetentnym. W jej 'skład wchodzą: se­
kretarz Komitetu Fabrycznego PZPR, dyrektor ds. praco­
wniczych, przewodniczący ZF ZSMP. dyrektor Domu Kul­
tury, a także działacze społeczni zajmujący się upo­
wszechnianiem kultury w poszczególnych wydziałach i
zakładach huty. Ustalamy więc ramowy program dzia­
łań. Realizacją zajmuje się Dom Kultury Kombinatu —

placówka o ustalonej już renomie — znana na mapie kul­
turalnej Krakowa.

Upowszechnianie kultury, uczestnictwo w niej hut­
ników, działalność zespołów amatorskich związane jest z

określonymi funduszami pieniężnymi, których brak unie­
możliwia skuteczność działania. Czy SRK ma wpływ na

wielkość kwot pieniężnych kierowanych przez hutę na

kulturę?
— Tak. i chociażby już z tego tytułu w jej skład wcho­

dzą wyżej wymienieni przedstawiciele władz i organiza­
cji. Zabiegamy o to, aby śy^iadczenia te były jak naj­
wyższe...

...a jakie są?
— Zacznijmy od tego, że personel administracyjny i

kadra pracowników Domu Kultury to pracownicy huty,
przez h.utę zatrudnieni i opłacani. Podstawowy zaś fun­
dusz Domu Kultury jest częścią składową ogólnego fun­
duszu socjalnego huty. Do tego dochodzą dotacje Kra­
kowskiej Rady Związków Zawodowych i ZG Związku
Zawodowego Hutników. My, jako Związkowa Rada Kom­
binatu (Józef Zdradzisz jest jej wiceprzewodniczącym —

MG) przekazujemy rocznie na konto DK blisko milion
złotych. Powyższe dotacje przeznaczone’są na merytorycz­
ną działalność Domu Kultury. Oprócz tego poszczególne
rady związkowe z zakładów i wydziałów huty. wydają
w sumie ok. 1,5 min złotych na działalność kulturalną.
Są to dopłaty do biletów teatralnych, na imprezy arty­
styczne, koncerty itp. oraz pomoc finansowa dla zespołów
amatorskich.

♦ Z tego co wiem, Dom Kultury posiada kilka zespo-

B!M ra snui ■ ma malowana

chbln!
Kiedyś „studenckie lato" kojarzyło się tylko z beztroskim wy­

poczynkiem, dziś już wiadomo, że część wakacji studenci spę­
dzają na obozach naukowych i hufcach pracy. Każde takie zgro­
madzenie studentów — jak na przykład w Chełmie, co ilustrują
publikowane tu zdjęcia — jest jednak zarazem okazją do prezen­
tacji uczelnianych zespołów i artystów. Zespoły muzyczne, tea­
trzyki, piosenkarze — icystępują dla swych kolegów, ale także
dla mieszkańców terenu, a więc konfrontują swe umiejętności
z rzadko trafiającą do klubów publicznością.

Fot. ANDRZEJ MAKUCH

będzie naprawdę wielka przygoda.

Rozmawia’: LESZEK MAZAN

ZAGROŻONA
NIEPODLEGŁOŚĆ LITERATURY?

BEZ ILUZJI

— ze względu na

i wykonawców —

byłaby wydarze-
sezonie zaś ogór-
dosłownie i w

siadka (tenor) i W. Dyląga
(bas). W programie polskie
melodie chorałowe i utwo­
ry organowe.

W piątek (17 bm. godz.
20.30) w Krzysztoforach re­
cital klawesynowy da
Elżbieta Stefańska-Łuko-
wicz, zaś nazajutrz — so­
bota, godz. 20.30 — na

Dziś wieczorem, w ko­
ściele św. Piotra i Pawła,
nastąpi o godz. 20.30 inau­
guracja festiwalu „Muzyka
w starym Krakowie”. Im­
preza ta

program
zawsze

niem, w

kewym,
przenośni panującym obec­
nie w Krakowie, nabiera
dodatkowej rangi. Codzien­
nie bowiem, aż do. ostatnie­
go dnia sierpnia, w zabyt­
kowych wnętrzach, jakich
w mieście nie brakuje, bę­
dzie okazja do posłuchania
dobrej muzyki (głównie da­
wnej) w znakomitym wy­
konaniu.

Szczegółowy program fe­
stiwalu czytelnik znajdzie
w afiszach i w codzien­
nych wydaniach „GP”, dziś
—

, tytułem zapowiedzi —

chcielibyśmy zwrócić uwa­
gę na nifektóre z planowa­
nych koncertów.

Na inaugurację wystąpi
męski zespół wokalny „Ca-
pelli Cracoviensis” pod dy­
rekcją Stanisława Galońs-
kiego z udziałem solistów
K. Latały (organy), E. Są-

Muzyka
w starym Krakowie

dziedzińcu wawelskim kon­
certować będzie Orkiestra
Symfoniczna PR i TV w

Krakowie pod dyrekcją
Marka Pijarowskiego i z

pianistą Andrzejem Ratu-
sińskim. Program obejmu­
je utwory Czajkowskiego.

20 sierpnia występuje
znakomite „Collegium mu-

sicum” z Węgier — na

krużgankach klasztoru
Franciszkanów (godz. 20.30),
dwa dni później zaś —

środa, 22. VIII — „Capella

podczas którego wykonane
zostaną „L’Estro Armoni-
co” i „Magnificat”. Wyko­
nawcy: W. Kwaśny, R. Rei­
ner, M. Szlezer i Ł. Turcza

(skrzypce), J. Romańska i
A. Świątek (soprany), E.
Kłosowska (mezzosopran)
oraz „Capella Cracovien-
sis” pod dyrekcją S. Galon-

skiego.
Utwory Berlioza i Ravela

wykona na dziedzińcu wa­
welskim Orkiestra Symfo­
niczna PR. i TV pod kiero-

łów amatorskich. Niektóre z nich prezentują wysoki po­
ziom artystyczny...

— Takie zespoły jak „Ad Libitum”, „Margaretki”, „Ha­
merni”, Estrada Poezji „Mantra” znane są nie tylko w

Krakowie. Odnoszą sukcesy na ogólnopolskich przeglą­
dach artystycznych, konkursach itp. Wspomnę też o na­
szej orkiestrze hutniczej, kapeli krakowskiej, zespołach
tańca ludowego i estradowego, teatrzyku dziecięcym
„ABC”. Trudno wszystkich wymieniać. Jeśli możne w

kulturze operować liczbami, to w sumie w tego typu dzia­
łalności prowadzonej nrzez Dom Kultury uczestniczy po­
nad 709 osób skupionych w 43 zespołach. Od września
1978 roku do lutego 1979 roku Dom Kultury zorganizował

709 imprez kulturalnych dla blisko 70 tysięcy ludzi. Nie
moglibyśmy jednak mówić o skuteczności upowszechniania
kultury bez społecznie oddanych tej sprawie ludzi — in­
żynierów, techników i robotników. Dlatego wymienię kil­
ka nazwisk ludzi szczególnie sie wyróżniających. Są to
m. in.: Józef Gradowski Adom Śpiewak, Stanisław Ga­
łek, Janina Pięta, Halina Otto, mgr inż. Marian Folfa-
siński.

Czy prowadzone w hucie Turnieje Kulturalne, mię­
dzyzakładowe i międzyhotelowe, nie wprowadzają d>
idei upowszechniania kultury namiastki emocji wyzwa­
lanych przez rywalizację sportową?

— Programowo potępiamy takie symptomy. Trudno je­
dnak ustrzec się tego typu zjawisk. Przecież nawet kon­
kurs literacki, plastyczny czy piosenkarski, organizowa­
ny dla profesjonalistów, wyzwala podobne emocje. A w

sumie to dobrze, że dany zakład, wydział czy
chce być najlepszy. Oceniając zaś zwracamy

- treść działań.

Znany jest mecenat huty świadczony na

dowiska artystów plastyków. Czy będzie kontynuowany?
— Nie widzę powodów, dla których mielibyśmy zrezy­

gnować z tej formy integracji środowiska twórczego z

naszą załogą. Poza tym stypendia są formą pomocy ma­
terialnej dla twórców. W dotychczasowej historii ufun­
dowaliśmy już 36 stypendiów rocznych, czyli 6 w roku.
Zbiorowa wystawa stypendystów Huty w salonach Biura
Wystaw Artystycznych zorganizowana w maju tego roku
była najlepszym potwierdzeniem naszych intencji. Także
galeria „Rytm” działająca przy naszym Domu Kultury
ma duży wkład w popularyzację twórczości plastycznej
wśród hutników, a także w rozwój twórczości plastycznej.
Tu przecież prezentowali swoje prace prawie wszyscy
twórcy nowohuckiego środowiska plastycznego, tu gosz­
czą artyści-plastycy. z Krakowa i innych miast.. Osobny
rozdział stanowi zaś twórczość plastyczna samych hutni­
ków. Ale w tym temacie kompetentniejszy byłby prof.
Włodzimierz Ilodys od lat utrzymujący z nimi kontakty.

Rozmawiał: MIECZYSŁAW GIL

hotel huty
uwagę na

rzecz sro-

Bydgostiensis” pod batutą
Włodzimierza Szymańskie­
go wykona „Pasję wg św.
Łukasza” G. P. Telemanna
(godz. 20.30, kościół św.
Anny).

Miłośnicy Vivaldiego nie
opuszczą zapewne koncer­
tu w kościele Bernardynów
sobota (25. VIII. godz. 20.30),

wnictwem Jacka Kasprzy­
ka i z udziałem Z. Polonka
(altówka) — w niedzielę,

26 bm. Następne dwa dni
poświęcone zostały mi­
strzom renesansu angiels­
kiego. Wykonawcy: „Pro
Cantione Antiąua” z Wlk.
Brytanii (27 bm, kościół
św. Katarzyny) oraz, tenor
J. Griffet i lutnista T. Wal­
ker (28 bm. Sala Arsenału).
Wszystkie trzy koncerty o

20.3Ó,

I ostatnie atrakcje festi­
walu: recital skrzypcowy
Konstantego Kulki (Sala
Senatorska na Wawelu, 30.
VIII, godz. 20.30) oraz „Re-
quiem” Verdiego w wyko­
naniu Orkiestry i Chóru
Filharmonii Narodowej.
Dyryguje Kazimierz Kord,
a Występują: Teresa Żylis-
Gara, Krystyna Szostek-
Radkowa, Wiesław Ochman
i Leonard Andrzej Mróz
(piątek, 31 sierpnia, dzie­
dziniec wawelski, godz.
20.30). Wielka gratka na

zakończenie wspaniałej im­
prezy, zorganizowanej
przez Filharmonię Krako­
wską.

ANTONI RZĄSA

Czerpać z tradycji można w dwojaki sposób. Pierwszym
.jest przejęcie fermy. Kontynuacja lub rozwinięcie faktów,
będących wynikiem działania zespołu oko — ręka. Prostego,
nie angażującego umysłu ni strun emocjonalnych postrze­
gania i notowania go w myśl zasad pewnej metody w do­
wolnym tworzywie plastycznym. Nie trzeba chvba dodawać,
iż jest to droga obierana jedynie przez epigonów lub kom-
pBatorów.

Drugim jest aprobata stosunku do rzeczywistości i osobi­
stych z nią relacji. Położenie znaku równania między inten­
cjami i odczuciami poprzedników a własnymi doznaniami.
Również nie trzeba chyba dodawać, że ci właśnie twórcy
tworzą żywy i rozgałęziający się pień drzewa genealogiczne­
go sztuki.

Niewątpliwie należy do nich Antoni Rząsa i to w sposób
szczególny, jako że sięgnął jednocześnie do korzeni myślo­
wych i formalnych naszej sztuki ludowej, zatem do plasty­
ki, uważanej dziś — 'skądinąd nie bez racji — za wykwit in­
nych, odeszłych już w przeszłość warunków społeczno-eko­
nomicznych i z tych choćby względów skazanej na zagładę
bądź elegancką galwanizację w cepeliowskich pseudoludo-
wych spółdzielniach. W tej też. zbanalizowanej i zdegene-
rowanej sztuce Rzasa potrafił odkryć i rozwinąć wartości
wciąż żywe i aktualne: nie powierzchowny dekor i naiw­
ność kształtu, lecz siłę wyrazu i szczerość. Ową tak rzadka
w sztuce oficjalnej bezpośredniość przekazu najbardziej
nawet skomplikowanych treści przy pomocy form prostych
i sugestywnych.

Rzasa odrzucił zatem ze sztuki ludowej to, co zaciemniało
jej istotę: tak chetnie przez twórców pseudoludowych pod­
kreślaną ozdobność i prymitywizowanie kształtu. Odsłonił

Z dużym zainteresowaniem spotkała się
wiadomość, że na zlecenie Ministerstwa

Kultury i Sztuki powstaje wierna, pełno­
wymiarowa kopia najsłynniejszego obrazu
Jana Matejki „Eitwa pod Grunwaldem”.
Kierownikiem zespołu, który podjął się
tego przedsięwzięcia jest znakomity pol­
ski kenista i portrecista, krakowski pla­
styk, ZDZISŁAW PABISIAK.

® Czy ma pan tremą?
— Może to zabrzmi nieskromnie, ale nie.

Lubię kopiować Matejkę. To mistrz, któ­
ry dysponuje świetną wiedzą malarską,
wspaniałym ujęciem formy, nastręczający
kopiście wiele trudnych problemów do

rozwiązania. Kopiowałem już 15 jego obra­
zów i sądzę, że udało mi się „rozgryźć”
jego warsztat i głębokie zrozumienie ma­
larstwa, które jest nie tylko igraszką ze­
stawień barwnych, ale nosicielem wiel­
kich ideałów.

Która z matejkowskich kopii naj­
bardziej się panu udała?

— Do wszystkich jestem jednakowo
przywiązany, najcieplej wspominam „Wyj­
ście żaków”, „Kopernika” i „Stańczyka”.
Jeszcze jako student zaproponowałem dy­
rekcji Muzeum Narodowego skopiowanie
„Hołdu Pruskiego”, ale uznano to przed­
sięwzięcie za szalone i niewykonalne.

@ „Grunwald” jest jeszcze większy i

„powierzchniowo”, i, można by rzec, me­
rytorycznie...

— Nie tylko. Ten obraz to kwintesencja
wiedzy malarskiej Matejki, a równocześ­
nie wspaniałe widowisko teatralne, które
dostarcza wrażliwemu widzowi więcej

przeżyć, niż robione przy użyciu najno­
wocześniejszej techniki filmy batalistycz­
ne.

® Matejce wytyka się wiele błędów,
miewał kłopoty z perspektywą, anatomią...

— Odpowiadam słowami Wilde’a: „Tam,
gdzie krytycy się różnią w opiniach —

tam zawsze ma rację artysta”. Pewnie, że
do dziś, na dobrą sprawę nie wiadomo,
na którym kolanie klęczy Matejkowski
„Kopernik”, ale jest rzeczą śmieszną cze­
piać się jakichś drobnych niedopatrzeń
perspektywicznych czy anatomicznych.
No, miech pan powie, że „Hołd Pruski”
nie jest dziełem znakomitym. A przecież
postaci drugiego płanu „włażą” wyraźnie
za bardzo do przodu.

© Którą „Bitwę pod Grunwaldem" bę­
dzie więc pan kopiował? Tę sprzed 100
lat czy obraz, który wisi w Malborku?

— Oczywiście ten, z którym będę miał
do czynienia. Tyle, że nie postąpię jak ów
krawiec, który miał z nowego materiału

wykonać spodnie dokładnie takie, jakie
mu przyniósł klient — i by uzyskać ideal­
ną wierność, sam poprzecierał dziury i

przyszył łaty. Sporządzona przeze mnie ko­
pia będzie zresztą znacznie trwalsza —

sam zagruntuję płótno i dopilnuję, aby
miało odpowiednią wytrzymałość.

© Matejko malował swój obraz 2 lata;
pan przewiduje tyle samo czasu na sporzą­
dzenie kopii, mimo że będzie pan praco­
wał z zespołem...

— No tak, ale pędzel Matejki był swo­
bodny, my tylko będziemy odtwarzać, wo­
dzić nosem po płótnie, naśladować każde

■ryrzyzwyczailiśmy się, że słowo niepodległość pojawia
K* się w naszym języku zazwyczaj obok słowa ojczyzna.

Oswoiliśmy się także z sytuacją, w której literatura
bardziej zajęta była losem narodu aniżeli własnym. Sytua­
cja jednak się zmienia. Już młodzi skamandryci, doczeka­
wszy się niepodległości Polski, zaczęli się dopominać o nie­
podległość literatury. Ale w tamtych latach literatura to by­
ła jeszcze ciągle potęga. Bo i cóż mogło jej zagrażać? Film
uchodził za sztukę jarmarczną, radio raczkowało, a o tele­
wizji wiedziano u nas tyle co nic. Kulturą masowa to już
wtedy był moloch, lecz w. Polsce międzywojennej nie wy­
dawał się on straszny. W tamtych latach, a ściślej mówiąc
w latach trzydziestych, przekroczyliśmy — jak twierdzą so­
cjologowie — dopiero pierwszy próg umasowienia kultury.

Dzisiaj oczywiście sytuacja jest inna. Zmieniło się tym.
samym położenie literatury. Co bowiem mogło być wyda­
rzeniem artystycznym powiedzmy pięćdziesiąt lat temu? No­
wy tom poezji, powieść, premiera w którymś z teatrów
Warszawy, Krakowa, Lwowa czy Wilna, koncert w filhar­
monii narodowej lub wystawa plastyczna. Nie mógł to być
natomiast film, który żerował na literaturze, najczęściej
marnej, ani radio, gdyż jeszcze się na tyle nie wyemancy­
powało, aby decydować o obliczu ówczesnej kultury.

Już wtedy aktualne było pytanie: co robią inni (czytaj:
inne rodzaje sztuki) z literaturą, ale nie było jeszcze powodu
do bicia na alarm. Wprawdzie film nie uszanował nawet

arcydzieł . (przykładem ekranizacje „Pana Tadeusza”, Sien­
kiewicza czy Żeromskiego), lecz nie był to partner w dia­
logu z literaturą. Teatr, poza nielicznymi wyjątkami, żył w

symbiozie z dramatem' radio raczej popularyzowało literatu­
rę, aniżeli adaptowało ją dla własnych celów.

Co się więc stało, że dzisiaj literatura poczuła się zagro­
żona? Na pierwszy, rzut oka wydawać by się moało, ze li­
teratura broni tylko swej suwerenności. Ale to nie jedyny
powód. Wprawdzie nie da się zaprzeczyć, że smutny bywa
los literatury w rękach niektórych reżyserów teatralnych
czy filmowych, nie tu jednak tkwi istotne dla niej zagroże­
nie. W końcu utwór literacki potrafi obronić się sam, w le­
kturze, niezależnie od tego, co z nim wyprawiają inni. Li­
teratura w dobie kultury masowej utraciła przede wszyst-
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natomiast jej głęboki humanizm- zawarty w przejęciu się lo­
sami człowieka. W jego rzeźbach brzmią z nową mocą i w

innych odniesieniach uniwersalistyczne dramaty „Ukrzyżo-
wań” i • głęboka zaduma „Frasobliwych”, brzmi zatem to,
co trwałe i niezmienne, choć w różnych manifestuje się po­
staciach i przyjmuje kształt różnorakich symboli.

Podobnym zabiegom poddał formę, oczyszczając ją z ana­
chronicznych już pierwiastków, by dotrzeć do głębokiego
sensu elementarnych układów bryły, czyli tego właśnie, co

w większym, njż powierzchnia, stopniu 'decydowało o jej
ekspresyjności. Poprzestanie na tym zabiegu doprowadziło­
by jednak sztukę do rodzimej odmiany minimal-artu; re­
dukując zatem niektóre, zbędne i przestarzałe środki wyra­
zy, wprowadzał w ich miejsce nowe, bardziej nośne i współ­
czesne. Tworzą je barwa materiału i — nieznane tradycyj­
nej rzeźbie ludowej.— łączenie drewna z metalem na rów­
norzędnych zasadach.

Jego zabiegi nie przypominają jednak zwyczajnej, wielo­
barwnej polichromii, stosowanej — wbrew tradycji i ze

względów raczej merkant.vlnvch — od pewnego czasu rów­
nież w cepeliowskiei rzeźbie ludowej. Rzasa nasyca bowiem
powierzchnie jednolitym kolorem o metabcznym pobłysku,
znakomicie współbrzmiącym z elementami wykonanymi z

surowego żelaza.
Głęboko osadzony w lokalnej tradycji Rzasa nie zasklep5!

sie w niej i nie skazał tvm samvm swej sztuki na izo5ac5ę
i nowolne obumieranie. Tematyka jego rzeźb (w rozumieniu
założeń treśc5owvch) została zatem wzmocniona duchem
■nadrealizmu i nader współczesna metafora o przejrzystych
skojarzeniach „Ukrzyżowany5’ w oświęcimskim nas5aku,
skuty łańcuchami „Zdeptany Bóg”, „Pieta partyzantów” —

matka, unoszącą nad głowa martwe ciało syna, oraz im

podobne tłumacza, bez teoretycznych wyjaśnień, internę
artysty, przerzucaiacego swa sztuką mocny pomost miedzy
od5eg?a przeszłością a najbardziej aktualna współczesno­
ścią. Zarówno pod względem formy, jak treści oraz metody
podejścia do tematu i jego przekazu.

Formalno-wyrazowa jedność rzeźb Antoniego Rząsy wy­
nika z podobnej konsekwencji jego drogi artystycznej. Uro­
dzony w 1919 roku w Futomie (niedaleko Rzeszowa) uczył
sie rzeźby w zakopiańskim PLTP pod okiem Kenara.

Kenar
narzucał
manierę
toda ta,
zmanierowała wiele słabszych osobowości,
grunt podatny jednak przynosiła znakomite rezultaty. Tak
właśnie stało się w wypadku Antoniego Rząsy, artysty
predysponowanego wychowaniem, .zainteresowaniami, tem­
peramentem i psychiką do odegrania w naszej sztuce roli
szczególnej.

•Tego praca została też niemal natychmiast dostrzeżoną I
właściwie oceniona, co, znalazło wyraz w wielu nagrodach,
w tym m. in. miasta Zakopanego, ministra ku1 tury 5 sztu­
ki. ministra obrony narodowej. im. W. Pietrzaka. WR.N w

Krakowie, Nagrody Krytyki Plastycznej I — ostatnio — w

nagrodzie państwowej I stonnia.
JERZY MADEYSKI

zaś, pedagog równie sławny jak kontrowersyjny
swym wychowankom określona metody czy nawet

na wykonanie ekspresyjnej rzeźby w drewnie. Me-
połegajaca na topornej w założeniu obróbce pnia,

Trafiając na

uderzenie pędzla, starać się idealnie „tra­
fić” w kolor...

O Czy stworzył pan już kiedykolwiek
kopię idealnie wierną?

— Takiej kopii nie stworzył jeszcze
nikt i nikt nigdy nie stworzy. Można pod­
robić materiał, genialnie naśladować pro­
porcje, nie pominąć najdrobniejszego
szczegółu — ale nie odda się nigdy faktu­
ry, która dla każdego malarza jest jak
pismo, niemożliwe do naprawdę identycz­
nego skopiowania. Mówiąc prościej: każdy
malarz inaczej ciągnie pędzlem.

@ Czy sporządzenie kopii pozostawia
jakiś margines na wyrażenie swego sto­
sunku do kopiowanego dzieła?

— Na pewno. To trochę tak jak z utwo­
rem muzycznym: Chopina grają miliony
osób, ale każda gra inaczej. Chodzi o to,
by grać dobrze, zgodnie z intencjami au­
tora. Ale możliwości interpretacji są u

kopisty-plasiyka oczywiście znacznie

mniejsze.
® Czy kopiowanie sprawia panu przy­

jemność?
— Obcowanie z genialnym, czy choćby

wielkim dziełem zawsze daje przyjem­
ność. Pozwala poznać własne niedomogi i
słabości. Studiowanie dzieł wielkich mi­
strzów zawsze było moim marzeniem i

jednym z powodów, dla których podjąłem
studia na krakowskiej ASP. A na wyko­
nanie tej „grunwaldzkiej” kopii — cóż,
po prostu, po ludzku, bardzo się cieszę.
To

kim monopol na „rząd dusz” i z tym faktem trudno się jej
pogodzić.

Historia, jak wiadomo, nie była dla nas łaskawa. Para­
doksalnie jednak w okresie naszej największej słabości li­
teratura urosła do największej potęgi. Nie o to chodzi, aby
z jej zasług cokolwiek ujmować. Prestiż literatury, zwłaszcza
od czasu zaborów był w naszym społeczeństwie wielki i nie­
mały jest jeszcze dziś. Novum polega jednak na tym, że dzi­
siaj literatura ma konkurentów w postaci teatru, filmu, te­
lewizji, którzy wyraźnie uszczuplili jej wpływy. Pól biedy,
kiedy owi konkurenci bazują na literaturze, wtedy bowiem,
nie da się jednoznacznie rozstrzygnąć, kto komu więcej za­
wdzięcza. „Wesele” Wajdy nie przestoje być „Weselem” Wy­
spiańskiego, nie mówiąc o tym, że dla obrońców literatury
taki przekład intersemiotyczny jest zawsze zabiegiem podej­
rzanym i dla literatury niekorzystnym.

Gorzej — dla literatury — przedstawia się sytuacja wó­
wczas kiedy sztuki polielementowe, korzystające m. in. z

tworzywa słownego, zaspokajają wszystkie swoje potrzeby
ice własnym zakresie Twórczość Wajdy wyrosła właściwie
z pokory dla literatury, materia słowna bowiem jest w je­
go filmach prawie zawsze cudzego autorstwa. A przecież
jakże inaczej w tym względzie postępują Fellini czy Berg­
man. U nas trzeba było postawić za kamerą pisarzy (Scibor-
Rylski), żeby przeskoczyć tę pozorną barierę. Z iluż kom­
pleksów — wobec literatury — -musiał wyleczyć się Kutz,
zanim zdobył się na „Sól ziemi czarnej” i „Perle w koro­
nie”.

Tymczasem generacja Zanussiego i Kieślowskiego już tych
kompleksów nie ma. Jeszcze dwadzieścia lat temu akt^n
wielkiej odwagi było napisanie scenariusza przez twórcę fil­
mu czy spektaklu teatralnego. Dzisiaj taka sytuacja jest r,a

porządku dziennym. Czy z tego wynika, że dzisiaj powstają
same arcydzieła? Oczywiście, że nie. Nie o to jednak chodzi,
czy te scenariusze to jest dobra literaturą (pytanie źle posta­
wione). tulko cm powstaje z n;ch. dobre filmu lub spei-*n-
kle teatralne. Suwerenność bowiem przysługuje nie tylko
literaturze. Innym dziedzinom sztuki także.

EDWARD CHUDZIŃSKI



I Jej portret...

— Na litość boską, panie
Phipps, niech pan się już lepiej
napije! — Raz miałam suknię...

Rys.: „THE NEW YORKER" i „PUNCH’\ ,.A

POLEGAĆ
JAK NA ZAWISZY

LESZEK ZAWISZA, profesor architektury z Wenezueli,
Jest jednym z wybitniejszych przedstawicieli Kongresu
Uczonych Polskiego Pochodzenia. Z urodzenia krakowianin
ma w swoim życiorysie służbę w 14 Pułku Ułanów, na­
stępnie w 1939 roku wędrówkę do Włoch, potem studia
w Rzymie i Londynie. Obecnie wykłada historię architek­
tury na Uniwersytecie Centralnym i na Uniwersytecie im.
Bolivara w Caracas. Jest też wicedyrektorem Instytutu Ba­
dań Historycznych i Estetycznych Wydziału Architektury
tegoż uniwersytetu. Część swojej pracy poświęcił dziejom
polskich inżynierów XIX wieku w Wenezueli.

Jednego z nich, Wojciecha Lutowskiego przypomniał Le­
szek Zawisza w trakcie obrad Sekcji Południowo-Amery­
kańskiej Kongresu. Postać u nas prawie nie znana.

— Panie profesorze, jakiej miary był to człowiek? Sły­
szałam, że pański referat o nim przyjęto z wielkim zainte­
resowaniem. Co warto wiedzieć o tym, jednym z wielu
zresztą wybitnych Polaków, którzy swoją wiedzą i wysił­
kiem współtworzyli cywilizację wielu państw Ameryki Po­
łudniowej?

— Muszę szczerze przyznać — mówi profesor — że nie­
które wiadomości o Polakach w Wenezueli, czytane w Pol­
sce, wydały mi się niezbyt ścisłe. Może wynika to z braku
dostatecznych źródeł, a może z nadgorliwości. Czasem za

wszelką cenę pragniemy uwydatniać zasługi naszych roda­
ków i zbytnio je koloryzować. O Lutowskim można jednak
rzec bez obawy przesady, że był postacią wybitną. Powsta­
niec z 1831 roku, uchodźca we Francji, kończy studia w

Szkole Centralnej Sztuk i Rzemiosł w Paryżu. Do Wene­
zueli przybył w 1841 roku, budował pierwsze wenezuelskie
drogi kołowe, mosty, wodociągi i hale targowe w mieście
Walencja, kościoły w Caracas i w Puerto Cabello, parki
i teatry. Przez wiele lat był naczelnym inżynierem prowin­
cji Caracas, co wtedy było niemal równoznaczne z jeszcze
nie istniejącym stanowiskiem ministra robót publicznych.

Lutowski kawał swego życia poświęcił wynalazkom.
Jego odkrycia dotyczyły usprawnień transportu wodnego
i kołowego, kolei jednotorowej dla terenów górzystych,
zwrotnych statków, z których by można tworzyć całe kon­
woje dla żeglugi rzecznej itp. Lutowski spędził w Wene­
zueli 30 lat życia. Jeden z jego synów został później wy­
bitnym generałem i gubernatorem miasta Caracas. Alber-
to — bo tak nazywano naszego Wojciecha w Wenezueli —

zmarł to roku 1871 w Ciudad Boliuar nad Orinoco. Wynik
6-letnich badań nad tą postacią będzie prawdopodobnie
wkrótce, opublikowany po polsku i po hiszpańsku.

— Kraków jest pańskim miastem rodzinnym. Jakie ma

Pan o nim zdanie — teraz?
— Z racji stałych kontaktów z Politechniką Krakowską

bywam tu częściej. Wydaje mi się, że w ciągu dwu lat mo­
jej nieobecności zmienił się na korzyść ogólny pejzaż ulic,
wygląd ludzi, domy są lepiej utrzymane. Chciałbym tylko,
aby. wzdłuż szos prowadzących do Krakowa i z Krakowa
mniej straszyła „architektura’', którą nazwałbym sponta­
niczną. Niszczy polski, piękny krajobraz. Te płaskie jedna­
kowe domki, te sześciany najbardziej prymitywne i przy-,
gnębiające dla oka.

Wracamy właśnie z uroczystości wmurowania aktu erek­
cyjnego pod nowy budynek Kolegium Polonijnego w Prze-
gorzałach. Architekt z Wenezueli oglądał projekt budynku
i ceni w nim przede wszystkim wygodę. Pan Zawisza jest
też pod wrażeniem świeżo uchwalonego na Kongresie apehi
do Polonii świata o ratowanie zabytkowego Krakowa. O ini­
cjatywie rewaloryzacji mówi zdecydowanie:

— Jest to chwalebne i celowe przedsięwzięcie. Z radością
będziemy uczestniczyć w tym wspólnym obowiązku Pola­
ków.

Rozmawiamy pod Collegium Novum. Procesor Zawisza
zdążył już wyłapać w referacie warszawskiego naukowca
mnóstwo takich słówek jak: dyferencjacja, eksplozja, kreo­
wanie, zobligowany itp. Teraz cieszy się razem z prof. An­
drzejem Karczem, również z Wenezueli, że ich polszczyzna
jest ładniejsza.

Podchodzi do nas żona pana Zawiszy, Włoszka. Jest rów­
nież architektem, często wyręcza męża w biurze projektów
ułatwiając mu pracę na Uniwersytecie. Obydwoie opowia­
dają o swoich dzieciach. Jest ich troje, najmłodszy studiu­
je we Włoszech nasiąkając urokiem Florencji. — Niestety
nasza młodzież jest coraz mniej polska — stwierdza ze smu­
tkiem człowiek o bardzo charakterystycznym imieniu i na­
zwisku, który przez trzy lata prezesował Klubowi Polskie­
mu w Wenezueli.

EWA OWSIANY

Testament Mary Plckford
Dzieciństwo Mary Pickford przypo­

minało „powieści dla dziewcząt” z XIX
wieku: Gladys Smith (bo tak brzmiało
jej prawdziwe imię i nazwisko) urodzi­
ła się w 1893 r. w dzielnicy biedoty w

Toronto, w Kanadzie. Gdy miała 4 la­
ta, zmarł jej ojciec Mała pomagała
matce, siostrze Charlotcie i bratu Jacko­
wi zarobić na najkonieczniejsze wydatki.
Lat biedy nie zapomniała nigdy, gdy
była u szczytu sławy i powodzenia fi­
nansowego

Jako 8-letnia dziewczynka otrzymała
rólkę w przedstawieniu trupy wędrow­
nej Podczas występu w Bostonie została
dostrzeżona przez Davida Belasco, je­
dnego z najsławniejszych reżyserów
tamtych lat Powiedział: — Jeśli bę­
dziesz pod moją opieką, zrobię z ciebie
gwiazdę... Belasco dotrzymał słowa:
dziewczynka wkrótce stała się znana na

Rrodwayu, gdzie przez 3 lata występo­
wała w melodramacie Williama C. De
Milłe — brata reżysera filmowego —

w. roli biednej sieroty, prześladowanej
przez los.

Wszyscy dyrektorzy teatrów propono­
wali role młodziutkiej aktorce, lecz był
to okres. edv film przestał być w USA
..widowiskiem jarmarcznym” Mary
Pickford postanowiła związać się z fil­
mem Reżyser-producent David Wark
Griffith zaangażował ją do drugoplano­
wej roli w 6-minutowej komedyjce „Her
first biscuit” (..Jej pierwszv biszkopt”),
następnie przyszło 12' krótkometrażó­
wek, wszystkie bvłv sukcesami Przy­
szła gwiazda pobierała honorarium w

wysokości 40 doi tygodniowo co z tru­
dem starczało na skromne życie. Ale
każdy kolejny film utwierdzał obraz

kruchej, niewinnej dzieweczki, ofiary
podłych ludzi lub okrucieństwa losu.
W 1911 r nazwano ją „małą narzeczoną
świata”. Zarabiała wtedy 10 tys. doi.
tygodniowo, więcej niż Charlie Chaplin.

W 1913 r artystka związała się ze

znanym producentem Adolphem Zuko-
rem, wspólnie stworzyli gigantyczne, jak
na owe czasy, studio filmowe w Kali­
fornii, na przedmieściu Los Angeles,
zwącym się Hollywood Tak rozpoczęła
się kariera „fabryki snów”.

W 1919 r Mary Pickford wspólnie z

Charlie Chaplinem. Griffithem i Dou­
glasem Fairbanksem założyli „Artistes
Associated” — wytwórnię, w której po­
wstało wiele znaczących filmów.

Działy kronik towarzyskich zaczęły
interesować się aktorką: wiedziano, że

łączy ją uczucie z Douglasem Fairbank­
sem. pięknym bohaterem m in. „Trzech
muszkieterów”. „Złodzieja z Bagdadu”
Oskarżono aktorkę, że „skandalicznym
życiem psuje obraz niewinności", stwo­
rzony rolami ekranowymi. Rozwiodła
się wtedy z mężem i poślubiła Fair-
banksa. Rozpoczęło się 10-lecie świato­
wego życia małżonków, .którzy zamiesz­
kali w luksusowej rezydencji „Pick-
fair” Rył to jednak okres kryzvsu ar­
tystycznego Mary: w okresie 1920—30
nie nakręciła ani jednego wartościowe­
go filmu, może poza .Małym lordem
Fauntleroy” i „Rositą” w reż. Ernesta
Lubitscba Ta, którą nazywano „wiel­
ką Pickford” całą energię poświęcała
organizowaniu życia towarzyskiego, su­
to zakrapianego alkoholem Miała pie­
niądze. nie dbała o dalsze osiągnięcia
artystyczne Poza tym — jej styl nie
pasował do wymagań widzów, którzy

nie pragnęli „słodkiej naiwnej” lecz o-

brazu współczesności, która wcale nie
była zabawna: kryzys ekonomiczny,
bezrobocie.

Z wolna nazwisko Mary Pickford ule­
gało zapomnieniu. Opuścił ją także Fair­
banks, który ożenił się z bogatą wdową
po przemysłowcu. Ze swej wspaniałej
rezydencji Mary widziała, jak „jej”
świat rozpada się w gruzy. Zajęła się,
w latach 1930—35 kierowaniem wy­
twórnią filmową, zanim poślubiła Char-
lesa B. Rodgersa, miernego aktora, któ­
rego klęską stał się film dźwiękowy.
Świat hollywoodzki przestał się nimi
interesować Mary do roku 1956 prezy-
dówała radzie artystycznej wytwórni.

Po śmierci męża, chora, samotna za­
mieszkała w luksusowym domu dla
starych aktorów, odmawiając udziela­
nia wywiadów, nie przyjmując zapro­
szeń. Wyjątek zrobiła w 1976 r„ gdy
przyjęła jeszcze jednego „Oscara”, wy­
stępując przed kamerami 12 stacji te­
lewizyjnych.

W testamencie Mary Pickford poleci­
ła. aby jej słynna kolekcja filmów, po­
wstałych w najlepszych latach — ocl
1925 do początku lat trzydziestych —

obejmująca przeszło 60 tys kilometrów.,
taśmy, została zniszczona po jej śmier­
ci Gdy umrę, niech umrą i moje fil­
my — powiedziała. Ale polecenia tego
nie wykonano, istnieje bowiem w USA
prawo, zabraniające komukolwiek świa­
domego niszczenia lub uszkadzania dzie­
ła sztuki liczącego więcej niż 10 lat.
Być może Mary Pickford nie wiedziała
o tym. Zapomniała, że gwiazdy nie u-

mierają, lecz trwrają nadal, póki trwa'
kino.

JAMES

BOND

Wyraźny wzrost przestępczości w o-

statnich dziesięciu latach spowodował,
że francuska policja i żandarmeria mu-

siały uciec się do nowych metod walki
z kryminalistami. W 1974 roku utwo­
rzona została tzw grupa interwencyjna,
stacjonująca obecnie w podparyskim
Maison Alfort.

Grupa ta liczy czterdziestu żandar­
mów, dowodzonych przez dwu podofice­
rów i kapitana. Wprowadza się ją do
akcji w wypadku szczególnie groźnych
przestępstw, jak np uprowadzenie sa­
molotu z zakładnikami na pokładzie,
napadu na bank, buntu w więzieniu.
Grupa ta działa więc w warunkach za­
sadniczo odmiennych niż tradycyjne od­
działy policji i żandarmerii. Przestępcy
są tu zawsze uzbrojeni, zdecydowani na

wszystko, zazwyczaj zabarykadowani.
Wokół miejsca przestępstwa kręci się

Fot. Archiwum

zwykle sporo gapiów — są też zakła­
dnicy — nie sposób więc używać broni
maszynowej.

Członkowie grupy interwencyjnej re­
krutowani są spośród żandarmów ma­
jących za sobą trzy lata służby. Są to
ludzie młodzi, którzy nie przekroczyli
jeszcze 30 lat. Liczba ochotników jest
tak wielka, że co roku staje do konkur­
su ponad tysjąc ludzi Wybiera się je­
dnak nie więcej niż 10 — tych, którzy
osiągnęli najlepsze wyniki pcńiczas wy­
jątkowo trudnych egzaminów spraw'-
nościowych.

Na czym polegają owe egzaminy?
Kandydat na członka grupy interwen­
cyjnej musi np. pokonać w czasie po­
niżej 45 minut odległość 8 kilometrów
z plecakiem 11-kilogramowym. Musi
także w 9 sekund wspiąć się po linie
na wysokość 7 metrów, nie używając

jednak nóg. Musi wreszcie przepłynąć
50-metrowy basen w 33 sekundy, a na­
stępnie pokonać tę samą odległość pod
wodą — nie wynurzając się ani razu

na powierzchnię.
Jest także wiele innych testów, pozwa­

lających sprawdzić stan zdrowia kan­
dydata i jego możliwości fizyczne Szcze­
gólną wagę przywiązuje się do zacho­
wania zimnej krwi, błyskawicznych
reakcji i opanowania na dużych wyso­
kościach. Dla sprawdzenia czy kandy­
dat nie cierpi na zawroty głowy i nie
ma lęku przestrzeni, komisja każę mu

przejść po belce z zawiązanymi oczy­
ma, albo też przebiec oo linie, prze­
ciągniętej na wysokości 4 metrów. Na
kandydata czeka też wiele nieprzyje­
mnych niespodzianek Bez uprzedzenia
atakują go np. psy policyjne i nawet
'^śli ma się ubranie ochronne’ nie jest
łatwo dać sobie radę Trzeba wreszcie
wykazać umiejętności strzeleckie —

uzyskać 75 punktów na 100 możliwych
w strzelaniu z pistoletu na odległość
25 metrów, przy czym od momentu wy­
dobycia broni z pochwy do oddania ko­
lejnego strzału nie może upłynąć wię­
cej niż 2 sekundy.

Szkolenie przyszłych’ członków grupy
interwencyjnej trwa osiem miesięcy i
ma charakter intensywnego przygoto­
wania fizycznego, moralnego, psycholo­
gicznego i technicznego. Codziennie ra­
no trzeba odbyć 5-kilometrowy bieg
przełajowy. Sześć godzin w tygodniu
zajmują judo, karate i aikido — tyleż
strzelanie z pistoletu i karabinka z ce­
lownikiem optycznym. Grupa licząca 40
osób zużywa w ciągu roku 400 tys. sztuk
amunicji. Wszyscy jej członkowie to

strzelcy wyborowi — warunki działa­
nia są takie, że nie można pozwolić so­
bie na „poprawianie” pierwszego strza­
łu.

Dla grupy, interwencyjnej przygoto­
wano też specjalny sprzęt — maski
przeciwgazowe z panoramicznymi oku­
larami, radiostacje wielkości pudełka
do zapałek, umocowane przy krtani, co

pozwala porozumiewać się z ośrodkiem
dyspozycyjnym, zachowując przez cały
czas swobodę rąk.

ROBERT BIELECKI

...z każdym rokiem lepszy! — tak wyraził się przed paroma
miesiącami liczący dzisiaj 35 lat słynny bramkarz Sepp Maier.
I nie jest to przypadek odosobniony, wystarczy tylko zajrzeć
do metryczek czołowych bramkarzy świata, aby przekonać
się, iż najlepszą formę prezentowali w wieku, w którym wię­
kszość piłkarzy udaje się już na sportową emeryturę. Legen­
darny Zamora bronił jeszcze w wieku 37. lat, Jaszyn pożegnał
się z murawą mając 41 lat, reprezentacyjny bramkarz Włoch
— Zoff liczy sobie 37 lat, a jego zmiennik w drużynie naro­
dowej — Albertosi — w tym roku skończy 40-stkę. Średni
wiek bramkarzy na dwóch ostatnich mistrzostwach świata
w RFN j Argentynie wahał się w granicach 29—30 lat.

Można więc mówić o długowieczności bramkarzy. Na in­
nych pozycjach należy ona do rzadkości, wyjątkiem był naj­
lepszy skrzydłowy wszechczasów Anglik — Stanley Mat-
thews, który przez 34 lata występował na ligowych boiskach,
a definitywnie pożegnał się z futbolem mając... 50 lat.

Dlaczego bramkarze tak długo utrzymują się w wysokiej
formie? Posłuchajmy na ten temat opinii samych zaintereso­
wanych, przyjrzyjmy się karierom piłkarskim tych najbar­
dziej znanych „golkiperów”.

Legendy krążą o cytowanym tu już hiszpańskim bramka­
rzu Ricardo Zamorze. Ponoć najlepszy mecz swego życia ro­
zegrał majac 28 lat w Madrycie, kiedy to Hiszpania oode.jmo-
wala niedokonaną wówczas w Europie reprezentację Anglii.
To dzięki jego znakomitej nostawie Hiszpanie odnieśli sen­
sacyjne zwycięstwo 4:3. Nie wszyscy kibice może jednak
pamiętają, że jeszcze w wieku 35 lat Zamora prezentował
najwyższy kunszt. Był bohaterem finałowego meczu o Pu­
char Hiszpanii między Realem Madryt i Barceloną. Bronił
w całym meczu jak w transie, a na 3 minuty przed końcem
— jak zwierzał sie potem w wywiadach prasowych — udała
mu się chyba najlepsza parada w jego karierze, obronił
strzał z odległości 5 metrów. Real zdobył Puchar, a Zamora

jeszcze przez dwa lata występował w bramce.
Lew Jaszin — wierny przez całą sportową karierę klubowi

Dynamo Moskwa (!) — debiutowa! w reprezentacji dość póź­
no, bo w- wieku 23 lat. W 1960 roku walnie przyczynił się do
zdobycia przez drużynę radziecką Pucharu Narodów (były
to pierwsze nieoficjalne Mistrzostwa Europy). Swoją „drugą
młodość” przeżył w wieku lat 37, uznany został najlepszym
bramkarzem mistrzostw świata w Anglii, a jego drużyna wy­
walczyła wysoką czwartą lokatę. Rozstał się z reprezentacją
majac lat 38. a po raz ostatni wystąpił w pokazowym meczu

w wieku lat 42.
„Nie jest prawdą — mówi Jaszin — że bramkarski fach

jest domeną młodzieży. Ilu świetnych bramkarzy z powodze-

JESTEM JAK

SZKOCKA

WHISKY...
niem występuje na boisku nawet po trzydziestce. Gdy się jest
młodym początkującym zawodnikiem, wiele zależy od reflek­
su, od błyskawicznej robinsonady. Ale starsi zawodnicy mają
inny atut — doświadczenie. Jakże często słyszałem na trybu­
nach: ale on strzela, prosto w ręce bramkarza! I rzeczywiś-
ście piłka leci mu prosto w ręce, choć bramkarz stoi... przy
jednym ze słupków. Tutaj do głosu dochodzi właśnie doświad­
czenie. Starszy zawodnik wie, gdzie może napastnik strzelić.
Poznaje to po ułożeniu jego ciała, po jakimś ruchu niedo­
strzegalnym dla przeciętnego widza. Wie jak może potoczyć
się akcja. Jest na wszystko przygotowany, nie reaguje może
w sposób tak żywiołowy i spontaniczny jak młodszy, niedo-.
świadczony kolega, ale za to cechuje go spokój, rozwaga".

Jaszin znakomicie bronił na przedpolu, bardzo często wy­
biegał nawet poza obręb pola karnego, a po przechwyceniu
piłki natychmiast długim celnym podaniem otwierał swoim
napastnikom dostęp do bramki rywala.

Sepp Maier to bramkarz, który początkowo myślał o ka­
rierze... tenisisty. (Do tej pory zresztą bardzo często można

spotkać go na korcie). Ma na swoim koncie wiele znakomi­
tych spotkań, nasi kibice zapewne długo jeszcze pamiętać
będą jego świetną interwencję w meczu Polska—RFN pod­
czas finałów MS-74. Po finałowym pojedynku o mistrzostwo
Europy z Czechosłowacją w 1976 r. (drużyna RFN przegrała
wówczas karnymi 3 : 5) pytano Maiera dlaczego nie obronił
ani jednego karnego. „Widać nie mogłem — odpowiedział.
— Muszę szczerze przyznać, że nie cierpię karnych. W mojej
karierze strzelano mi mało i po prostu się nie przyzwyczaiłem.
Obrońcy mojej drużyny narodowej, jak również koledzy sto­
jący przede mną w Bayernie grają bardzo uważnie i nie do­
puszczają rywali do strzału. Właśnie z powodu tych karnych
zazdrościłem trochę Polakowi Tomaszewskiemu. To, co po­
kazał na MS-74, zaimponowało mi". Jeszcze przed paroma
miesiącami Maier twierdził, że uczyni wszystko, aby wystąp
pić w hiszpańskich finałach w 1982 r. Niedawno prasa donio­
sła. że bramkarz Bayernu doznał poważnych obrażeń w wy­
padku samochodowym i chyba będzie musiał zakończyć ka­
rierę .sportową.

Rekordowym wyczynem wsławił się Dino Zoff, od 20
września 1972 roku do 15 czerwca 1974 r. czyli przez prawie
21 miesięcy zachował czyste konto w reprezentacji. Rozegrał
w tym czasie 12 spotkań międzypaństwowych i dopiero po
1143 minutach Haitańczyk Sanon zmusił go do kapitulacji.
Mimo swoich 37 lat nie rozstaje się nadał z reprezentacyj­
nym dresem.

Drugim bramkarzem reprezentacji Włoch jest 40-latek
Iinrico Albertosi. To też swoisty rekordzista. W styczniu
tego roku minęło 20 lat jak debiutował w ligowym meczu

a na wiosnę tego roku fetowano jego pięćsetny ligowy wy­
stęp; od jesieni 1974 roku gra niezmiennie w Milanie, w tym
roku jego drużyna po kilku „chudych” latach znowu sięgnę­
ła po tytuł mistrza Włoch i duża była w tym zasługa właś­
nie Albertosiego.

Długowieczność bramkarzy jest więc faktem niezaprze­
czalnym. A żeby skończyć z rekordami — najbardziej długo­
wiecznym reprezentatem był Meksykanin Antonio Carbajal.
Aż pięciokrotnie (!) uczestniczył w finałach, mistrzostw świa­
ta! Po raz ostatni mając lat 37...

ANDRZEJ STANOWSKI

ZAKAZ

„ZERO”

i

ną za

ojciec
cznie
man.

Książę Norodom Sihanouk, były przywódca
premier Kambodży (Kampuczy), przebywa­

jący na emigracji,w Pekinie — podczas ostat­
niej wizyty w ONZ obejrzał kilka filmów z

popularnym Kojakiem i tak się zachwycił
łysiną energicznego detektywa, że sam posta­
nowił zgolić włosy „na zero”. Ponieważ ksią­
żę jest również producentem filmowym i głó­
wnym aktorem swoich scenariuszy, ma za­
miar wystąpić na ekranie w stylu Kojaka.
Najbardziej jednak marzy mu się główna
rola w Kambodży, po klęsce Pol-Pota.

Łatwiej chyba zmienić fryzurę, aniżeli

kin na stolicę dawnej ojczyzny. Szanse
wiem nie przedstawiają się tak gładko,
wygolona głowa.

Ale, kto pozna' aktorkę, jeśli
pokazuje ona raczej wszystko
inne, prócz twarzy?.

<■ W- otiM
wilii s—■■ ■■

8Sja88»

RECEPTA
34-letni Hamilton Jordan, nowy administracyjny „szef sztabu”

Białego Domu — zanim został powołany przez prezydenta na

ten urząd, miał ciągłe-zatargi z waszyngtońską policją drogową.
Od sierpnia ub. r. był winien z tytułu mandatów za naruszanie
przepisów drogowych — 110 dolarów. I ani myślał płacić. Po­
nieważ obecnie przejął nadzór nad administracją — sam będzie
firmował „z urzędu” ściąganie mandatów m. in. od niesfornych
kierowców. Policja liczy na to, że w ten sposób uniknie dal­
szych konfliktów z Jordanem. .

CYTATY
® „Zawsze miał ogromne szczęście życiowe, oprócz

przedostatniego lotu, który okazał się ostatni".

(„Bild-Zeitung”)
• „Archeolodzy stwierdzili, że mumia królowej mia­

ła dziurkę wielkości obwarzanka”.
(„Sunday Times”)

Q „Kopernik powiedział: Słońce kręci się dookoła
Ziemi, czym przeciwstawił się błędnej formule helio-
centryzmu”.

(„New Statesman”

9 „Pięciu zgwałconym przez nią nie pomogła uciecz­
ka do pobliskiego kościoła".

(„El Passo”)

O „Poszukuje się rencisty w sile wieku, jako kie­
rowcy. Może być bez ręki i nogi".

(„Mornlng Post”)

# „Oskarżony wymierzył sądowi stosunkowo niską
karę".

LWiener-Kurler”)

Znakomity reżyser szwedzki

Ingmar Bergman, który zawsze

manifestował swój liberalny sto­
sunek do seksu, a nawet popula­
ryzował swobody erotyczne na

ekranie — nagle zmienił się w

purytanina. Naturalnie, tylko
wobec własnej córki, Anny. 22-

letnia panna Bergman zaczęła
bowiem robić karierę filmową
przy pomocy obnażania .swoich

cielesnych wdzięków, na wzór...
wielu bohaterek z filmów tatu­
sia. Po nakręceniu „Penelopy"
— uznanej przez opinię publicz-

film bliski pornografii —

zabronił córce kategory-
używania nazwiska Berg-
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oraz palacza kotłowego
ZATRUDNIĄ Spółdzielcze Zakłady Spożywcze „FRUC-
TONA’“ Wytwórnia Win w Krakowie, ul. Forteczna 25,
telefon nr 627-60. K-5742

PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG SOCJALNYCH

„BUDOSTAL-10” w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE,
osiedle ZŁOTEJ JESIENI, bl. 6

ogłasza PRZYJĘCIA MŁODOCIANYCH
do pierwszej klasy

w zawodzie KUCHARZA

do Zasadniczej Szkoły Gastronomicznej

prowadzonej przez Zespół Szkół Gastronomicznych
w Krakowie-Nowej Hucie, os. Złotej Jesieni, bl. 16.

Do podania należy dołączyć:
życiorys
świadectwo zdrowia i badania na nosicielstwo

cztery fotografie
metrykę urodzenia lub dowód osobisty rodzi­
ców do wglądu
kartę informacyjną wydaną przez szkołę
podstawową
świadectwo z 8 klasy szkoły podstawowej —

do wglądu.

▲
A

▲

▲

▲

zdobyty ZAWÓD KUCHARZA
ZAPEWNI ABSOLWENTOM CIEKAWĄ, PO­

SZUKIWANĄ, DOBRZE WYNAGRADZANĄ i

ATRAKCYJNĄ PRACĘ w STOŁÓWKACH

i OŚRODKACH WCZASOWYCH, PROWA-

DZONYCH PRZEZ PRZEDSIĘBIORSTWO w

KRAJU i ZA GRANICĄ.

KOMBINAT PRZEMYSŁOY/O-ROLNY „IGLOOPOL”
CHŁODNIA w KRAKOWIE, ul. PANA TADEUSZA 6

(dawna Płaszowska E oczna)

przyjmuje absolwentów szkół podstawowych
do nauki zawodu GARMAŻEPcA MROŻONKOWEGO.

Nauka w szkole trwa dwa lata. — Zajęcia odbywają
i’3się przez okres 3 dni w tygodniu nauka w szkole i

dni praktyczna nauka w zakładzie pracy.
W czasie nauki zawodu uczniowie otrzymują
wynagrodzenie miesięczne w wysokości:

© w pierwszym roku nauki — 300 złotych
© w drugim roku nauki — 480 złotych.

Ponadto zakład zapewnia młodocianym, po ukończe­
niu przez nich nauki, pracę na stanowiskach odpowia­
dających wyuczonemu zawodowi.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji’
udziela Dział Spraw Pracowniczych Chłodni, pokój
nr 11, w godzinach 7.15—15.

Dojazd do Chłodni przy ul. Pana Tadeusza 6, tram­
wajami nr 3, 6, 9, 13, 24 do ulicy Plaszowskiej, na­
stępnie jeden przystanek autobusami nr 108, 125, 127,
157, 158.

SKORZYSTAJCIE Z OKAZJI
ZDOBYCIA ATRAKCYJNEGO i DOBRZE

WYNAGRADZANEGO ZAWODU!

K-5227

f

Mgr LECHOWI SŁOCIE '

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci ZONY. w

Dyrekcja, KZ PZPR i Rada Zakładowa
Zakładów Chemicznych „Alwernia”
oraz współpracownicy.

Wszystkim, którzy tak licznie wzięli udział
w uroczystościach pogrzebowych tragicznie,

zmarłego, naszego najdroższego Syna

ROMANA POLAKA
i okazali nam w tych ciężkich chwilach wiele

serca, współczucia i pomocy — składamy tą dro­
gą serdeczne podziękowanie.

MATKA, OJCIEC i SIOSTRY

PRZETARGI

Naczelnik Gminy w Kamionce Wielkiej —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót bu­
dowlanych w remizie OSP w Boguszy.

Całkowita wartość kosztorysowa robót wy­
nosi 984.032 zł.

Termin wykonania do 30 maja 1980 roku.
W przetargu mogą uczestniczyć przedsię­

biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Bliższych informacji udzieli oraz dokumen­

tację udostępni Urząd Gminy w Kamionce
Wielkiej, w’ poniedziałki, w czwartki i piątki,
w godzinach 8—15.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z naDi-
sem .przetarg — remiza”, należy składać
w sekretariacie Urzędu Gminy w Kamionce
Wielkiej, do 30 sierpnia 1979 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 30 sierp­
nia 1979 roku, o godzinie 12.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-5484

Profilaktyczny Dom Zdrowia Ministerstwa
Zdrowia i Opieki Społecznej „Sokołówka” _

34-500 Zakopane, ul. Makuszyńskiego nr 9 —

telefon 61-55, — ZLECI W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO wykonanie
w budynku PDZ „Jasny Pałac” — remontu

kanitalnego i modernizacji instalacji elektrycz­
nej;

Kosztorysowa wartość robót wynosi 215.000
złotych.

Termin wykonania: IV kwartał 1979 roku.
W przetargu mogą brać udział jednostki

państwowe, spółdzielcze oraz zakłady prywat­
ne.

Oferty uprasza się składać do dnia 31 sierp­
nia 1979 roku.

Otwarcie ofert odbędzie się dnia 5 wrze­
śnia 1979 roku, o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

' K-5368

wywo-

wywo-
nrzed-

Spółdzielnia Transportu Wiejskiego — Oddział
w Brzesku, ul. Żwirki i Wigury nr 2 — ogła­
sza, że SPRZEDA W DRODZE I PUBLICZ­
NEGO PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód marki Żuk A 09, nr podwozia
142590, nr silnika 20305414. Cena
ławcza wynosi 16.800 złotych.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny
ławczej, należy wpłacić nainóźniei w

dzień przetargu, w kasie STW O. Brzesko, ul.
Żwirki i Wigury nr 2, TT piętro.

Przetarg odbędzie się 29. sierpnia 1979 roku,
o godzinie 10. w bazie STW Oddział Brzesko,
przv ul. Solskiego.

W przepadku niedoiścia do skutku sprze­
daży w I przetargu, TI przetarg odbędzie się
w tym samym dniu, o godzinie 12.

Powyższy samochód można ogladać codzien­
nie, z waiątkiem niedziel i świąt, w godzi­
nach 8—10.

Zastrzega sie nrawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-5624

Urząd Gminy w Gnojniku, woj. tarnowskie,
ogłasza, że ZLECI W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO wykonanie kładki
pieszo-,jezdnej w Gosnrzydowe.i o-az wybudo­
wanie pawilonu sportowego w Gnojniku.

Termin wykonania nrac 31 grudnia 1979 r.

W przetargu mogą brać udział iednostki go­
spodarki uspołecznionej

Oferty należy składać
1979 roku.

Przetarg odbędzie się
1979 roku, o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podawania przyczyny. K-5787

i zagłady nrvwat.ne.
do dnia 30 sierpnia

w dniu 1 września

Miejskie Przedsiębiorstwo
tję Robfit Inżynieryjnych

Kraków

L

zatrudni natychmiast:
*

*

❖
❖

MASZYNISTÓW ciężkiego sprzętudrogowego
KIEROWCÓW z kat. prawa jazdy C

SPAWACZY elektro-gazowych
STOLARZY, CIEŚLI
ROBOTNIKÓW DROGOWYCH z przyucze­
niem do robót:— betoniarskich — brukarskich
— układanie mas bitumicznych.

Wynagrodzenie w systemie akordowym i dniówkowo-
premiowym, wg Układu Zbiorowego Pracy w budow­
nictwie.

Pracownikom zamiejscowym zapewnia się zakwate­
rowanie w hotelach pracowniczych.
W sprawie zatrudnienia należy zgłaszać się:

— w Dziale Służby Pracowniczej Miejskiego
Przedsiębiorstwa Robót Inżynieryjnych w Kra­
kowie, ul. Długa 3, I piętro, w godz. 7-14,
w soboty 7-12.
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, Naczelnik Gminy w Kamionce Wielkiej —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie siedmiu
przystanków regionalnych PKS, przy ciągu
drogi Nowy Sącz — Florynka.

Wartość wg kosztorysu powykonawczego.
Termin zakończenia robót do 30 maja 1980 r.

W przetargu mogą uczestniczyć przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Bliższych informacji udzieli oraz dokumen­
tację udostępni Urząd Gminy w Kamionce
Wielkiej, w poniedziałki, w czwartki i piątki,
w godzinach 8—15.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg — przystanki”, należy składać
w sekretariacie Urzędu Gminy w Kamionce
Wielkiej, do 30 sierpnia 1979 r., do godz. 10.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 30 sierp­
nia 1979 roku, o godzinie 11.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-5485

Naczelnik Gminy w Kamionce Wielkiej —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót re­
montowo - budowlanych w budynku Urzędu
Gminy w

Wartość
złotych.

Termin
roku.

W przetargu mogą uczestniczyć
biorstwa państwowe, spółdzielcze i

Bliższych informacji udzieli oraz

tację udostępni Urząd Gminy w

Wielkiej, w poniedziałki, w czwartki i piątki,
w godzinach 8—15.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w sekretaria­
cie Urzędu Gminy do 30 sierpnia 1979 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 30 sierp-
unia 1979 roku, o godzinie 10

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku . podania przyczyn.

Kamionce Wielkiej.
kosztorysowa robót wynosi 1.537.933

wykonania robót do 30 maja 1980

przedsię-
prywatne.
dokumen-
Kamionce

Tarnowskie Zakłady Ceramiki Budowlanej —

Oddział w Gorlicach, ul. Gwardii Ludowej 35,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód marki „ŻUK” typ A-05M, nr

rejestracyjny RG-07-66, nr podwozia
162737, nr silnika 230020, rok budowy
1973, zużycie 75 proc. — Cena wywoław­
cza wynosi 42.500 złotych.

Przetarg I odbędzie się w dniu 27. sierpnia
1979 roku, o godzinie 9, w świetlicy Oddziału
przy ul. Gwardii Ludowej 35.

W przypadku niedojścia do skutku przetar­
gu I, przetarg IT odbędzie się w tym samym
dniu o godzinie 11.

Przystepuiaćy do przetargu winni wpłacić
w kasie TZCB O. Gorlice, wadium w wysoko­
ści 10 proc, ceny wywoławczej.

Przedmiot przetargu można ogladać oraz

uzyskać bliższe informacje w siedzibie Zarzą­
du Oddziału, w dni robocze, w godzinach 7—15,
telefon 205-30.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Żyrakowie,
w«i. tarnowskie — SPRZEDA W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

— S’ałas do letniego tuczu ł,-zedv. o pow.
736.57 m!, położony w ZGR Bobrowa —

stopień zużvcia 85 nroc. — cena wywo­
ławcza 29.690 złotych

— wieźbę dachową na budynku owczarni
w Korzeniowie, dach dwusnadowy, kryty
dachówką czerwoną, zakładkową, o pow.
600.75 m!. stopień zużvcia 45 nroc. — ce­
na wywoławcza 141.514 złotych.

Przetarg odbędzie sie w dniu 31 sierpnia
<979 roku, o godzinie 10, w świetlicy SKR w

Żyrakowie.
W przyDadku niedojścia do skutku sprze­

daży w pierwszym ustalonym wyżej terminie,
snrzedaż na warunkach II przetargu odbędzie
sie w tvm samym dniu, o godzinie 12.

Przystępujący do przetargu' winni wpłacać,
wadium w wysokości 10 nroc. ceny wywo­
ławczej, w kasie SKR w Żvrakow’e, najpóź-
ni°i w dniu przetargu, do godziny 8.

Budynki można oglądać codziennie w go­
dzinach 8—13.

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu, bez. obowiązku podawania przyczyn.

KOMUNIKATY

Unieważnia się zagubiona pieczątkę o treści:
Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowlane Kie­
rownictwo Grupy Robót Nr 1 Bieżanów —

Północ”. K-5670

Wkrótce

nowy rok szkolny!

a
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo

Handlu Wewnętrznego
w Nowym Sączu

ZAPRASZA PT KLIENTÓW na

KIERMASZ
ARTYKUŁÓW
SZKOLNYCH

w Nowym Sączu (obok DH „Merkury”)
w dniach OD 15 DO 20 SIERPNIA,

w godzinach 10—18.

Wśród stoisk kiermaszowych Dyrekcja
WPHW udostępni specjalnie wydzielo­
ne stoisko do sprzedaży przez uczniów

używanych podręczników szkolnych.

Szczegółowych informacji udziela —

WPHW - Nowy Sącz, telefon 201-80,
wewn. 7, w godzinach 7-15.

K-5184
r

E

WITAŁ'
£iż‘
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HASŁEM

OBECNYCH DNI
W zwiqzku z tym Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Handlu Wewnętrznego w Krakowie przy współ­
udziale „Społem” WSS i „Domu Książki” -

ORGANIZUJE w okresie od 16 do 26 sierpnia,
w godz. 11-18, a w niedzielę w godz. 10-16

2 DUŻE KIERMASZE
OKOLICZNOŚCIOWE

© w KRAKOWIE, na placu WOLNICA
© w NOWEJ HUCIE przy alei RÓŻ.

na których oferuje w dużym wyborze:
© ARTYKUŁY SZKOLNE

© WYROBY PAPIERNICZE I PIŚMIENNE
© ODZIEŻ i OBUWIE SZKOLNE

© KSIĄŻKI
© oraz WYROBY CUKIERNICZE, SPOŻYWCZE

i KOSMETYCZNE.

UWAGA! W czasie kiermaszu na placu Wolnica odbędzie
się GIEŁDA używanych PODRĘCZNIKÓW SZKOLNYCH.

Podobne kiermasze organizowane sq również w

dniach 16-20 sierpnia w Myślenicach, Skawinie

i Wieliczce.

ZAPRASZAMY RODZICÓW i MŁODZIEŻ I życzy­
my udanych zakupów.

K-5710

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-3” w porozumieniu z Wojewódzką

Komendą OHP w Tarnowie

informuje, że PROWADZI AKTUALNIE PRZYJĘCIA
do nowo utworzonego produkcyjno-szkclnego

42 5 Ochotnego Ma Pracy
w Bochni oraz w Filii hufca w Zakopanem

i Dąbrowie Górniczej
Hufiec przyjmuje kandydatów, w wieku od 16 dó 24 lat, posia­
dających wykształcenie podstawowe lub niepełne podstawowe.

W czasie pobytu w hufcu, w dowolnej, wybranej przez juna­
ka formie szkolenia zawodowego (Zasadnicza Szkoła Zawodo­
wa, Podstawowe Studium Zawodowe lub kursy wewnątrzzakła­
dowe) — można zdobyć zawód:

♦
♦
❖

♦
© OPERATORA sprzętu budowlanego
O
❖

MURARZA-TYNKARZA

BETONIARZA-ZBROJARZA

CIEŚLI © STOLARZA

MECHANIKA-KIEROWCY

MAĘARZA
BLAĆHARZA-DEKARZA

POSADZKARZA-FLIZIARZA

MONTERA konstrukcji stalowych —

SPAWACZA

MECHANIKA maszyn budowlanych
• MONTERA konstrukcji żelbetowych
© MONTERA wewnętrznych instalacji

budowlanych.
Po ukończeniu pobytu w naszym hufcu, macie w dalszym ciągu
zagwarantwane zatrudnienie, zakwaterowanie oraz możliwość
kontynuowania nauki w PBP „Budostal-3”, które realizuje
ważne inwestycje w kraju i za granicą.

W okresie pobytu w hufcu odbywacie szkolenie obronne w

Oddziale Samoobrony, a po jego zakończeniu zostaniecie prze­
niesieni do rezerwy.

Wszyscy junacy otrzymują:
<0> całodzienne wyżywienie
O umundurowanie organizacyjne
O odzież ochronną
O zakwaterowanie w nowoczesnym hotelu w pokojach

2- i 4-osobowych
0 wynagrodzenie według obowiązujących stawek

w budownictwie:
— młodociani <16 lat) — 1,760 złotych
— pozostali 10.60 zł za godzinę plus premia oraz do­

datek rozłąkowy — (dla zatrudnionych w filii w Dą­
browie Górniczej 25 proc, dodatku specjalnego).

UWAGA! — PRACA W AKORDZIE!
Ponadto junacy mają możliwości:

O nauki oraz korzystania z bazy kulturalnej — (zespoły
muzyczne, folklorystyczne, kapela, kółka plastyczne,
rzeźbiarskie, teatr poezji, kabaret itp.>

0 korzystanie z bazy, imprez i treningów sekcji sporto­
wych — piłki nożnej i siatkowej, lekkiej atletyki,
strzeleckiej, narciarstwa biegowego i zjazdowego
i innych

O korzystanie z turystyki krajowej i zagranicznej.,
KOLEDZY! - Uprzejmie informujemy Was, że zgłoszenia,
do naszegd hufca przyjmuję:

• Wojewódzka Komenda OHP — Tarnów, ul.

Wałowa 6/3, telefon 51-69, 35-64
• Komenda 42-5 OHP - Bochnia, ul. Wygo­

da 45 — telefon 238-04
• Komenda filii hufca - Zakopane, ul. Za Stru­

giem — (Ośrodek SNPTT „Lipki”)
© Komenda filii - Strzemieszyce - Sulno, k. Dą­

browy Górniczej, osiedle hotelowe „Sulno”,
ul. Brzozowa bl. 4, pokój 402

© Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„Budostal-3” — Kraków-Nowa Huta, ul. Igo-
łomska (k. kopca Wandy), Dział Zatrudnienia,
telefon 404-33. K-sebi

J■
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Mleko pod drzwiami - także w godzinach popołudniowych TEATRY V

Bi Od 1 września na osiedlu Azory,
potem w innych dzielnicach

Punkt skupu przy ul. Miodowej będzie zlikwidowany ’

Gdzie przenieść
potrzebną placówkę?

O zbiórce surowców wtórnych piszemy dużo i często.
Prowadzona najczęściej na zasadzie akcyjności ciągle nie
daje efektów których można by oczekiwać. Owszem, dzie­
ci dostarczają do szkoły makulaturę (od czego bywa zre­
sztą uzależniona ocena), zawodowi zbieracze odwiedzają
nieliczne w Krakowie punkty skupu, my sami najczęściej
przy okazji porządków w domu pozbywamy się starych
papierów... Na tym właściwie koniec. Brakuje systematy­
cznego przemyślanego działania, ruchomych punktów sku­
pu, które by przybliżyły trasę jaką chcący pozbyć się su­
rowców wtórnych musi przebyć w poszukiwaniu punktu
skupu.

Tvm bardz!ej dziwi decyzja o likwidacji składu przz ul.
Miodowej 42 należącego do Spółdzielni Pracy Surowców
Wtórnych ..Złom-Stal”. Może nawet mniej sama likwida­
cja — trudno przecież by wszystko znajdowało się w

centrum — bardziej jednak fakt nieprzyznania Spółdziel­
ni nowej lokalizacji dla owej placówki. Spółdzielnia sama

ma wystąpić do Biura Planowania Przestrzennego z

wnioskiem o wskazanie lokalizacji. Nawet jednak jej
wskazanie to jeszcze nie uruchomienie punktu, droga jest
tutaj bardzo daleka. Wystarczy powiedzieć, że aktualnie
Spółdzielnia posiada zatwierdzone cztery plany realizacyj­
ne na budowę nowych punktów, sześć informacji o tere­
nach oraz trzy pozwolenia na budowę. Realizuje się tym­
czasem jedną składnicę. Brakuje wykonawców i limitów.
W tej sytuacji wydaje nam się, że władze dzielnicy po­
winny zająć bardziej elastyczne stanowisko. Nawet słu­
szna decyzja czasami takiego wymaga... (m)

■ Trudna sytuacja magazynowa
WSM — przyczyną innowacji

BAGATELA (Karmelicka 4): A.
Fredro: Śluby panieńskie — 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

Krytykowani wyjaśniają
Odpowiadając na notatkę

zamieszczoną w ..Raptularzu”
dotyczącą dozorczyni ROM
„Kleparz”. PGM „Śródmieś­
cie” poinformowało nas że:

zgodnie z zarządzeniem mini­
stra finansów... służba pra­
cownicza przedsiębiorstwa
zmuszona była uzyskać w

szybkim czasie zaświadczenie
o wysokości zarobków wszy­
stkich. pracowników, dla któ­
rych jesteśmy drugim miej­
scem pracy. Dotyczyło to rów­
nież wymienionej Obywatelki.
Całą akcję przeprowadzono w

miesiącu kwietniu- poprzez
apelowanie do zainteresowa­

Najwięcej dziecińców w

miejskim województwie kra­
kowskim zorganizowano , w

gminie Zabierzów, bo aż 15
dla 850 dzieci. W jaki sposób
udało się uruchomić taką ich
ilość? spytaliśmy naczelnika
gtainy Stanisława Seweryna.

— Tak się złożyło, że opie­
ką nad dzieckiem zaintereso­
wani są w naszej gminie nie
tylko pedagodzy. Oczywiście
gminny dyrektor szkół Emilia
Balawender jest odpowie­
dzialna za całą akcję i szcze­
gólnie interesuje się ich orga­
nizowaniem, lecz także pra­
cownicy Urzędu, a przede
wszystkim Komitetu Gminne­
go PZPR pilnowali tych spraw
tum bardziej, że l sekretarz
KG PZPR Jan Twaróg uznał
tę sprawę za szczególnie waż-

Od jakiegoś czasu otrzymu­
jemy w redakcji wiele tele­
fonów informujących nas o

tym, że mleko które nasi roz­
mówcy odebrali spod drzwi
swoich mieszkań nie nadaje
się do spożycia — po przego­
towaniu zwarzyło się... Przy­
padki takie nasilają się zwła­
szcza w okresie upałów. Wy­
jaśnialiśmy już na naszych ła­
mach przyczyny tego stanu

rzeczy, zastanawialiśmy się
czy jest jakieś rozsądne wyj­
ście z tej anormalnej przyznać
trzeba sytuacji...

W okresie od 1970 roku kie­
dy to oddano do użytku no­
wy zakład mleczarski przj’ ul.
Balickiej żadna tego rodzaju
inwestycja nie wzbogaciła
skromnego stanu posiadania
miasta Tymczasem zapotrze­
bowanie na mleko butelkowa­
ne wzrosło ponad dwukrotnie,
na śmietanę — prawie trzy­
krotnie. Pokrywano je — nie
jest to tajemnicą — wydłużając
maksymalnie czas pracy ma­
szyn i urządzeń. Przekroczone
zostały jednak możliwości
magazynowania wyrobów w

magazynach chłodzonych. W

okresie „mlecznego szczytu”
około 30—40 tys. litrów mle­
ka nie mieści się w ogóle w

chłodniach. Na drugi dzień
konsumenci którzy na takie
mleko trafili, dzwonią do re­
dakcji...

Jakie jest wyjście z sytua­
cji? Zdaniem specjalistów z

Wojewódzkiej Spółdzielni
Mleczarskiej w poważnym
stopniu zaradziłoby złu wpro­
wadzenie także popołudnio­
wych dostaw mleka dla od­
biorców abonamentowych.
Trochę przykro — przywykło
się bowiem, że roznosiciel ma

przynieść butelki mleka
wcześnie rano, nierzadko śnia­
danie uzależnione jest od'
terminowej dostawy mleka.
Roznosiciel przynosi jednak
wtedy to mleko, które w dniu
poprzednim od godziny 6 ra­
no do 22 nalewano w butelki;
W wyniku postulowanej za­
miany mleko nalewane w go­
dzinach rannych już około 14
zostanie wywiezic-ne do skle­
pów. Roznosiciele rozpoczynać
będą pracę po godzinie,15.

Nie brakuje przeciwników
takiego rozwiązania, niektó­

rzy roznosiciele nie wyrażają
zgody na pracę po południu,
sądzić jednak należy, że Wię­
cej będzje chętnych do rozno­
szenia mleka właśnie w go­
dzinach popołudniowych nr

rannych. Trzeba wiedzieć, że
tak zorganizowano dostawy
we Wrocławiu, Gdańsku i kil­
ku innych miastach. Rozwią­
zanie się przyjęło. Z dniem 1
września br. dostawy popo­
łudniowe wprowadzone zosta­
ną dla osiedla Azory, od 1
października obejmą osiedla
Krowodrzy oraz w Nowej Hu­
cie. Codziennie z dwóeli pro­
dukcyjnych zakładów około
40 tys. litrów mleka przezna­
czonych zostanie na dostawy
popołudniowe.

Na koniec jedna refleksja:
oczywiście wprowadzenie po­
południowych dostaw mleka
w części Krakowa to nie po­
wód do zachwytu, ale w sy­
tuacji jaka istnieje jest to je­
dyna chyba rozsądna alterna­
tywa. Byle tylko to popołud­
niowe mleko było rzeczywiś­
cie świeże, nie sądzimy by
mieszkańcy miasta narzekali...

(mik)

nych w czasie wypłaty wyna­
grodzenia za miesiąc marzec...

Zdecydowana większość pra­
cowników dostarczyła wyma­
gany dokument. Ob. M.S. na­
leżała niestety do grupy wy­

jątkowo opornych pracowni­
ków. Z tego powodu przedsię­
biorstwo zmuszone było wy­
stosować pisemne ostrzeżenie...
że w przypadku niedostar­
czenia dokumentu zmuszeni
będziemy wstrzymać wypłatę.
Oczywiście Obywatelka, mimo
że ponownie nie zastosowała
się do wymogu otrzymała wy­
nagrodzenie za pracę”...

Skawina coraz bardziej
się rozbudowuje stając się
zapleczem mieszkaniowym
wielkiego Krakowa. Cóż,
odległości ciągle nam male­
ją, zaś terenów pod budow­
nictwo wcale nie mamy
zbyt wiele. Chętnych do
zamieszkania w Skawinie
jest coraz więcej, ale mimo
olbrzymiego wysiłku inwe­
stycyjnego okres oczekiwa­
nia na własne mieszkanie
ciągle jeszcze jest długi. Do
tych bloków mieszkańcy
wprowadzą się już za kilka
miesięcy...

Fot. WACŁAW KLAG

KIJÓW (Krasińskiego 34): Mistrz

kierownicy ucieka (USA 15 lat)
_ 16, 20.15. Szczęki 2 (USA

15 lat) — 18 KULTURA (Ry­
nek Gl. 27): Barocco (fr 18 lat)
♦*/«•

_

8. 14, 20. Skrzydełko czy
nóżka (fr. .15 lat) */«» - 10,12,1«,

'18. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): Wodzirej (poi. 18 lat) ***/“» —

15.30, 17.30, Nagonka (jug. 18 lat)
— 19.30, MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Serpico (wł. 18 lat)
****/oo»

_ 14,30. 17, tt).30 . MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Pocałunki z

Hongkongu (fr 12 Ist) */«oo - 16,
'.8 . 20. PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Rolka 1 Lolka — 10, 11, 15,
Sok święty (fr. 15 lat) -

12, 18, 18. 20, SFINKS (os. Górali):
Doktor Poenaru (rum. 15 lat) —

16. 18, 30. SZTUKA (Jana 4): O

jeden most za daleko <ang. 15 lat)
— 16, 19.30. ŚWIT DUŻA

SALA ,(os. Teatralne 10): Lęk wy­
sokości (USA 15 lat) — 16, 18. 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Syndykat
zbrodni (USA 15 lat) ***/“» - 15.
17. 19. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Aktorzy pro­
wincjonalni (nol. 18 lat) — 15.45. 18

20.15, Światowid mała sala:

Prorok, złoto i siedmiogrodzianle
(rum. 12 lat) - 15, 17.15, 19.30,
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Wielki sen (ang. 15 lat) »/«» —

10, 12.15, 15.45. Dubler (fr. 12 lat)
ft/tin — 13. 20.15. UGOHEK (os.
Ugorek): Powrót różowej pantery
(fr. 12 lat) **/<*<’ — 15. 17. Godzinv
miłość! (szw. 15 lat) ♦/<» — 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Czarny
korsarz (wł. 15 lat) *!«• — 10.

12.15, Nie zaznasz spokoju (poi.
18 lat) »/• — 15.45, 18. 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Buffalo Bill
i Indianie (USA 15 lat) ***/<» —

10, 12.15, 15.45. Idź do mamy tata

I pracuje (fr. 18 lat) */«» — 18. 20.15.
WOLNOŚĆ <19 Stycznia 1): Śmierć
człowieka skorumpowanego (fr. 18

lat) ***/woa — 15.30 . Niezamężna
kobieta (USA 18 lat) — 18. 20.15,
WRZOS (Zamojskiego 50): Zasady
domina (USA 15 lat) ***/« — 15.45,
18. 20.15. WISŁA (Gazowa 25): Przez

góry skaliste (USA b.o .) **/“® —16.
18. Stawiam na trzynastkę (CSRS
15 lat) */oo — 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Święto dzikich,
zwierząt (fr. b .o .) .— 15, Pustynia
Tatarów (wł. 15 lat) ***/» — 18.

Z naczelnikiem gminy Zabierzów

Stanisławem Sewerynem o dziecmcach

Wiedzą, że to
ną. Wszystkie tutejsze zakła­
dy pracy zostały zobowiązane
do partycypowania, tyb do
bezpośredniego uczestniczenia
w organizowaniu dziecińców.
Czynnie włączyły się SKR,
TPD, KGW...

— Jak udało wam się prze­
zwyciężyć kłopoty związane z

brakiem lokali, pracowników,
zwłaszcza kucharzy?

są ich dzieci
— W większości przypad­

ków dziecince mieszczą się w

szkołach, inne w remizach
strażackich, świetlicach, a je­
den w domu prywatnym. Zda-
jemy sobie sprawę z faktu, że
nie każda z tych placówek ma

takie warunki, jakie byśmy
chcieli, ale na pewno dzieci są
w lepszej sytuacji niż gdyby
pozostały w okresie prac Po­

lowych w domu. Uporaliśmy
się także z zatrudnieniem
kadry — w dziecińcach zostali
zatrudnieni nauczyciele, ucz­
niowie Studium Wychowania
Przedszkolnego, studenci. Zna­
lazły się też chętne do' ciężkiej
przecież pracy w kuchni. Dzi­
siaj wiele kobiet wiejskich
umie rzeczywiście dobrze go­
tować, a, w dodatku wiedzą
one, że to są przecież ich
dzieci.

— Dziecince spełniają nie
tylko role opiekuńczą?

— Oczywiście,także są waż­
nym łańcuchem w procesie
wychowawczym. Dzieci uczą
się współżyć w grupie, łat­
wiej im potem stać się ucznia­
mi.

(km)

DOBCZYCE — Raba: Milioner
(nol. 12 lat). GDÓW — Promyk:
Kaskader (ZSRR 12 lat), KRZE­
SZOWICE — Nowości: Utracona
cześć Katarzyny Btiwn (RFN 15
lat), MYŚLENICE-— Wisła: Sto
koni do stu brzegów (nol. 15 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Zapa­
miętajmy to lato (ZSRR 12 lat),
SKAWINA — Hutnik: Ocalona

(NRD 12 lat). SŁOMNIKI — Czar:
Powrót straconych (ług. 12 lat).
WIELICZKA — Górnik: Miłość w

deszczu (fr. 13 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

WVSTAWY

dońsklej-żalewskiej (11—1®), pa­
łac POD BARANAMI (Rynek Gł

27); Wystawa fotografii „Dziesię­
ciu 2 KFA” (12-19) t wystawa Z.

Korzona: Rzeźba w ceramice (14
18) KLUB MPiK (Mały Ry-
nels 4). CZYTELNIA: Wysta­
wa: 35 rocznica PRL w pis­
kacie krakowskim i wystawa

Benoit Brecht" (10—21). GALE­
RIA: (11-19) KLUB MPIK (pl
Centralny): CZYTELNIA: (10-20).
GALERIA: Wystawa: Rysunek
grafika Bogny Perz-Kruczek (10—
20) DWOREK JANA MATEJKI
w Krzesławlcach (Kruczkowskie­
go 9): (9—14.30).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Ireny Stabryło-
we.j _ (9—14, 10—18), MUZEUM
REGIONALNE’ (Sobieskiego 3):
Wystawa wnętrz mieszczańskich 1

ekspozycji etnograficznej oraz

wystawa „Polskie malarstwo kraj­
obrazowe XIX 1 XX wiek” (10-
15. 16—18), MDK: IV wojewódzka
Pokonkursowa Wystawa ozdób bi­
bułkowych — „Kwiaty polskie”
(8-15).

SZPITALE

CHIRURGICZNY: Trynlławka
11 CHIRURGII DZIEC.: PTOkocim,
LARYNGOLOGICZNY: Koperni­
ka 23 a, OKULISTYCZNY: Wilko­
wice. UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — tel. 205-11 (czynny cale,
dnbę)

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYRE JONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20), po­
rady stomatologiczne (w przy­
padkach naglących) — pogotowie
Ratunkowe, ul. Łazarza (20—T).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (aL Pokoju
4) - tel. 181-80 183-96-

NOWEJ HUTY (os. Jagielloćwle
bl l) - teł 856-25.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.

721-35.
PODGÓRZA (gen. Kutrzeby *> —

tel 618-55. 850-99
MYŚLENIC (Szpitalna %—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA f REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA t REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym 1 zabiegowym (Inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

tylko dla kierowców. 18.SJ Relacja
ze spotkań piłkarskich o mistrzo­
stwo I ligi. 19.00 Dziennik wie­
czorny. 19.15 Przeboje sprzed lat.
19.46 Relacje ze spotkań o mis­
trzostwo I ligi. 20.00 Wiad. 1 inf,
dla kierowców, 20.05 Siadem na­
szych Interwencji. 20.10 Orkiestry
w repertuarze popularnym. 20.40
Mistrzowie nastroju. 20.55 Kom.
Total. Sport 21.05 Kronika sporto­
wa. 21.15 Koncert chopinowski.
22.00 Z kraju 1 ze Świata. 22 .20 Tu
Radio Kierowców. 23.00 Wita Was

Polska.

PROGRAM n

na fali 219 m czyli 1368 KHi
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

Godzina 8.S5 Dialogi i zbliżenia
— Co to jest sukces. 9.30 My 79 —

audycja Śt. Młodych. 9 .40 Miłoś­
nikom pieśni chóralnej. 10.00 „Mo­
ja Polska jest tutaj”. 10.30 „Koń­
cówka banderoli” — gra zespół
„Crash”. 10.40 Sprawy codzienne.
11.00 Wakacje melomana. 11.35

Choroby społeczne nadal groźne.
11.45 Muz. spod strzechy. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Wakacje
melomana — Tańce kompozyto­
rów polskich. 12.25 Wakacje me­
lomana — Hektor Berlioz — U-
wertura koncertowa op. 9 „Kar­
nawał rzymski”. 12.00 Aud. pu-
blicyst. — Zawsze I wszędzie. 13,10
Muzyka w teatrze. 13.30 Wiad. i
kom. dla górników. 13.36 Ze wsi
I o wsi. 13.51 Academla cantat.-

14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.30 „Jak mała' Agata szła na ko­
niec świata” — odcinek opow.1
Janusza Domagalika. 14.50 Muzy­
ka Mozarta — IV Koncert skrzyp­
cowy D-dur. 16.20 P.adioferie. 15.45

Wakacje na własny rachunek.
16.00 Przeboje Jacka Mikuły. 16.10
Wanda Lankowska poetka klawe­
synu, 1S.4O „Penelopa na wojnie’1
— fr. opow. O . Fallaci. 17 .00 Z

aktorskiego śpiewnika. 17 .20 „Opo­
wieść o królu Haraldzie” — słuch,
p. Haavtkko. 18.35 Plebiscyt St.

„Gama”. 18.30 Echa dnia. 18 40
Pod skrzydłami Hermesa. 19.00
Koncert wieczorny — Paganini —

II koncert fi-moll op. 7 „La Cam-
oanella”. 19.40 Tnfor. rady, prom
20.90 Publicyst. krajowa. M20 O-
pera w przekroju „Dama Pikowa”
— Piotra Czajkowskiego. 21.30
Wiad. 1 inf. sport. 21.40 Bella Bar­
tok — II Sonata na skrzypce i

fortepian. 22.00 Czytam więc Je­
stem. 22 15 Szkle do portretu Ta­
deusza Gajcego. 22.30 Magazyn
Studencki. 5B.35 Co słreheć w

świecie. SS.40 Mtre. na dobranoc-.

PROGRAM TH
UKF 66,89 MHz

Honorowe rundy?

Nie raz, i nie' dwa krytykowaliśmy witryny placówek któ­
re aktualnie przechodzą remont. Na. ogół zasłonięte są bru­
dnymi papierami lub pomalowane byle jak białą farbą, na

której budowlani wypisują różne wiadomości. O tym, że moż­
na inaczej przekonała nas witryna w sklepie przy ul. Floriań­

skiej, Nawet w trakcie remontu wygląda porządnie!
Fot, WACŁAW KLAG

Mówimy i piszemy o oszczę­
dności paliw. Nakazy, zakazy...
Czy jednak rzeczywiście robi­
my wszystko aby ekonomicz­
niej i bardziej racjonalnie go­
spodarować na przykład ben­
zyną?

Nie będzie odpowiedzi pozy­
tywnej na postawione pytanie
jeśli bliżej przyjrzymy się choć­
by stacjom benzynowym. Do­
kładniej: ich lokalizacji i dojaz­
dom do nich doprowadzonym,.
Otóż pojazdy chcące skorzy­
stać z usług stacji często mu­
szą w drodze do niej po pro­
stu... kołować. Przykad? Pięr-
wszy z brzegu czyli stacja ben­
zynowa w sąsiedztwie redakcji
— przy ul. Dietla; wyjazd z

niej w ul: Dietla jest możliwy
jedynie przez ul. Wielopole,
Bohaterów Stalingradu ■— sło­
wem trzeba nadłożyć kawał

drogi by znów znaleźć się na

wytyczonej trasie. To samo

można powiedzieć o stacji w

Czyżynach; kierowcy jadący
od strony Krakowa niemal ki­
lometr zajeżdżają dalej (w kie­
runku Nowej Huty) by potem
skręcić w lewo i wracać do
stacji. Spory objazd czeka też
kierowców, którzy od strony
ul. Bronowickiej zamierzają do­

jechać do stacji benzynowej
usytuowanej przy. ul. Kazimie­
rza Wielkiego. Zakaz skrętu w

lewo — a więc... dalsza jazda.
Cóż, przykładów można

wskazać znacznie, więcej. Za­
pewne w moniencie, gdy pro­
ponowano właśnie taką a nie
inną „marszrutę” samocho­
dom — nikt jeszcze nie prze­
widywał kryzysu paliwowego.
Ale teraz?

(tb)

Wczoraj • ZHSB „Vitro-
bud-Krakszklo” to treść neonu

widniejącego nad nowym za­
kładem produkcyjnym w Mi-
strzejowicach. Proponujemy
jeszcze bardziej uatrakcyjnić
ostatni człon napisu np. „Pol-
krakszkło”. Zresztą możliwości
rozwiązań jest znacznie wię­
cej • mieszkańcy bloku nr 6
w os. Górników od dłuższego
czasu mają zalane piwnice.
Każde pójście do piwnicy to
duża atrakcja, bowiem nie zna­
na jest aktualna głębokość
podziemnego jeziorka, raz po
kostki, raz pół metra. Miesz­
kańcy przekazują więc sobie
komunikaty: o godzinie 18 po­
ziom wody koło piwnicy nr 12
kształtował się w dolnej stre­
fie stanów średnich... (m).

9 MDK (os. Na Stoku bk
31a): Zakończenie wakacyjne­
go turnieju tenisa stołowego —

wręczenie nagród.
• „Piwnica pod Baranami”:

Koncert grupy „Extra Bali” z

gościnnie występującym Ja­
nuszem Muniakiem — 20—23.

• Klub „Pod Jaszczurami”:
Zbigniew Książek prezentuje
Kwartet Myśliwski — 19.30.

Koło Grodzkie zaprasza...

Loterie „Wisła" tylko do 23 bm.

„Maluch" ciągle do wzięcia...
Tc> już ,naprawdę ostatnia szansa. Tylko do 23 bm. trwa

bowiem sprzedaż losów loterii „Wisła”. A do wygrania pozo­
stało jeszcze wiele atrakcyjnych nagród:

4FIAT126P
< PRAI.KI AUTOMATYCZNE
4 TURYSTYCZNE ODBIORNIKI I MAGNETOFONY

4 TELEWIZORY

Nie zwlekaj więc. Kup w cenie 10 zł los loterii „Wisła”, a

szczęście być może uśmiechnie się Ciebie. Losy do nabycia
we wszystkich kioskach „Ruchu”.

PROGRAM I

9.00 Tęleferie — Klub od­
krywców tajemnic (kol.)

15.55 Program dnia'
1S.OO Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Losowanie Małego

Lotka (kol.)
16.45 Miasto i co dalej..., cdc.

I — progr. motoryzacyjny
17.00 Dom i my (kol.)

17 15 Wojskowy program
historyczny

17.40 Dzień dobry, w kręgu
rodziny (kol.)

18.10 Studio Sport (kol.)
18.30 W świecie przyrody —

Lasy i jeziora wschodniego
Kazachstanu — film dok. TV
tadz (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

Przedszkola pękajq w szwach
W tym roku około 5 tys. rodzi­

ców w miejskim województwie
krakowskim nie umieściło w

przedszkolach swoich dzieci z

powodu braku miejsc. Najtrud­
niejsza sytuacja była w nowych
osiedlach krakowskich: Podgó­
rza — na Woli Duchackiej.
Piaskach Wielkich, Prokocimiu

Nowym, Bieżanowie, w dzielnicy
Śródmieście — na Olszy i Prąd­
niku Czerwonym. Zabrakło
również miejsc dla przedszkola­
ków na os. Widok. 30-lecia PRL
i w Nowej Hucie — na Bohate­
rów Września, Piastów oraz

Złotego Wieku. Podobne kłopo-
iy wynikły w Proszowicach,
Wieliczce, Słomnikach.

Umiejętnie rozwiązuje się te

problemy szczególnie w Nowej
Hucie, gdzie z pomocą HiL zor­
ganizowano dowóz dzieci z no-

wyteh osiedli do przedszkoli w

starej części miasta. Lecz oczy­
wiście są to środki doraźne. Sy­
tuację może zmienić decydują­
co tylko zorganizowanie nowych
przedsz.koli. Jak poinformowała
nas w krakowskim Kuratorium

Oświaty i Wychowania wizyta­
tor Stanisława Żelazna w ciągu
ubiegłego roku szkolnego udało
się otworzyć 9 przedszkoli dro­
gą pozair.westycyjną, większość
w. adaptowanych pomieszcze­
niach spółdzielni mieszkanio­
wej, która jest cenną sojusz­
niczką Kuratorium w tej spra­
wie. Do grudnia postanowiono
uruchomić dziesięć następnych
przedszkoli, w tym trzy w Pod­
górzu, Krzeszowicach i Skawi­
nie, które będą prowadzone
przez TPD. Władze oświatowe i
rodzice oczekują pomocy w roz­
wiązaniu tego problemu od za­
kładów pracy. ; (km)

19. VIII 1979 r. na wyciecz­
ki z cyklu „Nie siedź w domu
idź na wycieczkę”. Trasa I:
„Nad Zrębem Kajasówki” —

Kaszów — Czułówek — re­
zerwat Kajasówka — Nowa
Wieś Szlachecka — Raszów
(powrót autobusem MPK).
Zbiórka uczestników przy ul.
Senatorskiej przyst. MPK nr

249 o godz. 8.30 i 9.00. Trasa
II: „Powstańcze Echo” — Nic
dźw iedź — Polanowice — Rę
dżiny — Las Polankowske
Gostccki (342 m npm) — Go­
szcza (powrót pociągiem'
Zbiórka, uczestników prze
Dworcem Gł. PKP o god
8.20.

Wycieczka górska w Besk’
dy — autokarem. Trasa: Prze
Salmopolska — Malinowsk
Skala — Skrzyczne (1250 r

npm.) — Szczyrk — ew. Lipo
wa. Zbiórka uczestników '

godz. 6.45 przy ul. Asnyka, od
jazd o godz. 7.00. Informacje
zgłoszenia w Biurze Kola Grc
dzhiego uL Warszawska U v

godz. od 15 do 19, tel. 237-23.*

WAWEL — KOMNATY KRÓLE­
WSKIE (10—1(5), SKARBIEC Ko-
RONNY I ZBROJOWNIA (nlecz.),
Wystawa — WAWEL ZAGINIONY

(10—15.30), GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA (9—15.30)
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SWlI^TE-
GO WOJCIECHA (Rynek Głów­
ny): Wystawa — Dziele Rynku
krakowskiego (9—13), WIEŻA RA­
TUSZOWA (11—10), GALERTA MA­
LARSTWA - SUKIENNICE

(1.0-16). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 4Di Portrety Ja­
na Mateiki (10—16). KAM. SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Polskie malarstwo 1 rzetba do
1795 roku (ni-ecz.), N. GMACH

(a-l. 3 Ma.ta 1): fniecz.), MU­
ZEUM CZARTORYSKICH CPIIar-
ska Bk (piecz.), MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolntca 1):
Wystawa — Dziecko wtetskle

flO-151, MUZ. HISTORYCZNE

(.Tana 12): fil—18, wst. wol,). FRAN­
CISZKAŃSKA 4: Wvstawat Kra­
kowska rodzina w starej fotografii
f9 — 15), GALERIA TEATRAL-
na fniecz.). ODDZIAŁ TEA­
TRALNY (Sznltaina 21): fnfecż.)
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł 35V

Wystawa? Z dztetów ! kultu­
ry Krakowa (10—14), MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3V

Wystawa fotografii Leszka Dzie­
dzica — „fanoramy Krakowa*’

fniecz.), MUZEUM LENINA

(Topolowa 8): Wystawa — Lenin
w Polsce o-raz wystawy cza­
sowe: ..Korespondeneta do Leni­
na” I ,.Święto LIncowe w . plaka­
cie polskim” f9—17 . wst. wól.), MU-
ZFUM MŁODEJ POLSKI „RYD
LÓWKA” (TPtmalera 23) t FoHHot

wsi podkrakowskie! (11—14). MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SR M y
fOiców): (10—16). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska
Fauna epok! lodowcowe! — zwie­
rzęta egzotyczne ptaki I owadv

(10—13. wst. wol.), MUZEUM LOT­
NICTWA I ASTRONAUTYKI fal
Planu 6-letn.lego 17): (10—14), MU­
ZEUM ŻUP KRA KOWAR’TH u

Wieliczce (8—21), KOP. SOLI (7—
12,14—19). GAL. KTF (Boh Sta­
lingradu 12)’ (9—21) DOM POLO­
NU (Rvnek Gł 14)r Wystawa W
Ghomlcza nt -Złoty wiek polskiej
nauki kultury ! sztuk! (10—16)'
PAWTTON WYSTAWOWY BWA
'r>1 Szczepański 3a): Wystawa ma­
larstwa Pnkolóni?) T^ndennte*’

'U—18), GALERTA ARKADY: Wy­
stawa malarstwa Autoportret-
Ml—18), GALERIA (Kanonicza

Wystawa nrar W Dimtko-Du

nfkowsklepo W Kr?.vwobłork1e»o
i W. Kunza (11—18), PAŁAC
SZTUKI fnl Szczepański 4v Wv
■‘"'.va nnCmlertna Tadeusza

[<orpala (10—17). SALON TPSP
Nowa Pu ta al RO* '<1 Wystaw?

. .Dziecko w plastyce” (11—18), GA-
! ERIA DESA fJana 3) Wystawa
'nalar«tiwa Eugenii
r,aczek <11—19), GALERTA DESA
<N. .Huta os. Kościuszkowskie

'11—19). GALERTA ZPAP. (Floriań­
ska 34): (10—18). GALERIA ZPAF

(Anny 3): (10—18), GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska
’.L fniecz ) GAI ERIA SZTUKI
WSPOf CZF.SNFJ - KRAMY DO
MINIKAftSKIF /Stolarska

Wystawa malarstwa Wandy Mace-

POGOTOWIE *

Łazarza 14. wypadki tel. M, za­
chorowania i przewozy — 338 -33,
Informacja — 205-11, Centrale abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 653-50, Lotnisko — Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70.
Krzeszowice 9. 22, Jerzmanowice

48, Proszowice 9, Myślenice 899,
Skawina 9, Wieliczka 9, 238-54,

APTEKI C 3

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-89 (czynny 8—15).

Rynek Gł. (tlen), Waryńskie­
go 24 (tlen), pl. Wolności 7, Dłu­
ga 88, Pstrowskiego 94 (tlen), Ry­
nek Podgórski 9, Nowa Huta —

Centrum A bl. 3 (tlen), Centrum
Cbl.6.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

teł. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24) —

tel. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

INNe:|
ogród BOTANICZNY (Koper­

nika 27): od 9 do zmroku.
OŚRODEK tNFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30 . 229-90

n—18). Nowa Huta (os. Zgody 1)
tel. 441 -31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEŁ-TOURIST (ul.
Pawia 3) — teł. 260-91, 204-71 (7—21).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY ! KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 225-56 i 295-78

(od 16 do 22.30).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) - tel. 278-08 (9—18)

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
teł. 800-84 (czynne całą dobę).

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.110,
21.00, 22.00. 23.00. 0.01,1.00, 2.00,
3.00. 4.00. 5.00,

6.90—9 00 Sygnały dnia. 9 .05—11 .40
Lato z Radiem. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11.55 Kom, o st. wód.
12.05 Z kraju I ze świata. 12.25
Moz. poi. mel. 12.45 Rolri. kwadr.
13.00 Kom. energet.. 13.01 Pios. na

wakacje. 13.20 Kwartet Marka Wa-

larowskiego, 13.40 Kącik meloma­
na. 14 .00 Śt. Gama. 14.20 St. Re­
laks. 14.25 St. Gama. 15.05 Koresp.
z zagrań 15.10 St Gama 16.00—

18.25 Tu Jedynka. 17.30 Radioku-
rier. 18.00 Tu Jedynka. 18.25 'Nie

50:30, ltt, 15, 17, 19.30 Ekspreserri
prsrez świat. 8.06 Za kierownicą.
8.40 Co kto lubi. 9.W „Czyste ra­
dości mojego życia” — 16 ode. pow.
J. Smida (powt.) . 9.10 Herbatka

przy samowarze. 9.30 Nasz rok 79.

(powt.) . 9.45 Dyskoteka pod gru­
szą. 1035 Powracający temat

. .Pnąca róża”. 11.00 Dzień jak co

dzień. 11 .30 Dyskoteka pod gru­
szą. 12 .05 W tonacji Trójki. 13.00
Powtórka z razrywk!. 13.50 „Właś­
ciwy moment” — 18 ode. pow.-
MacLeana (powt.) . 14 .00 Lato w

Filharmonii. 13.05 Wakacje
swingiem. IB .40 Koman Band i so­
liści. 16.00 Widzi ml się, widzi
wam się... 15.20 Muzykóbr. 16.45
Nasz rok 79.17 .05 Muz. poczta UK^.
11.40 Wszystkie nagrania Charlie
Parlcera. 18.25 Czas -relaksu. 19.00
J. S. Stawiński „Młodego war­
szawiaka zapiski 7. urodzin” — 8
ode. 19.35 Opera tygodnia: Ser­
giusz Prokofiew „Gracz”. 19.150
. .Czyste radości mojego życia” —

17 ode. pow. J. Smida. 20.00 Zgryź
— mag. M. Zembatego. 21.00 Lu­
dwika Beethoyena opera omnia.
22.00 Fakty dnia. 52.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — Jlmmy Po­
wieś. 22.15 Trzy kwadranse jazzu.
23.00 Odgłosy przyrody. 23.05 'Mie­
dzy dniem a snem. 0 .50 Wiadomo-

... -PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40. 12.00,
15.00, 16.00. 16.40, 22.55.

8.00 Biuro Listów Odpowiada.
6.10 Świat w oczach dziecka —

Zaspokajanie potrzeby posiadania.
6.30 Rytm i pio®. 6 .45 Pogoda (Kr).
6.46 Co słychać (Kr). 8.58 Program
dnia (Kr). 7 .00 Agencja Nowostl
donosi (Kr). 7 .05 Muz. dzień do­
bry (Kr). 7 29 Ważne fi-róbiazal, -

7.39 Pogoda (Kr). 7.40 Radio de­
dykuje (Kr). 8.00 Śpiewa Krysty­
na Prońko. 8.10 Duet fortepiano­
wy Ferrante 1 Teicher. 8.25 J.

Haydn — Uwertura D-dur do n~

Det’y. „Acide e Galatea”. 8.:<5
Sztuka kierowania zespołem. 9.to

..Wędrujemy z piosenką”. 9.25 J.
Brahms — TI Kwa-rtet smyczko­
wy _

a-moll. 10.00 „Karolcia 1
Koralik” — słuch. M. Kriige-.
10.30 Estrada przyjaźni. 11 .00 40
lek. jęz. • angielskiego. 11 .15 Duet

gitar klasycznych Alber — Stro­
bel. 11.30 Fragmenty opery V..

Bellinlego — „Beatrice deTenda”.
12.05 Audycja dla wsi (Kr). 12 .20
Mel. ludowe (Kr). 12 .25 Giełda

płyt. 13.00 Śpiewa Maryla Rodo­
wicz. 13.15 Parada orkiestr roz­
rywkowych. 13.45 Tu St. Stereo

(Kr). 14 .00 Naukowcy rolnikom.
14.15 Tu St. Stereo (Kr). 14.45 Ry­
tmy ludowe Afryki. 1-5 .05 Rad.

Tyg. Kult. 15.45 Kwadrans poetyc­
ki

_

wiersze D Chróścielewskiej.
16.05 Rozmowy o książkach 16.25
..Płatnerz husarski”. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr). 16.30.
Z fonoteki Stereo (Kr). 17 .20 Na­
sze sprawy — aud. dla młodzieży
CKr). 17 .35 Solista tygodnia — Jan

Kiepura — fr. z op. „Rigoletto”
Yerdiego w Metropolitan Opera
fKr), 1s CO Rozmowa' z Temidą.
(Kr). 13.15 Gra W. Małcużwński z

.cyklu: „Minireci-tale słynnr-ii
gwiazd klawiatury” (Kr). 18.24 Po­
goda (Kr). 18.25 Rodzina na świę­
cie —

. .Grenlandia — życie wśród,
lodów” — audycja J. Buike. 19,-"0
. . Dbajmy o włosy” 19.15 40 lek.

jęz. niemieckiego. 19.30 St, Stereo

zaprasza (Kri 21.20 W. Conoref

przedstawia. 21 .50 Przeboje filmo-
we. 22.15 w trosce o słowo i treść.
22.35 „Dziś I jutro elektroniki”.
22.50 Pieśni Sergiusza Rachmani­
nowa śpiewa N. Gedda.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnie.j chwili w programie kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

«flf PROGRAM i
I I TELEWIZJI

20.15 Pan Klomp — holen­
derski film fab. (kol.)

21.50 Lidzbarskie biesiady
humoru i satyry — Turniej
sześciu kabaretów o nagrodę
tygodnika „Szpilki” — „Złotą
szpilkę” (kol.)

22.05 Dziennik (kol.)

22.25 Losowanie zakładów
olimpijskich

22.45 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II
17.30 Program dnia
17.35,Pieśni i tańce narodów

(kol.)
18.05 Dla zainteresowanych

sztuką — Przedmioty (kol.)
18.30 Dla zainteresowanych

historią: Wrieczór historyczny
- Jaka była szlachta polska?

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Ekran reporterów —

Ojciec Turków i posłowie z

Lechistanu (kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Program rozrywkowy
22.05 Film Latami Czarno­

księskiej: Swój’ wśród obcych,
obcy wśród swoich — radź,
film fab, (kol.)
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